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I n w a z j a  
decybeli

Budzik jest ci w  zasadzie niepo­
trzebny, bo każdego ranka budzą cię 
dźwięki muzyki od sąsiada przez 
ścianę. W drodze do pracy napierają 
na twoje uszy zgrzyty i jęki tram­
wajów, piski opon hamujących samo­
chodów, szum motorów, huki rzuca­
nych baniek do mleka.

To wszystko każdego ranka można usły­
szeć na naszych ulicach. Osiem godzin spę­
dzasz w pracy; jeśli pracujesz w hali fa­
brycznej, na ulicę wychodzisz ogłuszony 
jazgotem maszyn. A tu znów napierają na 
tw oje uszy zgrzyty i jęki tram w ajów , pis­
ki ooon hamujących samochodów... W do­
m u chcesz wypocząć i zanurzyć się w ci­

szy. Za ścianą, u sąsiada ryczy radio, a po­
tem  telewizor, sąsiad z góry spuszcza wo­
dę, cl z dołu znów krzyczą na dziecko, a 
dziecko wrzeszczy niem iłosiernie. Domowe 
hałasy cichną dopiero nocą, bo pani Edy­
ta, często koło północy dopiero, rnówi do­
branoc. Można już spać, Jest praw ie cisza. 
Do jęczących przejazdów nocnych tram ­
wajów jesteś już przyzwyczajony. Zostało 
ci około pięciu godzin snu, póki nie zbu­
dzi cię hałas dnia.

Wciąż w zrastający hałas jest jedną z 
cen, k tóre  płacimy za rozwój techniki. No­
woczesne maszyny i urządzenia, pomagając 
człowiekowi, są jednocześnie źródłem ha­
łasu. Szczególnie upośledzeni są mieszkańcy 
dużych miast, gdzie inwazja dźwięku jest 
największa. Do jej zwielokrotnienia przy­
czynia się często zw arta zabudowa starych 
dzielnic m iasta, w ąskie uljce, podwórka- 
studnie, zła akustyka budownictwa prze­
mysłowego 1 mieszkaniowego, kom unika­
cja i transport m iejski, wreszcie brak ku l­
tu ry  1 bezmyślność hałasujących ludzi.

Połsika norma określa hałas jako: „wszel 
ki dźwięk przeszkadzający”. Definicja w y­
maga małego uzupełnienia: hałas jest zja­
wiskiem subiektyw nym , dźwięki przeszka­
dzające nam, nie są hałasem dla naszych 
sąsiadów. Żeby nie wprowadzać tu zbyt 
w iele definicji i danych już ściśle nauko­
wych przypom nę dwie jednostki pomiaro­
we, 7. jednoczesnym uwzględnieniem per­
cepcji różnorodnych diwiękórw przez ucho 
ludzik ie.

O dbierane przez narząd słuchu w rażenia 
akustycz-ne obejm ują zakres częstotliwości 
drgań od 16 do 16 tysięcy na sekun­
dę (Hz-herc) którego górna grani­
ca. w m iarę w ieku stopniowo się ob­
niża- Zamiast posługiwania się jed­
nostkami fizycznymi, w akustyce przy­
jęto skalę logarytm iczną intensywności, czy
li natężenia dźwięków, zwaną skalą decy­
belową. I tu  wiadomo, że zakres słyszal­
ności dźwięków, przy częstotliwości 1000 Hz, 
wynosi 120 decybeli (dB). Ucho jest n a j­
bardziej czułe na dźwięki o częstotliwo­
ści 1500 — 4000 Hz, z tym, że przy takiej 
sam ej ilości decybeli, dźwięki o częstotli­
wości wyższej są bardziej szkodliwe. Bio­
rąc pod uwagę stopień szkodliwości natę­
żenia hałasu na słuch, względnie inne 
układy organizmu, część badaczy przyjm u­
je. ie  hałasy « natężeniu 35-40 dB należy 
zaliczyć do nieszkodliwych,  ̂od 50-80 dB 
do średnioszkodli wych, natężenie od 120- 
140 dB w yw ołuje już wrażenie bólu ucha
— jest to tzw. próg bólowy słuchu. Skoro 
przebrnęliście państw o przez ten rząd cyfr 
sądzę, że w arto będzie zapoznać się z tym 
co, i jak, głośno hałasuje. I tak: tram w aj 
na zakręcie przy odległości 5 m — 92 dB, 
w nętrze tkaln i — 100 dB, przędzalni — 110 
dB, szum wody w łazience — 63 dB, pisa­
nie na maszynie — * 70 dB, trzaskanie 
drzwiami z odległości 3 m — 75 dB, od­
kurzacz — 70 dB, głośna m uzyka radiowa
— 80 dB, krzyki z odległości 3 m — 70 dB, 
hałas w sklepie podczas sprzedaży — 60 
dB, przejście ruchliw ą ulicą 70-80 dB.
I teraz dla uprzytom nienia sobie jacy je ­
steśmy hałaśliw i, jeszcze jedna cyfra: wo­
dospad N iagara, w swym najbardziej ha­
łaśliw ym  miejscu, jest źródłem dźwięku

o natężeniu 80-90 dB. Tę konkurencję je­
steśmy w stanie wygraćl

2.

Niech mi wybaczą wszyscy specjaliści 
„hałasolodzy” moje niefachowe term iny, 
które za chwilę będę chciała przeforsować. 
Otóż dla u łatw ienia podzieliłam hałas na 
dwa rodzaje: hałas przemysłowy i „pry­
w atny”. Szybko wyjaśniam , co proponuję 
przez te term iny  rozumieć: hałas przem y­
słowy to ten, z k tórym  spotykam y sio w 
miejscu pracy; pryw atny, to ten, k tó ry  
fundujem y sobie sami, w czym w ydatnie 
pomaga nam ruch uliczny, architekci, i 
jeszcze 9poro instytucji państwowych i p ry ­
w atnych. Ale odłóżmy pryw atę na potem 
i. zajm ijm y się najp ierw  hałasem  w prze­
myśle. Nie trzeba nikogo przekonywać, że 
jest to problem olbrzym iej wagi. Pols':a 
norma dla zakładów przemysłowych usta­
la dopuszczalne natężenie dźwięków do 90 
dB. T^mczas-nn nie jest tajem nica, że ta 
norma w większości zakładów jest prze­
kroczona i waha się w granicach 100 dB; 
przykładowo — hałas w tkalniach autom a­
tycznych przem ysłu bawełnianego wynosi 
około 104 dB, w skręcalniach elastilu 100 
dB, w czesalniach w ełny —100 dB. Dział 
higieny pracy w SANEPID bada corocznie 
sytuację w kilkunastu  tkalniach, gdzie 
przeprowadza pomiary natężenia hałasu. 
Na podstawie tych badań można swierdzić, 
że w 80 proc. hal pracu je  się w hałasie
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Piszę z W ieży BabeJ, z nadmiaru 
wrażeń, jeszcze niezupełnie uporząd­
kowanych. Jestem za krótko w Domu 
Studenckim przy ul. Kopcińskiego, a 
więc wiem za mało, żeby uogólniać. 
Notuję tylko swoje spostrzeżenia, o- 
graniczone także i przez to, że ich 
codziennym przedmiotem była mala 
grupa ludzi, z przewagą studentów  
arabskich —* przeciętna wieku 20 lat.

W m iarę możliwości starałem  sie ten 
krąg obserwacji rozszerzać — ale to  wszy­
stko jeszcze za mało. Może ktoś kiedvś na­
pisze wyczerpująco na ten Dasionujacy te­
m at Punktem  wyiśpia dla mnie te  w ra­
żenia k tóre najsilniej u trw aliły  mi sie w 
pamięci, W rażenie pierwsze: w Wieży Babei 
poczułem od razu. że

SW1AT JEST MAŁY
Dla ludzi z zew nątrz to iest przede wszy­

stkim  egzotyka, ci przybysze z A fryki, i 
Azji. spacerujący z dziewczętami po całym 
mieście, okupujący Klub Książki i Prasy. 
Są atrakcja  każdego pochodu 1-Majowego — 
ich fantastyczne stroje narodowe, białe u- 
brania Etiopczyków kolorowe, piękne k i­
mona W ietnamek I Mongołek dziwnie wy- 
gladaia na tle peizażu Łodzi. Ale trzeba 
być tu  razem z nimi. chciaż przez k u k a  
miesięcy, żeby odczuć tę szczególna atm os­
ferę. atm osferę Wieży Babel. Odległe k raie  
na mapie, znane z gazet i książek, w ypeł­
niają sie znajomymi tw arzam i i imionami
— a wiec wszystkie spraw y tych krajów  
staja  sie bliskie przez ciągle kontakty , dy­
skusje z ich mieszkańcami przez poznawa­
nie. dzień po dniu, tych krajów  poprzez re ­
akcje i ooglądy ludzi. Kurczą się odległości, 
św iat robi się m ały. wszystko jest blisko



S M M M
Tegoroczne Untó, fali zw ane przez nieWttirych 

„latem tysiąclecia", nie przyniosło w  polityce 
okresu wakacyjnego. Od dawna zresztą polityka  
z kalendarzem pozostaje „na bakier". Najbardziej 
lipiec dokuczył chyba Waszyngtonowi.

W W ietnamie — m im o narad w ojennych, a w 
Siad za n im i kierowania coraz to nowych sił do 
w alki — ani widać postępu militarnego. Wręcz 
odwrotnie — wojska Frontu W yzwolenia Naro­
dowego są uj ofensywie, a straty  agresorów ros- 
ną z każdym  dniem . Na długiej Hicie strat zna j­
duje się mbumleż pozpcja 2.132 zestrzelonych sa­
m olotów.

Bliski Wschód tak ie  nie daje powodu do zado­
wolenia. Arabów  — rzecz zrozumiała — utracono
na długo, Francja w  tym  konflikcie stanęła zde­
cydowanie po drugiej stronie, a większość kra joto 
świata zrozumiała, w czyich rękach znajd owa! się 
klucz, który nakręcał izraelski m echanizm  agresji.

1 do tego wszystkiego pow aine kłopoty w ew ­
nętrzne  — 35 miast Stanów Zjednoczonych ogar­
niętych w alką na tle rasowym , incydenty, które 
w każdej chwili mogą niebezpiecznie nasilać si'>.
0  wadze problemu może świadczyć fa k t, że osta- 
tio powołano w Stanach Zjednoczonych specjalną 
komisję i ie  w jej posiedzeniu w ziął udział sam  
lohnson. Zadaniem te j kom isji je.*t zbadanie przy­
czyn rozruchów, zahamotuanie procesu „rozsze­
rzania się choroby", zapobieganie zajściom, a gdy 
mimo w szystko  w ybuchną  — likw idow anie w 
miarę szybko.

Jak dotychczas — wojaka federalne nie są 
w stanie o p o n o w ać  sytuacji. Demonstracje, po 
wkroczeniu  wojsk do akcji, przygasają ty lko  
chwilowo, aby zaraz rozprzestrzenić się z nową 
siłą. O ich rozmiarach świadczy fak t, ie  — jak 
relacjonują nasi korespondenci — w  ub. tygod­
niu np. w Detroit w  w ielu fabrykach zgłaszało 
się do pracy zaledwie ok. 30 proc. zatrudnionych. 
Poważny problem polityczny nabrał więc tak ie  
aspektów ekonom icznych, dotkliw ych dla am ery­
kańskiej gospodarki.

Jakie są przyczyny owych niepokojów?
„Wall Street Journal" taik pisze na ten tem at:

„Tegoroczny/ w ybuch można było przewidzieć. 
W ciągu m inionych lat dano M urzynom  nadzieję, 
a później odepchnięto ich. ...Zachęcano do w y ­
kazania in icja tyw y na rzecz w ydźw ignięctn się 
z dotychczasowych w arunków , a potem  rzucono 
im  kłody pod nogi, gdy chcieli posunąć się w  gó­
rę na społecznej i gospodarczej drabinie”.

Jeszcze w yraźn iej pisze o tych  przyczynach  
„Washington Post":

„Społeczeństwo, które zgniata ludzi to ściślę 
ograniczonych dzielnicach, które rozdziela ich w e­
dług raxy i dochodu, które odbiera im poczucie 
współdecydowania o ich sprawach politycznych
1 gospodarczych i które wyobcotouje ich od resz-t 
ty , które lekcew aży ich oświatę i które w ykazu je  
obojętność wobec powtarzającego się gwałcenia 
ich godności osobistej — m oże zawsze oczekiwać 
takich zabwrzeń".

Tuszouiany starannie problem ratsoury w  Sta­
nach Zjednoczonych, ale zawsze przecież w ystę ­
pujący, odżył z nową i w iększą silą. U zew nętrz­
niła się głęboka przepaść, jaka dzieli białą i Czar­
ną A m erykę.

Tę przepaść {lustrują fa k ty , a więc: i ta, ie  
bezrobocie tvśród M urzynów jest dwa razy w ięk ­
sze niż wśród ludności białej, i to. ie  przeciętny 
zarobek M urzyna jest dwa razy m niejszy niż 
białego, t to, ie  95 proc. dzieci m urzyńskich  w 
południowych stanach nadal uczęszcza do szkól 
wydzielonych, o niskim  poziomie nauczania (d.i- 
ne z ub. roku). Ta,k tedy johnsonowska ustawa, 
uzupełniająca wcześniejsze ustaw y o prawach  
obywatelskich, pozostała w  dużym  stopniu n.i 
papierze i nie rozwiązała kw estii ludności kolo­
rowej, która przecież w  Stanach Zjednoczonych  
stanowi prawie 12 proc. M urzynów ogarnęło więc 
głębokie rozczarowanie I uznali drogę dem onstra­
cji i buntu za najsłuszniejszą, aby zwrócić uwagę 
na swe żyw otne problemy.

Do kłopotów, związanych z sytuacją zew nętrz­
ną, doszły więc W aszyngtonowi zatem i te, tym  
bardziej nieprzyjem ne, ie  w ielkim i krokam i zbli­
ża się term in wyborów prezydenckich. „Trudno
0 gorszą kabałę n iż ta, w  które) u tknęliśm y"  — 
pisze pvbl icysta am erykański S tew art Alsop —
1 niedwuznacznie nawiązując do wyborów  w y ­
ciąga tvniosek, że potrzebni są nowi ludzie, aby 
now ym  okiem spojrzeli na w ytw orzoną sytuację,

Rozwój w ydarzeń  to Stanach Zjednoczonych 
skłonił nas do tych k ilku  uwag, po których  
chcielibi/śmy znów pouyrócić do Bliskiego Wscho­
du, rejonu ciągle utrzym ującego się najwyższego  
zainteresowania.

Dwa fak ty  w ym agają szczególnego potraktow a­
nia: organizowanie pierwszych prób oporu przez 
ludność arabską na terenach zagarniętych przez 
Izrael oraz przygotovjania do arabskiego szczytu. 
Pierwszy świadczy o budzeniu się z politycznego 
letargu ludności okupowanych terenów  f może 
spowodować nie lada kłopoty Izraelowi, drugi —
0 dążeniu do dalszego umocnienia jedności świata 
arabskiegc. Miejsce ani term in tej konferencji, 
do czasu przygotow ywania kom entarza do d ru ku , . 
nie zostały jeszcze podane. Sądzi się, że szefowte 
państw arabskich zbiorą się w Algierze w dru ­
giej dekadzie sierpnia. Ostatecznie jednak zdecy­
duje o lym  zapewne 13 m inistrów  spraw zagra­
nicznych, k tórzy w e w torek spotkali się w Suda­
nie. Już samo dojście do sku tku  tego spotkania 
stanowi now y sukces jedności arabskiej. Być m n­
ie , ie  przygotują oni także szczegółowy porządek 
dzienny konferencji.

Arabski szczyt będzie w j/darzeniem najw yisze i 
wagi i ju i dziś moena powiedzieć, ie  bez reszty  
przyku je  uwagę obserwatorów politycznych.
1 m y  da za g a d n ię te  jeszcze powrócimy...

*  K o responden t gazety 
„N ew  York Ti m es" po pow ro  
cie z podróży po k ra jach  
A fryki d a ł w yraz  sw em u 
p rzekonan iu , iż ogólny 
w zrost nastro jów  an ty am ery  
kańsk ich  w  A fryce pow odu­
je  ag res ja  USA w  W ietna­
m ie i pod trzym yw anie  ra s is  
tow skich  reżim ów .

*  N ow e typy radzieckfcft 
odrzutowców, zademonstro­
wane na wielkiej paradzie 
lotniczej w  Domodiedowic 
w yw ołały w  całym  św iecie  
ogromna sensację, f londyń­
ski „Daily TeleRrnph" pisze: 
„Nowe radzieckie sam ołoty  
od w atow e w  sposób błys­
kotliw y zadem onstrowały  
sw e ogromne m ożliwości i 
św iadczą o fantastycznych  
osiągnięciach rosyjskiego lot 
nictw a“.

„Grecki rząd w ojsko­
w y jest ju ż de facto 
zdemoralizowany własną 
władzą i, być może, w  
konsekw encji kopie so­
bie grób".

„TIM ES” — LOMWYN

„Widzę, że i w y, 
Am erykanie także w zno­
sicie pom niki swoim  
w ielk im  zm arłym...".

PETER UST1NOW. sa tv  
ry k  aneielsM  do swpro 
am ery k ań sk ieg o  ko lea i
o S tatu i W olności w 
now ojorsk im  oorcie.

*  O pub likow ana przez 
św iatow ą p rasę  in form acja, 
iż p rezyden t F ran c ji gen. 
d e  G aulie, w  czasie sw ej 
o sta tn ie j w izyty  w  Bonn ck> 
m agal się od rządu  NRF u- 
znan ia  gran icy  na O drze i 
N ysie — je s t tem atem  licz­
nych pub likac ji w  p rasie  za­
chodniej.

„COMBAT" pisze m. In. 
„Oto przeszło 25 lat temu 
Śląsk i Pomorze stały się 
znów ziem iam i polskimi po 
w ielu wiekach rozłąki. \V 
ciągu 20 łat zostały odbudo­
w ane miasta, stworzone no­
w e gałęzie przemysłu, skrys

talizow ane now e zwyczaje. 
Polacy nic znają już ro/,- 
nicy pomiędzy dawnym i wo 
jew ódzlw aini centralnym i, a 
nowym i — wrocław skim , 
opolskim I szczecińskim , w  
których koncentruje się dziś 
poważna część ich bogactw  
przemysłowych" (...)

„DAILY TF.LEG RA PH " vr
korespondencji z Bonin, m. 
In.: „Bonn uw aża, iż iest „co 
ra z  bardzie j od izolow any" w  
sw ej polityce do tyczącej g ra  
nic na O drze i Nysie. Mnóe 
m a się, że zarów no rząd  bry  
tyjsłri, jak  1 kola po litycz­
n e  zbliżone do  p rezyden ta  
Johnsona d o rad za ją  N iem ­
com  zachodnim  uznanie  tej 
granicy , aczkolw iek n ie  do­
rad zan o  niczego ofic ja ln ie".

S p raw ę tę  podejm u ją  rów  
n ież dziennik i w łoskie: „Mi*s 
sag ero", „Pacse Sera" I „tlni 
ta".

*  „THE EVENING STAR" 
(USA). nawiązując w arty­
kule wstępnym  do ogłoszo­
nego apelu Białego Domu

sytuacji Jeńców amerykań­
skich. przebywających u nich  
w niewoli. Takie słowa Bia 
łego Domu zdają się stano­
w ić przełom, wbrew oficjał 
nym zapew nieniom , iż nie 
nastąpiła zmiana w  polity­
ce amerykańskiej, jeśli cho­
dzi o traktowanie Narodo­
w ego Frontu W yzwolenia, 
jako dyw ersyjnego tworu  
Ho" (._)

|

*  A gencja  UPT z A lgieru
donosi, iż m in is te r sp raw  
zagran icznych  A lgierii, Bn- 
teflika . stoi n a  stanow isku , 
że siedzibę ONZ należy prze 
n ieść do  Paryża , bow iem  
tak  długo, jak  pozostaje ona 
w  N owym  Jo rk u  „będzie 
pod kon tro lą  m ocarstw  im - 
iperia! isAycznyeh''.

„Jestem głęboko prze­
konany, ie  naw et naj­
bardziej zagorzały ra$i-
sta nie zaprotestuje, gdy 
od śmierci w płomieniach 
będzie go ratował czar­
noskóry strażak...".

X.;it)0lir7vsta BEN WAV- 
TECKER w odpow iedzi 
zw olenn ikom  seereEncii 
raso w ej, p ro testu jący m  
przeciw ko p rzy jm ow a­
niu Mnrzvn<Vw do łon 
d y ń sk le j s traży  pożar­
nej.

*  P rezyden t T rto  przepro  
w adził rozm ow y z p rzebyw a 
jącą  w Jugosław ii delegacją  
M arokańsk ie! P a rtii ' K om u­
nistycznej. T em atem  rozm ów  
były n a jak tu a ln ie jsze  p rób ie  
m y m iędzynarodow e, a  w  
szczególności w ydarzen ia  
zw iązane z ag res ją  Izrae la  
n a  k ra ję  arabsk ie .

*  Delegacja gospodarcza 
DRW udała się do Chin, 
gdzie przeprowadziła rozmo­
w y w  sprawach gospodar­
czych i w kw estii pomocy. 
Delegacji przewodniczy czło  
nels Biura Politycznego KC 
W ietnam skiej Partii Pracy* 
wiceprem ier T.e Tlianh N ghi. Oto nasza droga w środkowej 'Europie!...'

(„Nm es Deutschland” — B erfm j

do rządu DRW 1 Narodowe 
go Frontu W yzwolenia W iet­
namu Południowego w spra­
w ie wym iany jeńców  pisze: 
„...Jest to coś nowego pod 
słońcem. Nigdy przedtem  
Stany Zjednoczone nie z.wra 
cały się bezpośrednio i otwar 
cie do NFW. Teraz, jednak 
uczyniły to. Zwróciły się do 
ukrytych w  cieniu nolityków  
Vietcongu. jak i do reżimu 
Ho Chi IWinha. by zezw o­
lili na bezstronną inspekcję

„Tajemnicą pozostaje 
ty lko  to, o czym  m ówi 
się na olenarnych po­
siedzeniach: tp m  n ik t ni­
kogo nie słucha".

RJCHARn FEL1WANN po 
Utyk NRF o p rzedosta  
w aniu sie do p ra sy  ta ­
jem nic państw ow ych , 
k tń re  k raża  w k u lu a ­
rach  wśrAd poslówr do 
B u ndestagu .

Agencja AP podaje, iż
25-osobowa grupa w ybitnych  
muzułmanów ogłosiła, iż nie 
uznaje zjednoczenia Jerozo­
lim y i nie będzie wspólpra 
cować z izraelskim m ini­
sterstw em  d/s religijnych, 
ani też przedstawiać cenzu­
rze izraelskiej tekstów piąt 
kowych ltazań. Wspomnia­
na grupa muzułmanów stoi 
na stanowisku, że arabska 
Jerozolima należy do zachód 
'ni«j alordanii i jest jej 
integralną częścią.

*  „THE GCARIłlAN":
„Z w iązek R adziecki posiada 
obecnie w ięcej lekarzy, pie­
lęgn iarek  i łóiżek szp ita l­
nych, n iż  jak iko lw iek  inny 
k ra j. Jeden  lek a rz  p rzypa­
d a  tu  na 415 m ieszkańców , 
a jedna  p ie lęgn iarka  na 137 
W skaźniki d la  W. B ry tan ii 
są o  połow ę niższe. Radssiec 
Wie ęk ad em ie  m edyczne 
w ypuszczają  roczn ie  28 tys. 
lekarzy  (w  USA 7.500).

W szelkie usługi są  bezp ła t­
ne".

*  D zienni*  „IN TERN A TIO  
NA I, HERALD TRIBU N E"
(USA) zam ieścił ana lizę  sy­
tu ac ji w o jennej w  W ietna­
mie, p ióra R icharda  H arw o- 
o da : „Tydzień zakończony 
8 lipca — zaczyna au to r — 
był zw yczajnym  tygodniem  
w o jny  w ie tnam sk ie j. W ojska 
so juszn icze w sile  1,2 m in 
ludzi p rzeprow adziły  41.950 . 
akcji naziem nych , 33.354 mi 
sfi pow ietrznych o raz  n ie ­
zliczona ilość a taków  a rty ­
lerii m orskiej, przeciw ko 
n iep rzy jac ie low i nia po łud­
n iu . W y n ik i: 2.114 poległych 
żołnierzy  n ieprzyjacielskich . 
W edług w szelkich  in form acji 
Judzi tych  szybko zastąp io ­
no. S iły  przeciw nika  pod 
koniec tygodnia były taikie 
sam e, jak  n a  p o c z ą ^ u  po­
p rzedniego  tygodnia, czv!i 
Bięgały 296 tys. ludzi w  sze 
regach V ietcongu 1 W ietna­
m u płm. Jednakże  zanoto­
w ane  n a  przestrzen i tego 
tygodnia osiągnięcia, jakkol 
w iek skrom ne, uzyskane zo 
s ta ły  kosztem  około 500 m in 
do larów  z kieszeni USA i za 
cenę  s t r a t  ludzkich  — 2.0?7 
o fia r  (nie w szyscy z te j licz 
by to  A m erykanie), w  tym  
449 zabitych, a  pozostali — 
ran n i. W tym że tygodniu 
stracono  3 bom bow ce B-52. 
w artości 3 m ilionów  do la­
ró w  każdy  i k ilka  m niej­
szych sam olotów . O ile w ia 
dom o, żaden m ający  jak ieś 
'znaczenie  obszar n ie  zm ie­
n ił w  tym  czasie pana, rów  
naw aga sił m iędzy ohydw o 
m a s tronam i n ie  uległa zmia 
n ie  1 n ie  zm ien iła  się sy­
tu ac ja  wojsikowa, ani pod 
w zględom  tak tycznym , ani 
stra teg icznym . M orale głów 
nvch sił p rzeciw nika  pozo­
s taw a ło  nadal w rsok ie , jak  
stw ierdzili am erykańscy  eks 
perc i do  sp raw  w yw iadu".

*  „U N IT A " opublikow ała 
w yw iad , przepi-owadzony z 
jednym  z przyw ódców  partii 
sy ry jsk ie j BAAS, M ałek el 
A m inem . M. el A m in po­
w iedzia ł m. in .: „Czy w
1 ̂ a e lu  is tn ie ją , bądź mogty 
by się rozw inąć polityczne 
siły , zdolne do  p rzeciw sta­
w ien ia  się ag resyw nej i eks 
pans jon  istycznej polityce 
rządu  Eszkola i D ajana? Ist 
n ie ją  sity. k tó re  w ypow ia­
d a ją  się za  rządem  innym  
n iż  obecni*, a le  n ie  w ypo­
w iad a ją  się one za n iepodle 
głvm i au tonom icznym  pań 
stw am  izraelskim . I s tn ie ń  
siły  pow ołujące się na zasa­
dy socjalistyczne i kom ur.is 
tyczne. P o m ija jąc  fak t. że 
w  m om encie ag resji lew ico­
w a opozycja w  Izrae lu  m il­
czała, trzeb a  postaw ić py­
tan ie , czy m ożliw a jes t zmia 
n a  c h a rak te ru  p aństw a  izrae! 
słdego. S iły  izraelskie, które 
w  to  w ierzą pow inny  dać 
nam tego konk re tny  dowód

A le naszym  zdaniem , z 
chw ilą  gdyby Izrael prze­
s ta ł być n eokol on i a 1 i s t yc 
nym , pro im perialistycznym . 
ag resyw nym  i ekspansjon is 
tycznym  państw em  straciłoby 
sens i cel sam o jego is t­
n ien ie".

W. SŁAWSKI

M ARIAN W ILK

Rewolucja 

Październikowa 

i Polacy

N* naszym  ry n k u  księgarsk im  
ukazu  ja  sic co raz  częściej m o­
nografie . k siążk i p o p u la rn o ­
n au k o w e i w ydaw nictw a ź ró ­
dłow e dotyczące dziejów  we­
w n ę trzn y ch  R ew olucji P aździer­
n ikow e! 1 znaczen ia  p rzew ro tu  
październ ikow ego  d la  polsk i.

O m aw iana pozycja, m ajaca  
c h a ra k te r  p o p u la rn o -n au k o w y , 
zas łu g u je  n a  szczególne pod­
k reślen ie . bow iem  w zw ięzły  i 
ja sn y  sposób u k azu je  w pływ  idei 
P aźd z ie rn ik a  na h isto ryczny  
rozw ój sto su n k ó w  p o lsko -ra­
dzieckich . A utorzy  rozpoczyna­
ją  sw ój w yk ład  od analizy  
tych  dokum en tów  w ydanych 
przjpz p a rtie  bolszew icka 1 rzad  
racr/iecki, k tó re  d o tyczy ły  bez­
p o śred n io . sp raw y  po lsk ie ł w 
o k resie  trw an ia  I w o jn y  św ia­
tow ej. Z n a id u ie m v  w iee szcze­
gółow e om ów ienie orędzia  do 
n arodu  polskiego w v d u ie« o  14 
m arca  1917 r. przez I*lotroerodz- 
ka K adę D elepatów  R obo tn i­
czych i  ż o łn ie rsk ic h , rezo lucji

VI! (kw ietn iow ej) o g ó łn o ro sy j-  
sk ie j K o n feren c ji SDPHR z 21). 
IV. 1917 r., d e k re tu  o pokoju  
uchw alonego  8 listopada 1*117 
r . przez II O gólnorosy jsk l Z jazd 
D elegatów  Rad R obotniczych i 
Ż o łn ie rsk ich , D ek la rac ji P raw  
N arodów  R osji z 15 listopada 
1917 r . o raz  d e k re tu  R adv K o­
m isarzy  Ludow vcb z 29 sie rn n ia  
191S r. ann  ło jącego  t r a k ta ty  
rozb iorow e.

M łoda R epublika  Rad uznała  
w iec bez zastrzeżeń  praw o n a ­
ro d u  polskiego do sam o stan o ­
w ien ia , p raw o Polski do odzys­
k an ia  państw ow ości. D zięki ta ­
k iem u stanow isku  rządu  r a ­
dzieckiego przedstaw icie^ polsk i 
mógł w ziąć udział w k o n fe re n ­
cji p oko jow ej w B rześciu  l i ­
tew skim . Nie uzysk u jąc  bow iem  
zgodv państw  c e n tra ln y c h  na 
udział przedstaw icie li ludnośc i 
te ry to rió w  okup o w an y ch  w ro­
kow aniach  o fic ja lnveh  — rz ' d 
radzieck i p ostanow ił w łączvć Po 
laków  do sw o ie j de legacji. 7 
lu tego  1918 r. na posiedzeniu 
kom isji polltvezne.i k o n fe re n c ji 
b rzesk ie j w vstap ił w vbitnv  
działacz SDK P iL  — S tan isław  
B obiński.

W książce  z n a jd u je m y  In fo r­
m acje  o udzia le  po laków  w R e­
w olucji P aźd z ie rn ik o w ej. Spo­
śród licznej g ru n v  Polaków  — 
uczestn ików  dni paźd z ie rn ik o ­
w ych. w vm lenia sie nazw iska  
F eliksa  D /ie rży ń sk iceo . Ju lia n a  
M archlew skiego, F elik sa  K ona,

B ron isław a W esołow skiego,
F ra n c isz k i G rzelszczaka, S tan i­
sław a B obińskiego, S tan isław a 
B udzyńsk iego . Ju lia n a  le sz c z y ń ­
skiego, Z b ign iew a F ab le rk lew i- 
cza, K aro la  Św ierczew skiego.

P rob lem  w pływ u R ew olucji 
P aźd z ie rn ik o w e j na w alkę pol­
sk ich  m as ludow ych  w o k resie  
m iędzyw ojennym  stanow i k o le j­
ne  zagadn ien ie  zaw a rte  w o m a­
w ian e j książce. A utorzy  w ska­
zu ją . że w ydarzen ia , k tó re  m ia­
ły m leisee w RosH. w*r*leclłv w 
szerok ich  rzeszach ludu po l­
skiego n ad z ie ję  p row adzen ia  
w alk i o w yzw olenie społeczne. 
G łów na ro ie  na  tvm  odcinku 
o d eg ra ły  dw ie p a rtie : SDKPlT. 
o raz  P P S —I.ew ica, k tó re w 
g ru d n iu  1918 r. połączyły sie w 
Kom *>nistvczn»» P artio  R obotni­
cza Po lsk i, K PR P popiera ła  re ­
w olucy jne  zm iany  dokonane w 
Rosji R adzieckiej i w ysuw ała 
zadan ia  ustanow ien ia  d v k M tu rv  
p ro le ta ria tu  w Polsce. Szcze­
gólnie dużo uw agi pośw ięcali ko 
m uniści nolscv organ izow aniu  
R ad D elegatów  R obotniczych. 
D ziałały  one na ziem iach pol­
skich do połow y 1919 r. I o d e­
g ra ły  w ażna ro le  w ak ty w izo ­
w aniu  k lasy  robo tn iczej. W ła­
śn ie  R ady D elegatów  R obotn i­
czych w vsuw ałv  k o n k re tn e  za­
dan ia  ośm iogodzinnego dnia 
p racy  w fab ry k a ch , ubezpieczeń 
społecznych , urlopów  m acie­
rzyńsk ich . ponraw y w arunków  
m ics7kanlow ych robo tn ików
itp . B edace p rw d  m iotem  ata­

ków  b tirżuazjl jak o  „bolsze­
w icki im p o rt”  R ady upad ły , 
a le ich w pływ  n a  sy tu a c je  k la ­
sy  ro b o tn icze j w Polsce obse r­
w ow ać m ożna było  w latach  
następ n y ch .

in te re su ją c e  sa w yw ody a u ­
to rów  na te m a t w spólnej walM 
narodów  ZSRR I p o lsk i przeciw  
ko h itle row sk iem u  okupantow i. 
P o d k reślo n o  zw łaszcza role 
PPR w h isto rycznym  p rzeo b ra­
żeniu  s tosunków  nolsko-radzi^c- 
k ich . Z n a jd u je m y  też w iado­
mości o w soółdziałan iu  p a r ty ­
zan tów  polskich i radzieckich  
na te ry to riu m  Polski. W ogól­
nych zarysach  przedstaw iono 
stanow isko  rząd u  radzieckiego 
w obec p rob lem u no \\s tan t*  lu ­
dow ego państw a polskiego po 
zakończen iu  II w o jny  św iato­
w ej.

K ońcow e frag m en ty  książk i 
pośw iecone sa ak tu a ln y m  za­
gadnien iom  po lsko-radzieck ie  i 
w snó łp racy  po litycznej 1 gos­
podarczej. O m aw iana pozyc.W 
adresow ana je s t do szerokiego 
k ręg u  odbiorców  1 z pew noś­
cią soe łn i sw oja ro le p o p u la ­
ry za to ra  w iedzy  o znaczeni*! 
R ew olucji P aździern ikow e i dla 
P o lsk i w szerokim  aspekcie .

H en ry k  Jab ło ń sk i. Adam
K ruczkow ski. W ielka Soclali- 
s tyesna  R cw ohicla P aźd z ie rn i­
kow a a P o lska , W arszaw a 19łJ7. 
K iW .
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D alszy  c iąg  ze  s t r .  1

nas- N ie d a w n o  m iasta K air i Damaszek 
gwałtownie zbliżyły sie do Lodzi. W dniach 
najw ięks2ego nasilenia kryzysu blisko­
wschodniego studenci arabscy nie mogli roz­
stać s ie  z  radiem. Słyszało sie ciągie: mój 
dom jest w Damaszku, podobno bom bardu­
ją Damaszek, jak radzi sobie w czasie w oj­
ny moja m atka siostra, moich braci pewnie 
wzięli do woiską, d lacz ^ o  nie orzvchod7.a 
listy, powinniśmy być teraz w k ra ju , nie 
tu ta j. Wiec tu  przeżywało sie te wojnę ina­
czej, niż w całym kraju . Inaczei tez czyta 
się artyku ły  o ZRA, Algierze czy Nigerii. 
Trzeba poznać w arunki, odmienne zupełnie 
od naszych które ukształtow ały cechy i po­
glądy na świat studentów  z tych kraiów . 
Więc w Wieży Babel problemów nie trzeba 
wymyślać — same mnożą sie ponad miarę.

Zainteresow anie jest obustronne. S tuden­
ci spędzają tu ta j pierwszy rok pobytu w 
Polsce, ucząc się naszego ponoć straszliwego 
języka- Jednocześnie zaczyna się w ich um y­
słach kształtować obraz Polski, o którei czę­
sto w iedz:eli dotąd bardzo niewiele, a któ­
ra staje się teraz dla nich cią?le rozszerza­
jącą się rzeczywistością. Będą tu wprawdzie 
k ilka lat, ale w tym pierwszym roku cieka­
wość jest najw iększa, zainteresowania naj­
szersze. Kiedy zaczynają już po jakim ś cza­
sie porozumiewać z Polakam i, obserwo­
wać nasze życie poznawać inne miasta, 
czytać praso, mnożą sie pytania, toczą dys­
kusje. Wszystkie problem y, pozbierane w 
terenie, „eksplodują” w łaśnie w Wieży Ba­
bel. Zainteresow anie Polska, iei rzeczywi­
stością polityczną, gospodarcza i obyczajową 
to nie tylko ciekawość — to często poszuki­
w anie wzorów, próba konfrontacli z ak tu a l­
na sytuacją w rodzinnych krajach, szukanie 
dróg w przyszłość.

Ale nip tylko oni uczą się od nas. Zauwa­
żyłem też ziawisko odwrotne. Słuchając ich 
kom entarzy, zarzyna się widzieć pewne 
sprawy na nowo. świeżym okiem.

Oglądaliśmy np- „Chwile wspom nień”, a 
potem autentyczną Warszawo. I mówili ze 
zdumieniem: „To chyba niemożliwe. To nie 
to miasto w idzieliśmy na filmie". Zaczyna 
s ę  odświeżać zata rte  już wrażenie „Cudu 
nad W isłą”. A w Nowej Hucie: „W iaki 
sposób, po takich zniszczeniach, można zbu­
dować taki przemysł? Nie wiedzieliśmy o 
tyrp, nie sadziliśmy nawot. że to moiKwe”. 
Na trasie  dorocznej wy«ieczki: „Nigdy nie 
przypuszczaliśmy. że Polska jest takim  
pięknym k rajem ”. Rozglądam się z niela- 
kim zdziwieniem — rzeczywiście z ;elono, 
ładnie. I: „raj będzie nad Morskim Okiem”. 
W czasie zwiedzania ledme^o z miast s tu ­
dent pzuka cze«oś wzrokiem- „Szukałem 
slumsów” — mówi.

N iektórzy natychm iast bystrym  i nieprzy- 
zwyrzajonym okiem dostrzegają na ulicach 
chw iejne postacie po napoiu narodowym. 
„Dlaczego ludzie w Polsce ty le  nija?" Trud 
na odpowiedź, bo jak racjonalnie uzasadnić 
niem ałe isto tn!e spożycie alkoholu na elo- 
wę ludności? Piiacy z gatunku serdecznych 
zresztą sami dążą do zawarcia znajomości * 
cudzoziemcami i zapewniaią. śc'Ska'ąc dło­
nie, o swojei gorącei sym patii. Czysto wnt- 
pliwości i uwagi w ynikała p o  prostu z od­
mienności kryteriów  nrzeniesionyc-i z. inne- 
f>o zupełnie terenu. Na oytnn'e: „Takie w v  
czaie polskie najbardziej was dziwią?" — 
odpowiedzieli.' „całowanie kobiet w rcke. 
Dtacze^o to sie robi?" Nie uzyskawszy w y­
czerpujące! odeow e^zi. za r  z? li sarmacki 
ten zwyczaj praktykow ać sami.

W Y C IE C Z K A  DO O Ś W IĘ C IM IA

Co rok lada w maiu na wycieczke — Oś­
więcim. Kraków Nowa Huta. Zakopane, 
Katowice. N ajsilniej u trw aliło  mi sic w pa- 
m !eci zw :edz9 n!e Ośw:ecimin Przed wycie­
czką próbowałem 1m wyiaśnić znaczenie sło 
wa „Ośw'ecim”- Coś niecoś iuż o tvm wie­
dzieli. Czuło się iednak. że to wszystko nie 
bardzo do nich dociera, że spraw y dla nas 
oczywiste są dla nich ty lko szeregiem pu­
stych zdań. Ich wyobraźnia natrafiała na

jakaś Mporę. Druga wojna' świafowa nie
była dla nich centrum  historii ostatnich 
kilkudziesięciu lat — świat arabski absor­
bowały inne sprawy, mieli też inne centra- 
Ponieważ wojna przeorała nasza świado­
mość. trudno sobie wvobraz'ć, że dla ko"oś 
może być sprawa odległa. Nie iest to tylko 
spraw a młodego wieku. Nasza młodzież nie 
może pamiętać ale. chce czy nie chce. musi 
ten fak t przyjąć na stałe do swojei św ia­
domości — słyszy o tym w domu i w szko­
le- Więę dzieli ich od te j spraw y nie tylko 
czas. ale i odległość.

Jechaliśm y drogą do obozu i poprosiliś­
my żeby przestali śpiewać. N ajpierw  oglą­
daliśmy film . Na sali po zapaleniu światła 
było milczenie. N ikt nie kom entował, nikt
0 nic nie pytał. A trzeba znać skłonność 
Arabów do spontanicznych reakcji, żeby to 
milczenie docenić. Potem zaczęliśmy zwie­
dzanie obozu. Weszliśmy do sali. w której 
stoją flagi. Jeden ze studentów  przyjrzał 
im się uważnie. I nagle podszedł i na całą 
długość wyciągnął flagę. Tak. to była flaga 
ZRA. Pod koniec zwiedzania gruoa nieco 
sic zmniejszyła. K ilku studentów  wyszło na 
pow ietrze i światło. „Rozumiem — powie­
dział jeden — dlaczego nie wszyscy chcą 
tu ta j wejść. Nie będę mógł spać w nocy”. 
Oni nie byli uodpornieni na takie rzeczy, 
na taki naw ał śmierci i m akabry. Później 
słyszałem ciągle pow tarzane zdania „hitle­
rowcy nie byli ludźm i”, „musze napisać do 
swojei rodziny i znaiom.ych o tym . co oni 
zrobili w Polsce” . I potem, oo powrocie, 
pytanie: jak możliwy był hitleryzm ?". To 
psychiczne nieprzygotow anie do widoku 
Oświęcimia zrozumiałem leszcze leoiei nieco 
później. Rozmawiałem ze studentem  o Ca­
musie. Powiedział: „Znam k ilka jeffo ksią­
żek. ale nie czytałem „Dżumy” . Nauczyciel 
w szkole powiedział mi: Lepiej te"o nie 
czytać. Później przestał być nauczycielem
1 zajął wysokie stanowisko państwowe. Spot­
kałem  go kiedyś i zapytałem  — Czy nadal 
pan sadzi. ż« lepiei nie czytać ..Dżumy”? — 
Tak. nadal tak m yślę”.

W m aju widzieliśmy Oświęcim, rozm awia­
liśm y o „Dżumie”- W miesiąc póżniei po­
znali. z odległości wprawdzie, sm ak wojny
i jei skutków.

A rok tem u student z Ameryki Łaciń­
skie! powiedział mi w Oświęcimiu: ..Oświę­
cim to iest. dla mni? nie tylko dowód 
zbrodni. Patrzę na to. jak na symboliczną 
granicę między starą i nową epoką”." Czyż­
by?

P R Z E D S Z K O L E  D LA  A N T R O P O L O G Ó W  
K U L T U R Y

My jesteśm y Europa. I najczęściej uw a­
żamy że nasze wzory kulturow e sa celem, 
do którepo wszyscy nowinni dażvć- .Euro­
pa”, k tóra często wi^zi koniec własnego no­
sa i ani trochę dalei. Zasługa antropologii 
k u ltu ra lne j jest to. że uczv nas uznania i 
zrozumienia odrębności innych ku ltu r 
uwz«lędpniaiac przv tym cechy wspólne wszy 
sMcm ludziom. W ’eźa B^bel to mieisc^, któ­
re mogłoby stać sio przedszkolem dla kan ­
dydatów na antropologów kultury- Tu moż­
na s!e na każdvm kroku przekonać o tym . 
poprzez cod-jienne doświadczenie, że każdy 
człow'ek 7 . Poi«ki zaczyna sie z rzłow!ek;em 
7, AzII norozumiewać p o  polsku, to ustale­
nie znaczenia słów staie sio często bardzo

skom plikow ani W  grę zaczyna wchodzić
ca!v odmienny kontekst kulturow y, inne 
rozumienie wartości. Takie konfrontacje są 
ciekawe dla obydwu stron. Nas zmuszają 
do tłumaczenia, definiow ania pojęć, zdawa­
łoby sie oczywistych. . .

W ślad za tym idą pierwsze wątpliwości, 
a potem skłonność do rew izji własnego spo­
sobu myślenia. Zasadnicza cecha, która za­
uw ażyłem  u studentów  arabskich, to, w 
przeciwieństwie do nas. skłonność do widze­
nia świata w dwóch kolorach — białym  i 
czarnym . Przy tej okazji udało mi się 
stwierdzić, że nas cechuje ostrożny scepty­
cyzm. moda na szarość na nieangażowanie 
się emocjonalne. Kiedy przy rożnych o k a -« 
zjach starałem  się tę  „szarość’ (to znaczy 
kom plikow anie spraw  na pozór prostych, 
widzenie ich z dystansu) wytłum aczyć, nie 
spotkałem  się bynajm niej z niechęcią, ale 
raczej z czujnym zaciekawieniem. Zawsze 
mnie trochę korciło, żeby to skom plikowa­
nie podkreślać- Kiedy mówiliśmy o „P ierw ­
szym dniu wolności” inteligentni studenci 
nie od razu jjiogli ooiap cała te  gm atw a­

n inę, jaką w ytw orzyła sy tuacja w ojenna.
Ale sootikałem sie również z odrucham i 

buntu. Rozmawiałem ze studentem  o s t r a ­
wie samobójstw, jakie zdarzają się we współ 
czesnym święcie i to wśród ludzi w ybit­
nych, Powiedział: „To dlatego, że człowiek 
robi sic już tak  skom plikowany, że nie 
może dalei żyć. Dlatego zbliżamy sie do 
końca świata. Ale my nie chcemy się ̂ kom­
plikować aż do sam obójstwa włącznie”. Po­
m yślałem - zdrowy odruch instynktu samo­
zachowawczego niestety tylko, za prosto­
linijność we współczesnym świecie płaci się 
często klęska.

Oni sa pewno bardziej zadowoleni z ży­
cia od nas. Z powodu swoich cech psychicz­
nych. Ale z punktiu widzenia interesów  
zbiorowości może im być trudno  z ta  bez­
troska i skłonnością do emocji.

Ryszard Wojna, autor ,,Szkiców arabskich” 
tw ierdzi, że zasadniczym sk ładn:kiem arab ­
skiego sposobu myślenia jest filozofią 
mu i że przyczyna arabskiej szczęśliwoś­
ci jest to. co wyraża słowo „inszallach’ , 
obarczające przeznaczenie kierowaniem  lu­
dzkimi losami i wiążący sie z tym  brak 
nerwowości i pośpiechu. T utaj, w Polsce, 
widzimy ich bez naturalnego tła, które 
w iele tłum aczy. N iechętnie raczej mówią
0 różnicach miedzy zwyczaiami polskimi
1 arabskim i. Myślę, że przyczyna sa kom- 
nleksy zbiorowe, nozostało£ć dominacii 
Europejczyków w ich k r - jaeh fto zresztą 
s‘ootyka się nie tylk^p u Arabów, ale tak ­
że wśród innych przedstawicieli „trzecie-* 
go św iata”). Te kompleksy często sa pod­
sycane przez pytania, w odbiorze co nai- 
m niej nietaktow ne, a u podłoża których 
tkw i kom prom ituiąoa ignoranc’a. Kiedyś 
studentka — Polka zapytała studenta — 
Syryjczyka: „Czy to możliw", że u Ciebie 
w k ra iu  chodz>cie ubrani tak jak tu ta i. 
w garniturach?” T była zdziw ona, że do 
Polski przyleciał samolotem... Na porząd­
ku dziennym sa pytania o ilość żon ich 
o'ców. które bardzo denerw ują studen­
tów arabskich. Wiadomo, że bardziei po- 
stenow" rządy niechetnie odnoszą sie do 
w 'elnż"ństwa — jest ono w niektórych 
krainoh arabskich uważane z.a przejaw  
wstecznictwa. Poza tym ostatecznie to są

Sprawy pryw atno. Studenci na ogół siw ier 
dzają, że Polacy odnoszą się do nich z sym 
patią. Ale zdarza się również, że niektó­
rzy w padają w zdziwienie na widok in­
nego koloru skóry lub bardzo czarnych 
włosów. Jest to  zjawisko powszechne zwła 
szcza w małych miasteczkach. Kiedy za­
trzym aliśm y się w Radomsku, chyoa z 
pół m iasta wyległo na ulicę, żeby og ląd '
i komentować. Studentów  z początku to 
drażni — późnie] przy jm ują takie reakcją 
z pobłażliwa ironią. „Już się przyzwyczai­
liśm y” — mówią.

Studenci arabscy, których miałem moż­
ność obserwować, bardzo szybko przysw a­
jali sobife nasze zwyczaje, poddawali się 
im chętnie i zupełnie nie starali sic for- 
sować swoich. Czasem ty lko zdradzali 
superpoprawnością, że są nowicjuszami w 
tym  kra ju . Odznaczali się w spaniałym  po­
czuciem hum oru, dzięki czemu praca z 
nimi była zupełnie pozbawiona monotonii. 
W czasie te j pracy nie brak było zasko­
czeń. Jedno z nich to było zaskoczenie p*

A R A B O W IE  I L IT E R A T U R A

Oczywiście z pewnością są studenci, zw ła­
szcza, którzy będą studiować na wydzia­
łach humanistycznych, którzy dobrze znaja 
lite ra tu rę  europejską. Ale ta grupa, którą 
obserwowałem , była politechniczna i w łaś­
ciw ie znajomość tej lite ra tu ry  ograniczała 
się do k ilku  nazwisk. P rzy  jak iejś okazji 
mówiłem im o Conradzie i „Lordzie Jim ie”. 
N ie zapytali mnie o stosunki rodzinne I 
cechy charak teru  autora — zapytali o kon­
strukcję  powieści. Chcieli się przy tym 
dowiedzieć, jak ie  zmiany przeszła konstruk 
cja powieściowa w  ostatnich czasach i 
dlaczego. Potem posypały się pytania, na 
k tóre  nie można było zdążyć odpowiedzieć 
(pom ijając zasadnicze trudności m eryto­
ryczne). A wiec: czy powieść tworzy sam 
ty lko  autor, czy także czytelnik bierze w 
tym  udział?

Czy w każdej epoce rozum ie się dzieło 
literackie zupełnie inaczej; czy są dla tego 
rozum ienia elem enty wspólne? Jaka lite ra ­
tu ra  jest najlepsza? Czy ta najbardziej 
wieloznaczna? Czy ma w pływ  na ludzkie 
zachowanie?

Czekałem ty lko  z trwogą, aż zapytają: 
co to jest lite ra tu rą? ; bo cóż w tedy odpo­
wiem. Trudno wyciągnąć tu wnioSki — 
trzeba by znać podłoże, to znaczy zbadać 
ich dotychczasowe lek tury . Na to, niestety, 
nie starczyło czasu. Ale uderzyła mnie tu ­
ta j logika, zm ierzająca od razu do sedna 
spraw y i brak m aniery w myśleniu, k tó ­
ra u nas często spraw y najbardziej istotne 
pokryw a „izm am i”. Zauważyłem u nich 
wielka zdolność logicznego myślenia, kiedy 
sa ty lko zainteresowani, a nie zaangażo­
wani emocjonalnie i absolutna niezdolność 
do takiego myślenia, gdy zaangażowanie 
wysleouje.

Myślę, że takich pozornych sprzeczności 
jest więcej. Ich św iat jest niesłych-anie in­
teresujący i w art poznania ze względu na 
nas samych. Niestety, to jest tylko garść 
wrażeń. N!e byłem w Syrii i mam chyba 
an ty ta len t do języka arabsldeno. Ale mo­
że na miejscu bvm s it nauczył. Więc b a r­
dzo nrosze o delegację do Damaszku, Panie 
Redaktorze!

JAN JAKUBIEC

PfefizPME
SUM IENIE ESTETYCZNE

Z okazil ro cz n ic y  lioco- 
we1 ..Życie L ite rack ie” za­
m ieściło  m. in. a r ty k u ł 
n rn f .  G rzybow skiego o sto  
su n k u  rozm aitych  row olu- 
c1i do w artości k u ltu ra l­
nych . do SDadku oo w ie­
kach  d o ro b k u . P ro feso r. 
u rz y D o m in a la c  Tom asza 
M anna Dowiedzenie o ..su­
m ien iu  este ty czn y m ” , za­
czyna od ok reślen ia  w ar­
tości e s te ty k i:

E ste tyka  iest sum ieniem  
gdyż ch ron i od b ru ta ln o ś­
ci. 1 e s te ty k a  ie s t rów no­
cześnie w łączaniem  sie Jed

nostk l w społeczeństw o, 
w łaczanleni sic a p ro b u ją ­
cym  uspo łecznienie czło­
w ieka: n aw et sam otna kon 
te  m plac ja  dzieła  sz tuk i 
jes t przecież ap ro b u jąca , 
w łaczajaca w sw a osobo­
wość dzieło drug iego  czło 
w ieka, a to dzieło d ru ­
giego człow ieka w yrosło  ze 
s to sunku  tw órcy  do in ­
nych ludzi, podniosło ten  
s to sunek  do bezin teresow  
n ej, a  n ieo b o je tn e j wizji.

Z nam y r e w o lu c j e .  k tóre 
d z ie d z ic tw e m  k u l t u r a l n y m  
D o card za ły .  l u b  1e w ręc z  
n is zczy ły  N asz a  nie o b y ­
ła sie bez  b łędów , spo­

w odow anych może n odm la 
rem  i rozm aitqścla dorob-
KU.

Ja k że  ła tw o w tedy o błe 
dy . I jakże  ła tw o ulec 
zm oczeniu. pow iedzieć: 
„odrzucam  dalszy rozw ój 
jak o  w istocie d e k ad en ­
c je ” . w łaśnie d latego, że 
zm ęczony chce un iknąć 
w ysiłku  zrozum ienia  — soc 
realizm  był w łaśnie taka  
próba pow iedzenia. że 
szczyt fo rm a ln e j este tyk i 
osiągnęliśm y w połow ie 
XIX w ieku , a w szystko 
inne potem  jes t d ek ad en ­
cja.

A le m am y to  Doza soba.
I cl la tego o rof. G rzybow ­
ski s tw ierdza:

Bo nie było jeszcze w 
dziejach  rew olucji, k tóra 
by tak  m ało  z k u ltu ry  
przeszłości o d rzucała , k tó­
ra  by ta k  w iele z k u l­
tu ry  przeszloś/ai u m ia ’a 
w łączyć w now y k sz ta łt 
k u ltu ry .

PRASA WOJEW ÓDZKA 
A LITERATURA

Szczególnie cenny  a r ty ­
k u ł Drzvniosła ..K u ltu ra ” 
Jego a u to r  Ja n u sz  Tor- 
m er, D rzebadał sied em n aś­
cie gazet w olew ódzkich 
za oiorw sze Dółrocze 1966 r.
o od nasteDu1acvm  katem : 
ile ud z ie la ją  o n e  m lelsca 
w ierszom  i o rosić  *rtvstvcz 
nej, jak ie  recen zu ją  lu b  
u w zględn iała  w n o ta tk ach  
książki?

T erm er dochodzi do 
dwóch niew esołych stw ler 
dzeń: P ierw sze  ?. n ich:

P odstaw ow y w niosek mo 
żna sfo rm ułow ać nastepu- 
jaco: w d zienn ikach  w o­
jew ódzkich  dom in u ją  in for 
m acje  k u ltu ra ln e  — też 
nie zawsze kompletne —

dotyczące te re n u  adm in i­
s tracy jn eg o  czy regionu 
ob.ietego zasłegiem  dan e j 
gazety . W idać natom iast 
n łedociagniccia w i n f o r m o ­
w aniu o zjaw iskach  k u l­
tu ra ln y ch  m ajacych zasięg 
ponadlokalny* ogó lnokrajo  
wy.

7 d ru g ie :
In fo rm ac je  k u ltu ra ln e  za 

w arte  w prasie  wo.icwódz 
k le j — to iest d ru g ie  waż 
ne spostrzeżen ie  —* m aia  
głów nie c h a ra k te r  sp raw o ­
zda wczo -o kaz jon a 1 n y . W i- 
dau to szczególnie przy 
In form acjach  o p isarzach,
o spraw ach  ogólno-Iiterac- 
kich i In sty tucjonalnych  
fo rm ach  upow szechniania  
ksłażk l I czy te ln ic tw a.

Od sieb ie  d o d a lm y  trze

d e . zaczornn iete  z  „Z e­
szytów  P ra so zn aw czy ch ” 
(K raków  1966). ODarte o 
«krom nie1szv m ateria ł, ale 
dość w ym ow ne Otóż J a ­
cek Adolf zbadał an k ie to - 
wo. co w dw óch gazetach 
szczecińskich  cieszy sie za 
in te re so w an iem  c zy te ln i­
ków . I o rzv  tei okazil 
rozw iał m it o szcze«ólnvm  
zasięgu tem a ty k i soorto - 
we1. k tó re i Drasa codzien­
na z regu ły  tv le  doś wIc- 
ca m ielsca.

Na tiwagc zasługu je  za­
gadnien ie  poczytności te ­
m atyk i sportowe*. W śro 
dow isku dzienn ik arsk im , 
w wielu redak c jach  pism 
codziennych, a  także  w śród 
n iek tó ry ch  g ru p  czy te ln i­
ków  szczególniej In te re ­
su jących  sic sp o rtem , pa­

r u  fe szeroko ro tn o  wszech 
r io n v  pogląd o n iezw ykle 
w vsokie j poczvt:iośc.J te ­
m atyk i sportowe.:, zdecydo 
w auic rzekom o r?r/.ewvż- 
fza in ee j noczvtność w ięk­
szości innych  tem atów . W 
k o n fro n tac ji z f*kta»r.l oo- 
r lad  ten  okazu ie sie — 
pr/v tM  im nie j w Szczecinie
— m item : Iest /docydnw a 
nie u .epraw d/,iw v ‘te m a ty ­
ka sn e rto w a  w obu dzień 
n ikach  szczecińskich zna.1 
d u je  sie w g rup ie  tem a­
tów o śred n ie j ?io.*zvtności
i to na dalszym  m iejscu . 
W za in teresow an iach  czy­
te ln ików  „O»osu’* spo rt 
z n a jd u je  sie dopiero  na 
jedenastym  m iejscu , a czv 
teln ików  ..K u rie ra ”  — na 
trzy n asty m  m iejscu .

JA N  OLECHNO



I n w a z j a
decybeli

Dalszy ciąg ze str. 1

przekraczającym  ustalone normy. W ta ­
kich wypadkach SANEPID w ydaje decyzje 
wyciszania hal fabrycznych. Zakład decyzie 
p rzy jm uje  i dalsza procedura ulega za­
trzym aniu.

Wyciszenie hal fabrycznych nie jest bo- 
Wi.cn} spraw a prostą: od niedawna dopiero 
zainteresowano sic próbie' m hfli^su w 
przem yśle i obecna sytuacja znajduje s*e 
dopiero w fazie początkowej. Przede wszy­
stkim  przy projektow aniu nowvch zakła­
dów i m odernizacji starych trzeba pamię­
tać o w łaściwej ochronie akustycznej. T to 
powinny wziąć pod uwagę biura projekto­
we. Powinny, ale opracowań takich wyko­
nać nie mogą. ponieważ brak iest chara­
k terystyk akustycznych dla poszczególnych 
maszyn. .Wytwórcy maszyn z kolei nie ma­
ja obowiązku dostarczania takowych i w 
te/i sposób biedne koło zarrvka sie. Łódz­
k ie  P iuro Projektow ania Zakładów Włó­
kienniczych w ykonuje w tej chwili szer°2  
pomiarów w zakładach i dysoonule 1uż 
pewnymi w ynikami, na podstawie k*órych 
można ustalić zalecenia, iak chociażby na­
leżyte posadowienie maszyn, czy grupow a­
nie maszyn określonego typu w oddziel­
nych pomieszczeniach Niezależnie od t.neo 
można poprawić akustykę hal fabrycznych 
poprzez zabudowę stropów m a^riM ^m t «!1- 
n ie pochłaniającym ! dźwięk. W 7PB im. 
Kuczka podjęto zdecydowana w alkę * ha­
łasem już w 1962 roku. Wyciszające urzą­
dzenia stropowe, takie  same ‘ak na w ar­
szawskim dworcu Śródmieście, pochłonęły 
20 decybeli i w tej chwili poziom głośności 
nie przekracza tam ustalonej normv. A 
przecież kierow nictw o zakładu nie poprze­
s ta je  na tym : plany przew idują dalsze 
prace nad wyciszeniem lial. W arto, żeby 
przykład Zakładów im. Buczka był dopingiem 
dla innych przedsiębiorstw. Najwyższa już 
pora, żeby uświadomić sobie szkodliwe 
działanie hałasu; bo to nie tylko spraw y 
BHP, ale i spadek wydajności pracy, któ­
ry może dochodzić aaw et do 60 proc. A to 
leży już w  bezpośrednim interesie zakła­
dów. ,

Podobno istnieje norma o dopuszczalności 
głośności w pomieszczeniach m ieszkalnych, 
k tóra  wynosi... 25 dB. Piszę podobno, bo 
wierzyć sie wprost nie chce, aby ktoś 
mógł taka normo ustalić; to już naw et nie 
jest sk ra jny  optymizm. A jeśli rzeczywiś­
cie taka norm a istnieje, to k to  jej prze­
strzega?

W trosce o formę' zew nętrzną budynku 
jako też ze względów ekonomicznych, a r ­
chitekci Starają sie zmniejszyć do minim um 
grubość przegród miedzy pomieszczeniami. 
W prowadzenia nowych m ateriałów  budo­
wlanych dokonuje sio często bez zbadania 
ich własności przeei wdżwiękowej. W efek­
cie większość nowych budynków nie od­
powiada naw et m inim alnym  wymaganiom 
izolacji przeciwdźwickowej. Istnieje cały 
szereg zaleceń, np. o sytuow aniu urządzeń 
w odno-kanalizacyjnych w mieszkaniach, o 
budowaniu odpowiednio ciężkiej p ły ty  fun­
dam entowej. o akustycznej izolacji pozio­
mej i pionowej itd. itp. Architekci chyba
o tym  wiedzą. Więc dlaczego w dalszym

W spom nie n ia  szefa 
komisji  rozjemczej  ONZ

j D w u kro tn ie  b y ł s zw ed zk i generał Carl vo n  H orn sze ­
fem  k o m is ji ro z jem cze j O N Z  to P alestyn ie: w  latach  
1958—60 i 1961—62. O becnie  u kaza ła  się w  S zw e c ji i A n ­
glii jego k sią żka  p t. „Żołnierze poko ju" , ilu stru ją ca  w a ­
ru n k i dzia łania  kom isji. O to fra g m en t jego  w sp o m n ień

Gdy p rzy b y łem  w roku  1958 do J e ­
rozolim y, sp okó j w ydaw ał sie bvć 
id ea ln y . Ale niebaw em  m iałem  sie 
p rzekonać, iż ‘będziem y. że tak  po­
wiem . m usieli żvć z kryzy nem z i  
pan b ra t. Je d n a  z tak ich  k ry tycznych  
sy tu a c ji powst.il* w pobliżu *órv  Sęo- 
pus. Za ogrodzen iem  z d ru tu , k tó re  
otaczało star*' szpital Iladassa I un i­
w ersy te t h eb ra jsk i, s tac jonow ał g a r­
nizon izraelsltfe.i nolic.il. Całv ten  po­
k ry ty  p in iam i teren  był przedm iotem  
ostrego  sporu  I stad  też znalazł sie nod 
o fic ja ln a  k o n tro la  ONZ. Je d n ak że  
Izraelczycy ciągle przeszkadzali nam  
w w ykonyw an iu  n ak reślo n y ch  zadań. 
Oto z garn izo n u  rozpoczęto  w ysy­
cać u zb ro jo n e  patro le , k tó re  p lad ro - 
w ały  ludność  a rab sk a  w są sied n ie j 
w iosce Issawia, lż y ły  ja . a po zap ad ­
nięciu  zm roku  zasiekam i z d ru tu  o d ­
cinały  ulice od resz ty  św ia ta .

D zienne ra p o rty  p u łkow nika  F lin ta , 
k ie ro w n ik a  m ieszanej kom isji ro z je m ­
czej, były  tak  a la rm u jace , że po­
st* now iłem  w ybrać  sie k ied y ś w po­
bliże góry . W Issaw ie rozm aw iałem  
z so łtysem , ktAry bardzo ostro  w y ra­
żał sic o n iegodnym  tra k to w a n iu  je ­
go w spółm ieszkańców . W spinałem  sie 
potem  strom a i k re ta  d roga  aż do 
ogrodzen ia izrae lsk ie j enk law y . Z a­
uw ażyłem  za d ru tam i gorączkow ą a k ­
tyw ność  Poszedłem  dale.i i p rzy jrza ­
łem  sie b u d ' nkom  na zboczu, k tó re  
by ły  pow odem  szczególnie o strych  
s ta rć . N agle w yrosła  przede m na, 
p row adzona przez o ficera , g ru p a  zd y ­

szanych . ciężko uzb ro jonych  po lic jan ­
tów. U tw orzyli łańcuch  w poprzek  
drogi i nie pozw alali mi Iść da le j.

Z ajśc ie  to było najoezvw iścieJ za- 
In scen l/o w an e  rozm yślnie. abvm  po­
niósł porażkę, gdyż wklok g łów nodo­
w odzącego silam i ONZ. w ypartego  z 
te re n u , na k tó rym  m iał oczyw iste 
p raw o sie znajdow ać , b y n a jm n ie j nie 
sp rzy ja ł podniesieniu  au to ry te tu  ONZ 
w śród A rabów , le c z . gdy zap ro te­
stow ałem  w zw iązku z tvm  u m in i­
s tra  sp raw  zagran icznych  Izraela , pani 
O oldy M eir. d a ła  mi jed y n ie  odpo­
w iedź: „M y. ftydzl, u iech e tn ie  pozw a­
lam y sie popychać**

T rzy  dni później Izrae lsk i pa tro l 
dostał sie w O grodach Salom ona pod 
o stry  ostrza ł. Dwóch żo łn ierzy  zgi­
nęło, a w k o le jn e j s trze lan in ie  zgi­
nał pułkow nik  F lin t. Było to zup e ł­
n ie  bezsensow ne, id io tyczne i n iepo­
trzeb n e  sta rc ie , k tó rego  ta k  ła tw o 
m ożna było un iknąć . B adan ie p rzeb ie­
gu tego zajścia było niczym  innym  
ja k  farsa . K iedy nasi obserw ator- 
k tó rzy  k o n iec  końców  i ta k  zostali 
w puszczeni za ogrodzen ie z d ru tu , 
w zięli w krzyżow y ogień py tań  ko ­
m en d an ta  izrae lsk ie j policji, ten znU 
k a ł po każdym  n iew ygodnym  pytan iu  
w sąsiedn im  pom ieszczeniu, ab y  przez 
k ró tk o fa ló w k ę  zasięgnąć w skazów ek 
co do odpow iedzi.

W Iz rae lu  panow ało  w zburz*" ' 
O burzano sie z powodu śm ierci w ła ­
snych ludzi, a N arody  Z jednoczone — 
co w łaściw ie pow inniśm y przew idzieć

— p rzed staw ian o  w najczarn ie jszy ch  
k o lo rach . Nasze o strzeżen ia , w szystk ie 
nasze  w ysiłki całk iem  po prostu  po­
m ijan o , oskarża.iac nas do tego  o po­
w odow anie za jść . N igdy w życiu nie 
p rzypuszczałbym , że praw dę m ożna 
ta k  cyn icznie 1 sp ry tn ie  om ijać.

K ilka tygodn i oo tym  zajściu  p rze­
chadza łem  sie po ogrodzie pałacu , w 
k tó ry m  ongiś rezydow ali bryty,j?;* 
gu b ern a to rz y . Z początku naw et n*e 
zauw ażyłem  k a r te k  pap ieru , k tó re  le ­
ża ły  na grządce nod k ilku  d ługoło- 
dyżkow ym l goździkam i. K rażac m y ­
ślam i gdzie indziej, »chy!Mem *ie 
Jednak , by je  podnieść 1 w tedy stw ie r  
dzlłem , że oto trzym am  w re k "  tr  v 
lub cz tery  kopie telegram ów  do No­
w ego Jo rk u  k tó re  m ogły p o ehod  Ir 
ty lk o  i w yłącznie z naszego pom iesz­
czen ia . służącego do  szyfrow ania te k ­
stów . Schow ałem  je  do kieszeni 1 z 
m ie jsca  udałem  sie do tego pom iesz­
czen ia . Jeg o  okna w ychodziły na 
ogród. Jednakże , drzw i bvly zam k n ij 
te  i n ik t tam  nie pracow ał, Byłem  
p rzek o n an y , że znalazłem  klucz do 
rozw iązania problem u, k tó ry  m | Juz 
od daw na sp raw iał duże kłopoty* 
Z aszy frow ane telegram y w m ojej k ie­
szen i m ów iły w szystko. O sta tn io  np. 
w gazetach izraelsk ich  k om en tow a­
no już po 24 godzinach tre<ć zaszy­
frow anych  w iadom ości o pew nej roz- 
m ow je po litycznej, w k tó re j, poza 
m na, uczestniczyło tv lk o  dwóch mo­
ich najbard z ie j zaufanych  u rzęd n i­
ków .

Oczywiście, m usiało  potrw ać, nim  
znaleźliśm y nowe i pew ne pom lesz 
czenie do  szyfrow ania i godny zau fa­
nia personel. W pierw jed n ak  m usie­
liśm y uczynić w szystko, by znalcfcć 
słabe ml^its-ee, by uniem ożliw ić dalszo 
p rzen ik an ie  w ażnych Inform acji. Dzię­
ki p ierw szorzędnej w spółpracy m oje­
go sz tabu  trafiliśm y Ju t po paru  
dn iach  naszych poszukiw ań na or.i- 
cow nlka k w ate ry  głów nej, za trudn io ­
nego  w reg istra łu rze , gdzie zn a jd o ­
w ały sie w szystk ie nasze ak ta  i re­
je s try  l k tó ręd y  przechodziła ca la  n a ­
sza ko respondenc ja . Im bardziej ob­
serw ow aliśm y jego działalność 1 s ty l 
bycia, tym  Jaśniejsze staw ało  sic , iż 
człow iek ten — na sk u te k  sw ego p ry ­
w atn eg o  życia  — mógł się s tać  łatw o 
o fia ra  szan tażu . Czy rzeczyw iście byl 
szan tażow any , czy też do tak leeo  no- 
s tępow an ia  sk ło n iły  £o inne pow ody

— n ie  zdołaliśm y ustalić. M ogliśmy 
jed y n ie  grom adzić poszlaki, podcho­
dząc do  sp raw y  z najw iększa o stroż­
nością. Bez oczyw istych dowodów m ia­
łem  zw iązane ręce. Dopiero w czasie 
p oby tu  A n d rew  C ord lera. jednego  z 
zastępców  sek re ta rza  genera lnego  ONZ, 
m ogłem  ten  p rzypadek  przedstaw ię, 
p rosząc  jednocześn ie  o p rzen iesien ie  
podejrzanego . „W ujek A ndy” obieca* 
odw ołać go w Jak na jk ró tszy m  cza­
sie  i do trzym ał słow a.

C ieszyłem  się, że A ndrcw  C ordi^r 
p rzy b y ł do  Jerozolim y. Z ajścia w po­
bliżu góry Scopus nie ty 'k o  nie m ia­
ły odstraszającego  dzia łan ia , lecz prz^ 
cłw nie — sta ły  się naw et początkiem  
coraz ostrzejszych , napastliw ych  ak c ji 
garn izonu  iz rae lsk ie j policji. T ygod­
niam i sta ra liśm y  sie przyw ołać tycn  
ludzi do porządku. Je d n ak że  pani 
Golda Melr nie w ykazyw ała najm nlei- 
s^ej gotowości do w spółpracy  z nam i 
lub zastopow ania w ybryków  garnizo­
nu. N aw ri sam  C ordler, tw ardy  prze­
cież p a rtn e r  w tego rodzaju  p e r tra k ­
tac jach , ule zdołał .t zyskać popraw y 
sy tu a c ji. Jego  w ysllk1 z konieczności 
spa liły  na panew ce z t,e«j0 powodu, 
że pani M eir ciągle chow ała sie 
, .nasze w ojsko” , a „nasze wojsko** 
d la  odm iany okopyw ało  s i ę  za ta kor­
p u len tn a  dam ą. Było to Istne d ia b e - 
skio koło. toteż wkrót-ce pert rak  tacie 
s tan ę ły  na m artw ym  punkcie.

W jak iś  czas później leciałem  z Dag 
H am m arsk jó ldem  z B e jru tu  do A m a- 
nu  na  rozm owy 7. kró lem  Jo rd a n 1’ 
H ugejnem . O fic ja lne  p laców ki by ły  o 
naszym  locie po inform ow ane. Nasza 
b iała m aszyna leciało dok ład n ie  no 
w yznaczonym  k ursie , qdv nagle. prze<i 
iz rae lsk im  w ybrzeżem , zostaliśm y za­
n iepokojen i przez dw a odrzutow ce bo 
Jowfe. k tó re  przeleciały w najbliższe) 
odległości tuż nad naszą m aszyną.

Dag H am m arsk jó ld  był a k u ra t po­
chłon ięty  p rzeg lądan iem  zaw artości 
sw ej ciężk iej teczki | w ydaw ał s«ę 
n ie pojm ow ać, co tu zaszło. Zwróć!- 
llśm y na to  jego uw agę 1 m uszę przy­
znać, iż p rem ier  Izraela nie bylbv 
zbudow any jego  kom entarzem .

Gdy po pew nym  czasie sy tu a c ja  nie­
co się  ustabilizow ała, m iałem  w resz­
cie okazję  zająć się  pow ażniej ano­
m aliam i w m oich oddziałach . N a jb a r­

dziej palącym  problem em  sta ło  ule 
stw 'orzenle służby kontrw yw iadow ­
czej. Bowiem naw et m nie nie w y­
kluczano  jak o  ew entualnego  in form a­
to ra. Oto pew nego d n ia  przyszedł do 
m nie dop iero  co zaangażow any urzęd­
nik , prosząc z zakłopotan iem  o roz­
m owę. Nie znałem  go naw et z wi­
dzenia. Opow iedział mi, że doszedł 
do  niego pew ien Izraelczyk i zapropo­
now ał p rzekazyw anie d la m nie, na 
dow olny bank , reg u la rn e j pensji w 
dow olnej w alucie , w zam ian  za p rz y ­
jęc ie  pew nych  n ieskom plikow anych  
zobow iązań. P ierw szym  zadaniem  b y łO' 
w ypełn ien ie  ank ie ty  na tem at moich 
osob istych , p ryw atnych  zw yczajów . Ku 
m em u zadow oleniu m iał ten d o k u m en t 
przy  sobie. Fakt. że m oja żona p rze­
byw ała leszcze w Szw ecji, naprow a­
dził ok reślonych  ludzi na oew na my-si. 
C hcieli dla p rzy k ład u  w iedzieć, czy 
wolę arabsk ie  czy tez izraelsk ie  m e- 
tresy . llów nie chętnie* pow italiby  In­
fo rm acje  na tem at każdego m ojego 
ludzkiego przyzw yczajenia  lub oso­
bliw ości. podając rozliczne m ożliwości 
w portze^f^ółn' '*'i rnhrvknch . To Jesz­
cze m ogłoby b y ć  od biedy zabaw ne. 
Ale d rug im  w arunkiem  olrzym yw an*a 
b y n a jm n ie j nie sk ą p e j pensji, było 
reg u la rn e  d o sta rczan ie  w szelkich kooil 
zaszyfrow anych  depesz, w ym ienianych 
m iedzy mna a sek re ta rzem  general­
nym . Cieszyłem  się, iż m ogłem  w ten 
pośredni chociaż sposób stw ierdzić, iż 
nasz am ato rsk i kon trw yw iad  zablok**- 
w ał Izraelczykom  poprzedn ie  źródło 
in form acji.

Ich p róby  były  często aż n azb y t w y­
raźne, a n iekiedy naw et zabaw ne. Oto 
był tam  pew ien młodszy u rzędn ik  
jednego  z izraelsk ich  m inisterstw . Wy 
s taw n y  sposób, w jaki ugaszczai p e r­
sonel ONZ, nie m iał abso lu tn ie  po­
k rycia  w jego dochodach. Po u sta le ­
niu, że poza sw oją pensią  nie ma żad ­
nych innych  poborów  postanow iliśm y 
dow iedzieć się czego* w iecej o nim  
sam ym , jak  też o bardzo a tra k c y j­
nych dziew czętach , k tóre stanow iły  
ozdobę Jego dom u 1 s ta ra ły  się za­
baw iać gości z ONZ. B adaliśm y rzecz 
sk ru p u la tn ie  1 w ydobyliśm y, iż ow e 
uw odzicielskie stw orzenia  zostały  zwoi 
n ione z obow iązkow ej służby w ojsko­
w ej. z przeznaczeniem  do „zadań  sp e­
c ja ln y c h ” . Zadania Ich były Istotnie 
ta k  sp ecja lne , że w k ró tce  nazw aliśm y 
te  dziew częta „kom an d o sk am i” .

n^go ćfelTSwcnTa pocF rezIroTysanyrrf dzwo- 
nem, co me tylko dręczyło, lecz powodo­
wało częstokroć obłąkanie i śmierć.

Wrażenia słuchowe o^gryw ajn dom inują­
ca rolę w reakcji ustroju człowieka na 
działanie hałasu. Rozleęrle powłazania na- 
r/ndów  słuchu w arunkuia różnego rodzaju 
reakcie centralnego układu nerwowego, 
przede wszystkim psychiczne, poza tym 
układu w egetatywnego oraz zespołu gruczo- 
łów w ew netrzneeo wydzielania. W s z e l k i e  
zakłócenia wypoczynku 1 snu powodowane 
hałasem działaja w yraźnie szkodliwie, 
zmniejszaja odporność fizyczna i psychicz­
na. a w następstw ie doprowadzaj* do szyb 
s/ego w yczerpania organizmu i chorohy.

Hzłowi<»k naraźm y na działanie nadm ier­
nego hałasu o charakterze przejściowym, 
krótkotrw ałym , reaguje uczuciem ogłusze­
nia, które mija 00 kilku lub kilkudziesię­
ciu sekundach. Co najm niel p a ro ^^z in h e , 
pow*.ar*ane codziennie przez okres k ilku  ty ­
godni lub miesięcy dzłalanU silnego hałasu 
wvwołu1e upośledzenie słuchu. trw alace 
k ilka godzin a czasami dni ale jeszcze 
odw racalne Takie reakcie nazywamy sta­
nem zm oczeni słuchu. Bardzo d ług’*-* za­
zwyczaj paroletnie przebyw anie w silnvm 
hałasie powoduje trw ały  ubytek słuchu, 
cznspm całkow ita głuchotę oraz schorzenia 
układu nerwowego z dalszymi konsekwen­
cjami.

.Tak dotąd, hałas w*alke z nami wygrywa. 
Wszakże póki sie leszcze wzajem nie sły­
szymy. proponuje zastanowić sie i porozu­
mieć co do skuteczniejszych metod wralki 
z hałasom. Może w tym pomóc każde z nas. 
Jak? Otóż:

(R Jeśli konstruktor maszyn i urządzeń 
mechanicznych będzie je projeM ował, 
uwzględniając w rozwiązaniach również 
efekty akustyczne, a eksploatator będzie 
pam iętał o ich należytej konserwacji;

G Jeśli zaopatrzy się pojazdy mechaniczne 
w odpowiednie rury wydechowe rzeczywiś­
cie tłum iące hałas. Mowa tu o tłum ikach:

P5*l Jeśli budowniczowie będą stawiać do­
m y  tak, jakby ,to oni mieli w nich m iesz­
kać. pracować, odpoczywać i spać;

PI.Teśli uliczne megafony nie będą tak 
strasznie hałaśliwe;

PI Jeśli posiadacze odbiorników tranzy­
storowych będa pamiętać, że nie chcą i nie 
muszą ich słuchać przechodnie (w angiel­
skich parkach używanie radioodbiorników 
tranzystorow ych bez słuchawek jest za­
bronione);

t e  J e ś l i  k a ż d y  lo k a to r  b lo k u  1>edzic p a ­
m ię ta ł ,  i e  n ic  je s t  je g o  je d y n y m  u ż y t­
k o w n ik ie m ;

Jest, oczywiście, leszcze milion „jeśli”, 
a le te> kładę już na sum ienie wszystkich 
użytkow ników , zaopatrzonych w samocho­
dy. motocykle, pralki, odkurzacze, fro te r­
ki. radia itp., itp-'

Jeszcze dwa zdania na zakończeni". Już 
najwyższy czas, by ustalić odpowiednia 
przepisy prawne, które by pozwoliły sto­
sować sankcje wobec instytucji i osób p ry ­
w atnych, które beztrosko zakłócają lub 
przyczyniają sic do zakłócania spokoju. Ja ­
ko najwyższy w ym iar kary  proponuje 
umieszczenie winowajcy pod... rozkołysanym 
dzwonem!

BOGDA MADEJ

ciągu jest tak  źle? Dlaczego przez ru ry  w 
łazience, ba, również prze ścianę możemy 
podsłuchiwać sąsiadów, dlaczego projektu­
jąc sklepy spożywcze w budynkach miesz­
kalnych nie pam ięta sic o tym , żc bedą 
tam warczeć chłodnie, dlaczego suszarnia 
zainstalowana w bloku na Dąbrowic nie 
jest <Mli?oł»wana od mieszkania należytym
i skutecznym m ateriałem  dźwiekoszczelnym? 
Podobno, naw et jeśli arch itek t zaprojektu­
je odpowiednią izolacje przedw dżw iekow ą, 
wykonawcy i inw estorzy proiektu  nie 
w ykonują. Pisze podobno, bo choć wiado­
mość te słyszałam z ust bardzo w iarygod­
nych, nie mogę zrozumieć dlaczego taki 
stan rzeczy może istnieć. Dlaczego nie pa­
m ięta sie o podstawowej zasadzie, że w 
budynkach mieszkalnych m ają pracować, 
odpoczywać i spać ludzie. A przecież już

w te j chwili nazw anie m ieszkania „zaci­
szem domowym” mocno trąci kiepskim 
dowcipem.

3.

O szkodliwym działaniu hałasu na orga­
nizm .l.udzki wiedziano ju? bardzo dawno, 
a wymownym przykładem  niech bedzie wv 
dane w III w- p.n.e. zarządzenie chińskiego 
m inistra policji Ming-Ti, k tóre g>osiło: „Ry 
ten kto ośmieli się obrazić Najwyższego nie 
był wieszany, lecz zmuszony do nieprzer­
wanego słuchania gry fletów, odgłosów 
bębnów i osób Hałasujących dotąd, aż pad­
nie m artw y, bowiem jest to najbardziej 
mecząca śmierć, jaką ponieść może czło­
wiek..." Jedna z wymyślnych to r tu r śred­
niowiecza polegała na umieszczeniu spęta-
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„Wiejska zabawa"
R em iza s trażack a  w  G uzew ie na sk rzy ­

żow aniu drog stanęła , jak  niegdyś ka rcz ­
my i zajazdy. Od ow ych karczem  różni 
się so lidnością m urów  pięknie o ty n k o w a­
nych i innym  rodzajem  usług, bo i zeb ra ­
nia w ie jsk ie  tu  się odbyw ają, okolicznoś­
ciowe akadem ie  i szkolenie rolnicze, i k i­
no ruchom e film y w yśw ietla .

Tuż przy wejściu krzyż pordzewiały stoi. 
pioteczkiem ogrodzony. Spośród wieńca pa­
pierowego i zeschłego kwiecia łMltowega 
Chrystus głowę przekrzywiona bpleśnie wy­
chyla' Nad wsia wisi senność i omdlenie 
popołudnia niedzielnego, nieruchom e stoią 
sady. tylko gdzieniegdzie o?wą sie głośniej 
biesiadujący na powietrzu. Pod szarym bu­
dynkiem rem izy ruch sie zaczyna. Ludzie w 
czarnych m undurach z czerwonymi pasami
— gospodarze dzisiejsi — skrzynki z piwem
i oranżada ustaw iają, kobiety kanapki przy­
rządzają i wódko doprnw iaia. Pieniądze są 
u ludzi — trzeba je umieć wyciągnąć toteż 
literek za 120 lub 130 zł pójdzie, a krom ka 
chleba z lichym dzwonkiem śledziowym — 
przynajm niej za piątaka. Już i sala czeka 
na gości: na całym suficie pająk olbrzymi 
z kolorowych łańcuchów wisi. ściany piek- 
nie w ym alowane, czyściutkie, estrada zie­
lenią przyozdobiona. Są i muzykanci z k lar 
netem, akordeonem  i perkusją. Rżna m ar­
sza głośnego, bum banie kotła niesie sie afry  
kańskim  tam -tam em  z pustej jeszcze sali, 
na uciechę wabi. Dzieciaków pełno sie kre­
ci. zapatrzonych i zasłuchanych, bo muzyka 
tnie kaw ałek oo kaw ałku i t.o te  najnow ­
sze — z radia. Jakoż i kaw alerow ie ściaga- 
ją. Duszno jest; upąlni<? — a oni w galowej 
czerni, w koszulach białych; ten i ów w 
pobliskiej Łodzi czy Pabianicach nieźle doro 
bi, to i stać go, na godny przyodziewek. Sa i 
dziewczyny barw nie wystrojone, ale już nie 
tak , jak  to ongiś oywało — bliskość m iasta
i nowy czas m aja swój wpływ na mode.
Nikt sie jakoś nie kwapi do wejścia. Dziew 
czyny na podryw, na darm owy bilet czeka­
ją lecz chłopaki nie w ciernie bite. ekono­
micznie i nowocześnie do spraw y podchodzą: 
„każda dama płaci sam a”, a z biletowych 
„piętnastek” niezgorszy grosz na gorzałę się 
uciuła. Idą wiec w grupkach składki, dele­
gat do bufetu w ali. litra  z musztardówą 
niesie, ale to tylko dla fasonu, aby było z 
czego pić: niejeden kieszeń ma wypchana 
tańszym trunkiem  — ..stodołówa” albo „dep 
tan a” tu  zwanym. Wiodą sie pod pobliski 
żywopłot, gdzie w kucki nad szkłem m iste­
ria powściągliwe odpraw iaja. A pod rem izą 
już ciżba sie czyni, bo to pieszo, na rowe­
rach i motorach ciągną od Praw dy Czyże- 
m inka. Gospodarza, PabiaAlc . i, P z ^ O w Ł ^ jla r^ j 
kaś zagżona krow a wpada w tłum . n tsk iT  
\H-rzaski sie podnoszą, ryk motorów miesza 
sie z muzyką. „Rozmowna” swoje robi, 
więc chłopakom przybyw a odwagi-

Dogadują, podśm iewuja sie, a le i sami 
wchodzą, bo w sali już k ilka dziewczęcych 
p a r raźne hołubce w dzaifie wywiia. Słoń­
ce rozzłaca czuby drzew, glebokie cienie kła 
dą się po drodze, kiedy sala zapełnia sie 
nieco, a pod oknami fa lu je  tłum  rozgadany. 
Biletów mało sprzedano a ludzi w sali spo­
ro. więc' strażacy pod estrada chw ytaią  się 
7.1 ręce i wąż przez szerokość izby czynią.
Ów waż przesuwa sie nieubłaganie ku zam­
kniętem u już wejściu, gapowiczów cwanych

w ychw ytuje i tw ardo, po strażacku za 
drzwi wyrzuca. Robi sie duszno, mrok po 
kątach rozpełza. Za ściana w wozowni roz- 
tra jko ta ł sie silnik motopompy, światłość 
niesie, bo z barwnych pajęczych odnóży 
spod sufitu trzv żarówki rozbłyskuią. Lśnią 
tw arze spocone błyszcza za leciuchna meieł 
ką oczy. Chłopaki — już w koszulach tylko 
a kamizelkach — przew alają sie grupam i, 
według wsi. i przy każdym kaw ałku rozbi­
jają tańczące pary dziewczęce. Przy stołach 
starsi piją mocno, ż-e golzienięedzie pijane 
śpiewki sie rozlegają, całowania i kum anie 
serdeczne też widać- A za oknami baby 
zgryżl:w !e komenUna tańczących stroie i za 
chow anie-

•— Jak to sie szarpią, jak te w ariaty!
— A M aryśka, jaką to  kusą kieckę oble­

kła!
— 7.p też to kulasów  na takich śpilkach 

nie złamie.
— Kopcińska, widzicie jak to wasza Zoś­

ka przylepia się do Janka? Zobaczycie, że 
on ja wam d zsia i zepsuie.

A w sali szaleia w roztrzęsionym twiście. 
F urta  starszy gospodarz, którem u trzosie 
sie siwy łeb od długiego stażu piiackiego. 
w lazł na estradę 1 żvczv sobie oberka. Idzie 
ot*?rtas, przew ala sie naród, kopie w ścisku 
nocami, i plecami zderza, furkocą stv!onowe 
sukienki z prześw itującą barw ą halek i na­
giego ciała. Przez owe zderzenia bóiki w y­
n ikają: chłopaki chw ytają s:e za łby za 
koszule na dekach. lec7 strażacy rozrywała 
natychm iast i na świeże pow ietrze wvoy- 
ehaia. Nie ma iuż takich onornvch. jak 
Józek W aruch m urarz, który za łzv m at­
czyne, za forsę przy tregrach i cegłach, w y­
ciśniętą mocno pił. że go trzy  razy w yrzu­
cali w błoto przed remiza a on w racał i 
odgrażał, iż nie pozwoli sobie na życiorys 
w deptywać. Po którym ś ochiaiu znaleźli go 
w rowie, z tw arzą w płyciuchnej wodzie 
zanurzoną, już zimnego.

Przycisza sie nieco bo u m uzykantów  pół 
literek  z zakąska stanął- Wychodzą zabaw- 
nicy na powietrze, a niektóry — zniemożo- 
ny wódką i duchota — ulgę sohie czyni pod 
ścianą lub pod drzwiam i naw et,

M rok i porachunkom  sprzyia: w sieni 
wali sie w stertę  skrzyń po oranżadzie mło- 
dz an z Gospodarza. To któryś z miejsco­
wych zdrowo go trzasnął w „orzylipe”. Bę­
dzie tu leszcze ciepło! Zapici muzykanci 
w zajem nie sic zagłuszają i graja w tem pie 
„na w ym ioty”. W tóruie im cienkim tenor- 
kiem Heniek Kłus. ojciec troiga dzieci, k tó ­
ry  w ypłatę w „Poziomce" w Modlicy prze­
pił. do chałupy boi sic wracać, bo tam  łzy
i wały czekają. _W ząf.ięjgjm  kąęiku luna- 
WfKTP 'P a n a s ie  wodza- T czy to walc czy 
oberek — oni jednąko flegm atycznie, z an­
gielska tańczą. W tuleni w siebie, goracościa 
brzuchów zwarci, z przeplecionymi udami
— uw ertu rę  do ostatecznego zbliżenia daia. 
A chłopakom ręce sic pocą. bo na białych 
bluzkach ciemne ślady dłoni pozostają. 7. 
nagła czar i .sielskość p ryskają  — szum się 
w ielki robi i zamieszanie. Oto w ciemnoś­
ciach pod ukrzyżow anym  Chrystusem ktoś 
z Czyżeminka w mordę butelka dostaie. a 
w  sukurs ida mu chłopaki z Gospodarza. 
W taczają się kotłowanina do sali. Refleks 
słaby po solidnym tankow aniu, toteż szero­
kie ceny nie zawsze trafia ją . Młócą s'ę za­
pam iętale. przew alają po kątach koszule

trzeszczą, a„n iek tóry  farbu je  nosem niezgo­
rzej. Wali się stół. czerwone wino ciecze 
jak krew dziewczyny z iś  piszczą na ławach 
pod ścianami, a orkiestra tnie zapamiętale, 
by uwagę od fnordobicla odwrócić- Niezbyt 
trze/.wi strażacy bezpardonowo lik widu ia 
rozróbę i powoli ład wraca. Ale waśń mie­
dzy wsiami pozostanie I na każdej zabawie 
złowrogim akcentem  się odbije. Zawiedzie 
ich owa nienawjiść do prokuratora, do sadu. 
do Wiezienia » najpiękniejsze la ta  życia w 
społeczności wymaże.

Zabawa toczy się dalej. 'Sala nabita iuż 
tło. niemoŻUwQg£i. bjlety . u ra s tan o
sprzedawać — wstęp wolny! .Tast sodzina
23.00, a wśród pijanych fodzifów senne 
c^zieci się plączą i natrza niewinnym i lesz­
cze oczętami, na grubiaństw o i brutalność 
św iata dorosłych, Malcom przewodzi czar­
ny, kudłaty  Grzela. co czw arty rok w szó­
stej klasie przesiaduje. Wraz z ojcem pija­
kiem Grzela babkę nożem iuż straszy; sam 
zaś row ery  i zegarki kradnie. T łukł go oj­
ciec. który z m atką nie siedzi więc Grzela 
uciekał z chałupy, w zimowe noce po sto­
gach sypiał, niedojadał- Potem go babka z 
Domu Dziecka odebrała, bo żal ja serdecz­
ny za wnukiem nią}. Odcierpi babunia za 
litościwe serce1 Dziś Grzela k ró lu je: zbiór­
kę butelek organizuje, niedopitki zlewa i

wspólnie z dziesięcioletnim i wysącza. Ma­
łych do niestrzeżonej szatni k ieru je : drobne 
rączyny łacno z kieszeni pozostawiony 
grosz wyściubią. a ruda Fela w bufecie 
każdemu wino sprzeda — o zarobek ino 
idzie w bufecie. Oiciec się schlał lak Świ­
nia. to go G rzela s tłu k ł po pysku i do cha­
łupy na plecach zaciągnął: ludziska uciechy 
mieli co niem iara.

O godz. 24.00 m arsz pożegnalny rozbrzmię 
wa i m uzyka odjedża na wozie. Ryczą mo­
tory. dziewczyny na siodełkach z zam knię­
tym i oczyma ruszają na szaleńcza jazdę i 
śmierć potencjalną — iako że chłooaki na 
„dwóch gazach" jada- Niepomna Cześka K u­
bery. który  bez św iatła osiemdziesiątka „ki­
tu jąc” z zabawy — rozw alił sic okropnie, 
że go chirurdzy trzy  dni mozolnie składali. 
Pozostają gospodarze, „nadrobiona” wódkę 
w ypija — do samego rana zysk y imprezy 
będą sumować. Nocną ciszę rw ie osi jazgot, 
bełkot pijackich piosenek i naw oływ ania po 
drogach.

Piszący te słowa bez „lipa” pod okiem 
wyszedł jako że znany jest w środowisku, 
ty le  że bez notesu musiał się czaić po ka­
tach. Głupio sie czul — norm alnie, jak trze­
źwy wśród piianych sie czuje. Komentarza 
się też wyzbywam.

K ilka dalszych  p rzypadków  m lałn
pokazać, z. czyni ri,»K->.alo nam  się 
uporać. Rachela była a tra k c y jn ą , k ru ­
czow łosą S ab ry jk ą  (2yd6 vką u rodzo­
ną w Izraelu), k tó ra  św k-tnie o p ano­
wała sz tukę zaw ieran ia  znajom ości •/, 
now o przybyłym i pracow nikam i n:i- 
#iz.!*Ko personelu . Konnie, seksualni© 
zęlndnlaly, m łody, „słom iany  w do­
w iec", z m iejsca sie do n iej 7-apa- 
!lt i a* nad to  (torliwle sko rzy sta ł i  
jej za prósz enia, by po party  od wie ■'* 
!ią‘ do  dom u. Nie m iat pow odu, by 
żałow ać togo k roku  — aż do m om en­
tu, kiedy opuścił dom  R acheli. W ów­
czas to  pew ien uprzejm y m łodzie­
niec, k tó ry  w łaśn ie  zapuszcza! s iln ik  
sw i‘Ro sam ochodu, zapy ta ł go, czy m o­
że go odw ieźć do  dom u.

— Bo pan  zd a je  się n iedaw no tu 
chyba p rzy jechał, w ięc może trochę 
pokazać pan u  m iasto?

— B ardzo m ilo z p an a  stro n y ...
— Słyszałem  poza ty m  — padło po 

pew nym  czasie, już w sam ochodzie — 
że p ańska  żona w kró tce tu  p rzybę­
dzie...

— Tak, dzięki Bogu...
— Czy p an  ją  kocha?
— Oczywiści e I
— A czy nie by łaby , hm , nieco 

rozczarow ana, gdyby się dow iedziała o 
Racheli?

— Ależ proszę pana , co to ma zn a­
czyć?!

— N iech się  pan  nie m artw i. Obi.— 
cu ję  panu. że p ań sk a  Rosie o niczym  
się  nie dow ie, Jeśli będzie pan  roz­
sądny ...

— Skąd pan  zna je j im ię?!

— W iemy w szystko  o  panu . P o w i­
nien pan raczej p rzy stać  i robić

co panu  pow iem y.

— Ależ w tedy m iałbym  kłopoty z 
moim szefem . G enerał je s t cho lern ie  
tw ardy  w tak ich  spraw ach .

— Ten głupi, s ta ry  kundel! Chce być 
zaw sze chy trze iszy  od nas: Będzie pan 
bezpieczny Jak u A braham a na ko la­
nach , jeśli pan ty lk o  troszkę się po ­
s ta ra  l od czasu  do  czasu  obierze dla

n as p a rę  sp ecja lnych  in form acji. To
się  też opłaca. N iech mi pan ty lko
pow ie, gdzie pragn ie p an  o tw orzyć 
sobie kon to  bankow e.

N a szczęście R onnie nie p rzy sta ł
i zgłosił się na ty ch m iast do ,,g łup ie­
go, s ta reg o  k u n d la” .

W iosną roku  1*H>2 sporządziłem  o b ­
sz erny  ra p o rt o zbrojnych zajściach  
m iędzy S yry jczykam i a  Izraelczykam i 
pod E l-K ursi 1 N ukeib . k tó ry  te/, 
w krótce przedłożono członkom  Rady 
B ezpieczeństw a. P ra sa  izraelska o k reś­
liła go jak o  „ su ch y ” , ale „o b iek ty w ­
n y ” .

38 m arca przem aw iał przed Radą 
Bezpieczeństw a w Nowym Jo rk u  am ­
basador S tanów  Z jednoczonych p r/y  
ONZ — Ad lal s tev en so n . Po 
żądan iu  radzieck iego  delegata , k tó ry  
dom agał się  od Rady B ezpieczeństw a 
po tęp ien ia  Izraela za Jego akc je  n a ­
pastn icze S tevenson ośw iadczył, że 
przed siedm iu laty  Rada po raz  o s ta t­
ni w ysłuchała głów nodow odzącego m i­
s ją  ONZ w Izraelu  (UNTSO), czas za­
tem . aby wezwać m nie te raz  do  bez­
pośredn iego  udziału w ob rad ach  n o ­
w ojorskich .

Byłem  w pełni św iadom y kom plika­
c ji, Jakie mogły w ypływ ać z m ej po­
dróży i już  w idziałem  na śc ianie  ow o 
MENETEKEJL. Nie trzeba było naw et 
sp ecja ln ie  groźby izraelsk iej gazety  
,,.lfa 'aretz” , w edług k tórej „...von 
Horn m oże być pow odow any do udzie 
len ia  Radzie B ezpieczeństw a odpow ie 
4 z i, k tó re  m ogłyby stanow ić przeszko 
dę w kon tynuow an iu  jego p racy ” .

To w łaśnie był p u n k t, k tó ry  m nie 
niepokoił. P rzystąp iłem  do podróży z 
pow ażnym i w ątpliw ościam i. D oskonale 
zdaw ałem  sobie sp raw ę, co za pu łapk i 
m ogą d la  żo łn ierza stanow ić krzyżo* 
w e py tan ia  polityków . P rzybyłem  do 
Nowego Jo rk u  1 kw ietn ia  i by łem  z*a 
dow olony. że u rzędu jący  se k re ta rz  ge­
nera lny  U T h an t podzielał i rozum iał 
ino Je obaw y. Ku m ej dużej uldze za­
rządził też, abym  na w szystkie py tan ia  
udzielił odpow iedzi pisem nej.

N astępne posiedzenie Rady B ezpie­
czeństw a w yznaczono na 3 kw ietnia. 
P rzydzielono  m i p row izoryczne b iu ro

na trzydziestym  ósm ym  piętrze gm a­
chu  ONZ (na tym  sam ym  znajdu je  
się też se k re ta ria t generalny). Odwie­
dzało  m nie tam  k ilku  sta ły ch  cz ło n ­
ków  Rady Bezpieczeństw a, a w śród 
nich także Micha el Com ay, pochodzą 
cy z A fryki d e leg a t Izraela , człow iek
o  dobrych  m an ierach  i dźw ięcznym  
glosie. W praw dzie mOwlt ciągle o na 
szej „ s ta re j p rzyjaźni i znajom ości” , 
ale przecież m iałem  oew ność, że przy 
szedł m nie zastraszyć.

Nie pow inienem  — ja k  tw ierdził — 
upierać  się przy ty lu  sp raw ach , o  k tó 
rych wiem, że Izraelczycy są przeciw  
ko  nim . Pow inienem  raczej posłuchać 
Jego rad y , bowiem  w przeciw nym  wy 
padku  życie m oje m ogłoby być w 
pew nej części zagrożone.

D ałem  mu do  zrozum ienia, że po­
tra fię  właściwie ocenić Jego m ało za- 
w oalow ane groźby, jed n ak że  próba za 
stra szen ia  głów nodow odzącego UNTSO, 
a k u ra t na teren ie  ONZ, je s t dla niego 
n iepo trzebną s tr a tą  czasu . W ykorzy­
sta łem  też na sw ój uży tek  pow iedze­
nie pani Meir i ośw iadczyłem  m u, że 
„n ie  jestem  sk ło n n y  dać  się pop y ­
ch ać” . Gdy Com ay m nte pożegnał, 
przypom niałem  sobie słow a, k tó rym i 
Dag H am m arsk jó tid  ostrzeg ł m nie w 
tym  gm achu: „Myśl o tym , co k o l­
w iek będziesz robił, gdyż Izraelczycy 
nigdy nie będą clę od se rca  popie­
rać” . I już w iedziałem , że m am  oto 
w com ay  u wroga, k tó ry  położy na 
szalę całą  sw ą sz tukę  p rzekonyw ania, 
aby w nadchodzącej debacie  spow odo­
wać m ój upadek.

Nigdy jeszcze do  te j pory  nie b ra  
łem  udziału w posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństw a. Gdy w ięc 3 kw ietn ia  o 
godz. 14.30 wszedłem do n iem al puste j 
sali, byłem  praw ie tak  p rze ję ty  jak  
tu ry s ta . P y tan ia  nie były specja ln ie  
d enerw ujące . Delegaci Syrii, ZJednoczo 
nej R epubliki A rabsk iej, G hany i USA 
prosili m nie o  szczere odpow irdzi, 
w yjaśn ien ia  i opin ie. Z apam iętałem  
sobie każde z pytań , chociaż w iedzia­
łem, że s łużba  stenograficzna  w krótce 
przedłoży mi je  w pełnym  brzm le- 
n iu na b iu rku  na*trzydzlestym  ósm ym  
p ię trze , gdzie będę m iał czas na d o ­
b re  w yw ażenie odpow iedzi. W k w ie t­
n iu  poproszono m nie raz  jeszcze na 
o<brady. M ichacl Comay przem aw iał

w im ieniu Izraela. Zaczął bardzo  sp o ­
kojnie , p rzedstaw iając izraelski p u n k t 
widzenia i pogląd na stosunk i mię­
dzy UNTSO a w ładzam i Izraela. Po­
woli nab ierał jednak  rozm achu. Z acy­
tow ał m oje stw ierdzan ie , że w zdem i 
Htaryzow anoj s tre fie  N ukeib nie ma 
żadnej um ocnionej pozycji syryjskie*
i wyłożył k a rty  na stó ł: „Jeśli urzęd­
nik N arodów  Z jednoczonych  poddaje 
w w ątpliw ość rzeczow ą w iarygodność 
m ojego rządu, to jes t to dla m nie 
bardzo  pow ażną sp raw ą. C hciałbym  tu ­
ta j z ca łym  au to ry te tem  m ojego rz ą ­
du  stw ierdzić , że odrzucam y każdy 
pow ątp iew ający  w niosek, k tó ry  m ógł­
by być zaw arty  we w czorajszej wy­
pow iedzi genera ła  von H orna” .

Teraz w iedziałem  już, że przeciw ko 
m nie wytoczy się ca łą  m achinę Izrae­
la. S tałem  się celem  n ieustannych  a ta  
ków, k tó re  tak  sam o troskliw ie p lano­
w ano, Jak o p erac je  przeciw  Syry1czv- 
kom . S tało  się jasne, że o ile chodzi
o  m oją funkcję  dow odzącego siłam i 
UNTSO — w łaściwie by Jem już za­
łatw iony. O dnosiłem  w rażanie, że moi 
s ta ry  sp a rr in g p a r tn e r. pani M eir. za­
inicjow ała całą tę kam panię — tym  
razem  przy pomocy rękaw icy o  nieco 
większej wadze.

— Obecnie — objaśn ia ł m nie m ój 
bliski w spółpracow nik VLgier — w sia­
dła na Innego kon ika i rozgłasza, że 
sp raw a  przyjęłaby może inny  obrót, 
gdyby pan a k u ra t tego d n ia  nie b rał 
bv ł udziału w pogrzebie sw ej m ałżon­
ki...

To fałszyw e o sk a rżen ie  zabolało 
mni#» do głębi. P om yślałem  o  tym , jak  
to  Izraelczycy przygotow yw ali sw ój 
a ta k . podczas gdy m oja żona leżała 
na  łożu śm ierci. Jak u tru d n ia li na­
szym  obserw atorom  dotarcie  do a reny  
ich haniebnych operacji i w reszcie
— m ając  pew ność, że głów nodow odzą 
cy  jest na pogrzebie sw ej żony w 
B etlejem , a  więc nie będzie Im prze 
szkadzał — Jak rozpoczęli sw oje noc­
ne  natarc ie .

Pew nego niedzielnego popołudnia w 
m aju  zapragnąłem  w ybrać się  do  k ą ­
pieli, gdy o to  oddano  przy naszej 
bram ie po s tro n ie  Izraelsk iej ad reso ­
w any do m nie list. Oficerem  dyżA.r- 
nym  był V ictor Mills. Poniew aż s ą ­
dził, że je s t to  jak ieś o fic ja ln e  p is­

m o (Izraelczycy często p rzynosili je 
w łaśnie w niedziele). otwrorzył ów 
list — l znalazł m as/ynopLs, w k tó ­
ry m  radzono  mi opuścić ten  k ra j  moż
li wie najszybciej. Jeśli zaś nie uczy- 
nię tego dobrow olnie d o  20 m aja. to 
zostanie ml jedna ty lk o  je sw ze  moż 
liw a d roga: w tru m n ie . L ist nosił m e­
lod ia  ma tyczny podpis: „R ęka Mścicie 
la ”.

B iedny V lH or był zupełn ie  roztrzę ­
siony, gdy w ręczał ml to pismo. N ie­
zupełn ie m nie ten list zaskoczył, al© 
poleciłem  Victorowi. by p rzekazał 
Izraelsk iej policji. Z bedne ch y b a  n ad ­
m ieniać, że p ism a tego n igdy już  na 
oczy nie oglądaliśm y.

Dwa dn i później rozm aw iałem  z p a ­
n ią  Meir.

— G enerale — m ów iła — nasza po li­
c ja  sk ru p u la tn ie  weźmie się  za  tę 
sp raw ę, aczkolw iek, m ówiąc szczerze, 
uw aża Ją za w ytw ór Jakiegoś szaleń­
ca...

— Możliwe, M adam . J a  rów nież nie
m am  zam iaru  spędzać z tego powodu 
bezsennych nocy, ponlew’aż jes tem  pr/.e 
konany , że odpow iednie Insty tucje  
p rzedsięw ezm ą w łaściw e k rok i. Nie 
m ogę Jednak  oprzeć się w rażeniu , że 
c a ła  ta  sp raw a  je s t co n a jm n ie j dziw ­
na..*

Na o fic ja ln e j p łaszczyźnie b o jk o t 
kon tynuow ano  bezlitośnie. P rzebyw ailś 
my tu , aby daw ać św iadectw o ob iek ­
tywizm owi i bezstronności. Ale sp e ł­
n ian ie  te j m isji w yw oływ ało w rogość 
wobec nas, gdyż izraelscy  oficerow ie
i urzędnicy  m ówili w dy sk u sjach : — 
Albo jesteśc ie  za nam i, a lbo  przeciw
nam ! Skoro więc odw ażyłem  się byćł
ob iek tyw ny, uw ażano m nie za „p rze ­
ciw ” . Jeszcze w strętn iejsza by ła  ieh 
sk łonność do p iętnow ania oblektyw lz 
mu antysem ityzm em  — tą  gotow ą ety  
k ie tką , k tó rą  p rzyp inano  każdem u 
żołnierzow i ONZ, jeśli jego rap o rt nie 
b rzm iał korzystn ie  d la  Izraelczyków .



JAN H U S Z C Z A

Platynowy 
pierścionek

— Co panu iest?! •— zaw ołał zgorszony 
dyrektor. A mnie. podobnie jak i wczoraj, 
la ta ły  ręce. koledzy i koleżanki tw ierdza, 
że mam tw arz jak  pokrytą szronem, szarą. 
Nie spraw dzałem  tego w lu s to e . ale wszy­
stko to musi być praw dą. Stalom przed i 
biurkiem  dyrektora, zaś upuszczony se g re - \ 
Bator 7. “kw artalnym i sprawozdaniami leża! 
na podłodze. Schyliłem sie by podnieść, pal 
ce moje były jak drew niane, straciły  n a tu ­
ralną chwytliwość.

D yrektor nie był zarozsumiałym człowie­
kiem. Pomógł mi sam  sięgnął po segrega­
tor. posadził m nie w  krześle, nalał do 
szklanki wody i podał mi ją.

— Co panu jest?
Trochę się opanow ałem .
— D yrektorze, to pan nie czytał dzisiej­

szej gazety?
— Czy ja mam na to czas! A bo co?
W yciągnąłem zm iętą gazetę z kieszeni

m arynarki.
— O. proszę zwrócić uwago rm tę notatkę.
D yrektor powoli czytał na głos: „Obywa­

tel Zenon K antak (Poprzeczna 17. m. 2) za­
meldował m ilicji, że jego mieszkanie splą­
drowali złodzieje. O fiara niepożądanych go­
ści padło czarne ubranie wizytowe, p laty­
nowy oierścionek z brylancikiem  i złoty 
łańcuszek z kameą o dużej Wartości a rty ­
stycznej...” — D yrektor skończył czytanie i 
podniósł oczy na mnie: — To bardzo panu 
współczuje! Rzeczywiście, obrabowali pana 
jacyś dranie! A ile w ażył ten łańcuszek?

— Łańcuszek to nic. panie dyrektorze, ale 
kamea! Z czasów Stanisław a Augustal

— Ile jednak ważył?
■— Około trzydziestu gramów...
— Uuu... Aż tyle! Osiem nastokaratowe?
— Osiemnasto... Kamea, panie dyrektorze-..
Kam ea do dyrektora nie przem aw iała, za

to zloty łańcuszek i platynow y pierścionek 
z brylancikiem  zrobiły swoje. Poradził mi 
wyskoczyć do kaw iarni i napić się mocnej 
kaw y, zaparzanej po turecku. Byczy chłoń! 
Wszyscy zresztą w biurze głośno mi współ­
czuli choć także najm niej interesow ała ich 
kamea. Nie mieli ciekawości dla sam ej sztu­
ki, dla artyzm u.

Niektórzy trochę się dziwili, że byłem po­
siadaczem takich skarbów, ani mój tryb  ży­
cia, ani tym bardziej wygląd bynajm niej 
na to nie w skazywały. Szeptali zapewne 
miedzy sobą: ,,Ten K antak! Rzadko kiedy 
plasterek w ędliny nó jego Chlebie widziało 
się, a jednak-.. Zawsze był zcichapęk!" W 
m ojej obecności zastanaw iali sie czy m ili­
cja 6d najdzie sprawców. Dyskutowali o 
stopniu w ykrywalności takich przestępstw , 
k tóry  podobno znowu sio obniżył. Ja sam 
co ido powodzenia akcji m iałem wątpliwości
i z tym  sic nie kryłem . Po raz nie wiado­
mo który  opowiadałem, jak  mnie przyjął 
porucznik m ilicji w budynku komendy 
dzielnicowej, jak p~> powrocie z b iura po­
czątkowo nic nie zauważyłem , dopiero ran­
kiem  żoną. Justyna, o tw ierając dw udzielna 
rzafę, żeby w yjąć świeży sw eterek dla sie­
bie stw ierdziła, że nie ma moiego czarnego 
ubrania wizytowego. Potem okazało sie. żo 
zginęło coś droższego niż wizytowe ubranie. 
Złodzieje byli sprytni, żadnego po sobie nie 
zostawili rozgardiaszu, zamek w drzwiach 
zręcznie otw orzyli w ytrychem . Przy otw o­
rze do zamka zostały ty lko zadrapania na 
d rzec ie .

Potrzebowałem współczucia jak  przechod­
nie saturatorów  w czas upału. W ypadek do­
skonale uspraw iedliw iał moją ziem ista cerę. 
roztargnienie i w yraźnie zmniejszona zdol­
ność do w ykonywania obowiązków służbo­
wych.

— A jak to przyjęła tw oja żona?
— Justyna? O. ona jest znacznie bardzie] 

opanowana, żałow ała raczej ubrania, gdyż 
mieliśmy w tym  tygodniu dw a zaproszenia. 
Mój przyjaciel, profesor z akadem ii m edy­
cznej. obchodzi im ieniny i te raz  co? Jak  się 
pokazać? Przecież tam  bodzie sam a śmie­
tan k a  towarzyska...

Z tego powodu również bardzo mi współ­
czuli. Zarówno młodzi, jak na przykład 
Śliwecka i Pataczek. obłąkani wielbiciele 
big-beatu. jak  i Florczak lub Mamonciako- 
wa. którzy w swoim czasie siedzieli w ka­
cetach.

Usłuchałem dyrektora, poszedłem na ka­
wę. Jeszcze miałem zaskórniaka i do kaw y 
zamówiłem kieliszeczek miętowego lik ieru , 
odtw arzając jednocześnie w myślach prze­
bieg ostatnich trzech dni- Chciałem przede 
wszystkim przeżywać współczucie, sym pa­
tyczna solidarność budząca wdzięczność dla 
-.lich wszystkich. Nie zupełnie mi sic to  uda 
wało. Desperacja i przygnębienie wyłaziło 
ze mnie naw et w dygotaniu palców', zapa­
lających papierosa. £e też aż tak bardzo mę 
mogłem się opanować. Przecież mam do­
świadczenie. pieska wasza niebieska, to już 
drugi wypadek. A może i nir, drugi, tyle że
o innych nigdy się nie dowiedziałem. Mozę 
to zdarzyło się w iele razy, ja zaś wpadłem 
na trop tylko tych dwóch? Gdyby nie syn, 
spakow ałbym  swoje rzeczy do fibrow ei w a­
lizki. te j większej i bez pożegnania opuścił 
bym mieszkanie, w yjechał do innego m ia­
sta. Ostatecznie, kończc dopiero czterdzieści 
la t i mógłbym zacząć życie od nowa. Nie 
jestem przyz.wyczaiony do wygód, niewiele 
jem . w ystarczy mi w zupełności bar mlecz­
ny, w opółe moje w ym agania względem ży­
cia są poniżej umiarkow anych- Zaws2e o 
tym  mówi mi Justyna. W jej pojęciach jest 
to zarzut.

Czy jednak napraw dę chodzi ml wyłącz­
nie o syna? Zapewne się łudzę. Nie mógł­
bym żyć bez syna i bez Justyny. Obojga 
potrzebuję. Od trzech dni wiem o tym  na­
zbyt wyraźnie. Dwa lata tem u także o t vm 
w iedziałem. Potem jakoś wszystko się uło­
żyło, przeżyw ałem  straszne w ydarzenie w

sobie, nikt niczego, tak' mi się przynajm niej
wydawało, po mnie nie zauważył. Moje 
gaśniecie i moje powracanie do zachwianej 
równowagi odbyło sie we mnie. Ale lym 
razem widocznie się rozkleiłem, gdy tylko 
zacząłem się jak zawsze w itać z kolegami 
w biurze, od razu usłyszałem pytania:

— Coś pan taki nieswój, panie Zenku?
Mogłem odpowiedzieć, że jestem po po-

pojce i też nie byłoby żle. Nie spałem 
przez całą noc, w ciemnościach czułem się 
sam jak pies w studni, choć słyszałem od­
dechy syna i Justyny. Przez całą noc szu­
kałem  w myślach znajomych i przyjaciół, 
z którym i udałoby się podzielić nieszczęś­
ciem, uzyskać rade i współczucie. Ale da­
remnie. Słyszałem tylko złośliwy chichot, 
szydercze epitety: Rogacz! W ariat! Któż to 
bowiem podobne spraw y potrafi odpowiednio 
zrozumieć i uszanować!

Więc iakoś samo przyszło mi na język:
— Wczoraj nas okradziono, kochani!
W ymieniłem, nie zastanaw iając się. p ier­

ścionek, łańcuszek z kam eą i wizytowe czar 
ne ubranie.

— Byłeś w  milicji?
— Jeszcze nie...
— Idiota, trzeba było oatychm iast, z rana 

lecieć z meldunkiem !
— Przecież nie opuszczę pracy!
— Idiota!
— Zrobię to dziś, po godzinach biuro­

wych...
Mamonciakowa chciała w  moim imieniu 

iść do dyrektora, żeby mnie zwolnił, ale ja 
się uparłem , że odsiedzę swoje godziny i do 
piero wtedy...

Tego dnia nikt ode m nie niczego nie w y­
magał. koledzy skw apliw ie załatw iali moich 
klientów, panna Lusia, zawsze taka wzgar

żała obok tam tego listu , m iędzy sztuczną
biżuteria Justyny.

Justyna najp ierw  tw ierdziła, że pisany do 
niej list jest stary. Ale ja  przecież przed 
kilkoma dniami wyciągałem szufladkę, by 
przyjrzeć się pamiątce z dzieciństwa.

— Nie kłam , blacho!
— On pisze o kaw iarni, w której dwa 

razy z nim się spotkałam . Obiecał w ystarać 
mi sie o lepszą posadę. I ty lko tyle...

— Skąd tyle dobrodziejów! Tam ten też ci 
obiecywał lepszą posadę... — nie w y trzy ­
małem choć kiedyś przyrzekłem , iż nigdy
o nim nie wspomnę.

Justyna zaczęła atakować, uciekając się 
do łez:
_ A co my m am y z życia! Jesteś niedo­

rajda. Nie potrafisz nawet -znaleźć lepszego 
stanowiska. Nie wiążem y końca z końcem, 
a  Ju rek  rośnie!

— Jak w ygram  w Toto-Lotka, wszystko 
się zmieni!

— On w ygra! On w ygra w  Toto-Lotka! 
Od trzech la t to słyszę...
_ Trzeba mieć cierpliwość. W końcu los

się uśmiechnie. Los lubi nagradzać za cier­
pliwość...

Fajo!
— Blacha!
I przestaliśm y rozmawiać, jeśli to się da 

nazwać rozmową.
Teraz jednak m usiałem  Justyn ie  opowie­

dzieć o moim m eldunku, złożonym w mi­
licji. Gdyby zwrócono się do niej, powinna 
potwierdzić moje zeznania.

— Czyś do reszty zwariował, żeby wysko 
czyć z taką bujdą! I mnie chcesz wciągnąć 
w  przestępstwo?

— To ty... ty. Justyno, wciągnęłaś mnie 
w bagno, w  przestępstwo, we wszystko, co 
najgorsze!
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dliwa, poczęstowała przez siebie przyrzą­
dzoną herbatą. Nawet w  szatni na dole 
ustąpiono mi kolejki.

Jednak po pracy m usiałem  udać sio do 
m ilicji. Nie można było inaczej postąpić.

Spisano protokół, sierżant przyszedł ze 
mną na wizjo lokalną. Dobrze, żo jeszcze 
nie było syna i Justyny  w domu. Syn cho­
dzi do szkoły po poh dniu, a Justyna zwy­
kle m arudzi na mieście, może ze względu 
na  spraw unki, a może znowu, choć zaklinała 
się, poszła na spotkanie z tym jakim ś S ta­
siem, którego niem iłosiernie skopałbym, gdy 
bym wiedział kto nim jest. Nie zastanaw iał­
bym się naw et gdyby to był bokser wagi, 
powiedzmy, średniej. W takich wypadkach 
ma się podobno nieludzką siłę. Ale to nie 
był bokser skoro pisywał takie  czule liściki.
To był na pewno jakiś siwowłosy grubas z 
samochodem jak przed dwoma laty. Oni są 
sentym entalni dla cudzych żon!

....Więc przyjdź, Justysiu, tak  jak i wczo
ra i. Będę na Ciebie czekać przez cały wie­
czór. Od czasu, jak  Ciebie poznałem, stale 
tylko myślę o tym , kiedy się spotkamy..."

Więcej z tego listu nic nie pam iętam . Po- * 
darłem  go na strzępy i spuściłem po nim 
wodę. Taki jednak byłem roztargniony i 
rozżalony, że razem z nirp podarłem  i jedy­
na pam iątkę moich la t przedwojennych. 
Podarłem , w ołając: ,,Na co mi teraz to 
wszystko!” A fotografia? Bardzo byłem do 
niej przyw iązany. Stoimy na drew nianym  
ganeczku własnego domu: ojciec, matka, 
Zośka i ja  w harcerskim  ubranku . Tyci 
chłopaczek!

Sierżant dokładnie rozejrzał się po miesz­
kaniu, nawet przyjaźnie się odezwał:

— Po cóż pan trzym ał takie cenności?
— Dla syna, panie sierżancie.
— Syn sam da sobie rade. .Tabym na 

pańskim miejscu kupił przyzw oite meble 
do mieszkania, telewizor...

— Nie jestem domatorem , drobnomiesz­
czaństwo mnie nie kusi!

— Aha!
Ta wypłowiała fotografia to jedyne świa 

deelwo mojej przeszłości, do k tórej w gorz­
kich chwilach życia mogłem się odwoływać. 
Dowód na to, iż był kiedyś drew niany do- 
mek w niedużym  sadzie w pewnym mia­
steczku, byli jego właściciele: m atka z 
ojcem, byli spadkobiercy, Zosia i ja. Został 
tam teraz ty lko  plac. gdyż domek spłonął 
w czasie w ojny, ojciec zm arł w oflagu, a 
Zosia, po wywiezieniu do Niemiec na robo­
ty, znalazła się u ciotki w Anglii. Z Zosią 
w ym ienialiśm y serdecz.ne listy, przysyłała 
prezenty dla mego .Turka. Miała nas, po 
tylu latach odwiedzić. Nieraz tę fotografię 
pokazywałem synowi, żeby coś w iedział o 
swojej genealogii, ale on nie bardzo sic tym 
interesuje, chodzi dopiero do piątej klasy. 
Trzeba tra fu , iż w szufladzie fotografia le-

Rychło przekonałem  się, że takim i w y­
buchami nic nie osiągnę. „Justyno, zaczą­
łem błagać, przecież nie chcemy się roz­
stawać, musim y z, honorem w ybrnąć z po­
łożenia. Ja  ci i tym  razem wszystko w yba­
czę, jeżeli przyrzekniesz mi że uczyniłaś to 
po raz ostatni, ale ten m eldunek był koniecz 
ny: nie chciałem, żeby nasze spraw y wyszły 
na jaw ”.

— A kto o nich mógłby się dowiedzieć?
— Wszyscy!
— Od kogo?
•— Choćby ode mnie! Nie w ytrzym ałbym , 

opowiedziałbym... Taki jestem  shmotny. 
Wole życzliwe współczucie, niż szyderstwo...

Justyna jak gdyby się uspokajała. Zaczę­
ła zmywać naczynia, bo kłóciliśm y się w 
kuchni. (

— Po co ci była jeszcze do tego jakaś 
kamea?

— Zniszczyłem moją fotografię. Fotografia 
to im ponderabilia. Jest tak ie  słowo. S traty  
fotografii to już na pewno nikt nie zrozu­
miałby. Zresztą', z tą  kam eą to mi się nie 
udało, n ik t się nią nie przejął. Takie to 
czasy. A w ogóle, o kradzieży powiedziałem 
bez zastanowienia, samo mi to jakoś przy­
szło na język. Potem m usiałem  być konsek 
wentny. Widząc, że Justyna się waha, do­
dałem : — Ciebie nie będą nawet nagaby­
wać. Nie w ykry ją  przecież kradzieży, więc 
po rabanie!

W biurze nadal troszczono się o moje sa­
mopoczucie, a właściwie o złoty łańcuszek
i platynow y pierścionek.

— Panie Zenonie — powiedział dyrektor
— chcielibyśmy jakoś panu pomóc. (Czy po 
mogliby, gdyby się dowiedzieli, że jestem 
tylko rogacz i w ariat?) Postarałem  się o 
prem io dla pana i o skierow anie do domu 
wypoczynkowego w K rynicy. Może znowu 
nadejdą mrozy i spadnie śnieg, a w tedy 
będzie tam  pięknie, poczujesz się pan jak 
młodzieniec...

— Dziękuję, panie dyrektorze, za trosk li­
wość. Doprawdy, jestem  głęboko wzruszo­
ny. Można żyć, gdy sio człowiek spotyka 
z laka uczynnością...

D yrektor uśm iechnął się tym  razem  jak 
gdyby sam do siebie, aż przym rużył św iń­
skie oczy, a mnie przypom niało sio, że ma 
on na imio Stanisław. I dw ukrotnie tańczył 
z Justyna w Dniu Kobiet. Spróbowałem:

— Panie dyrektorze, Justysia... (bo tak 
przecież było w liście)... kazała pana po­
zdrowić!

— Jaka  Justysia?
— Justysia! Tańczył pan z nią w  Dniu 

Kobiet. I nazyw ał ją panią Justysią...
— Jako dyrek tor musiałem z tylom a ko­

bietam i tańczyć, że proszę mi darować, ale 
nie wiem, o kogo chodzi...

Nie udało się, wyglądało na to, że nie on.

Świńskie oczlćn zm ieniły się w  zwyczajne 
szare oczy starszego wiekiem mężczyzny.

No i nadeszły po deszczach przym rozki, 
potem znowu edwilż, napadało śniegu do 
jasnej cholery. Nasza kapryśna zima jakoś 
się ustatkow ała. Śnieg, najpracowitszy de­
karz, pokrył grubą w arstw ą zabudowania, 
drzewa i ścieżki.

Z tą Krynicą to był wcale dobry pomysł!
Niekiedy w ydawało mi się. że cały w ta­

piam się w śnieg. I w tedy czułem się do­
skonale. jakbym  nie był Zenonem K anta- 
kiem, godzinami łaziłem no zalesionej gó­
rze, schodziłem z wydeptanych ścieżek, 
wpadałem  w zaspy. Spóźniałem się na 
obiad, gdyż mi na nim nie zależało. Apetyt 
nie służył.

Żyłem jak  śnięty, dużo spałem i w tedy, 
gdy po pokoju kręcili się wczasowi współlo- 
katorzy. Sen mi sprzyjał, sprzyjało widocz 
nie tem u powietrze, to moje szczęście.

Gdy trochę się odzyskałem, wprowadziłem 
regulam in w mój tryb  wczasowy. Sąsiad­
kom od stołu powiedziałem, że mam wrzód 
żołądka i piłem trzy razy dziennie Zubera. 
To coś takiego jak zgniłe jajko w stanie 
płynnym . Ale polubiłem Zubera, w strząsał 
mną za każdym razem, budził w stręt, p i­
cie tej wody m ineralnej w ydobywało m nie 
z apatii. Z rana, gdy się budziłem, sięgałem 
po plastykowa flaszkę z zapasem wody. 
Przed obiadem i przed kolacją brałem  
udział w zbiorowym cerem oniale, jaki się 
odbywał w pijalni przy akompaniamencie 
orkiestry.

Zwłaszcza panna Zosia, ekspedientka z Sa 
noka współczuła mi, że muszo pić takie 
świństwo. Idiotka, gdyby w iedziała, co nie­
dawno zaszło w moim życiu, na pewno za 
moimi plecami śm iałaby sic w raz z innymi:

— Rogacz! I w ariat, nie może przecież 
przeboleć stra ty  jakiejś fotografii...

O dziesiątej, po otwarciu kaw iarni, zaj­
mowałem stolik dla siebie. Potem  kaw iar­
nia sic zaludniała, pytano mnie:

— Czy można się przysiąść?
Odpowiedź zależała od mojego hum oru.

Czasem zezwalałem, a czasem odpowiada­
łem:

— Niestety, czekam na kogoś...
Ze mnie zdem askuje m ilicja jako m lsty- 

fikntora, wprowadzającego w błąd władze, 
tego wciąż jeszcze się nie bałem. Przez ja ­
kiś czas taka możliwość naw et mnie cie­
szyła. „Widzisz. Justyno, do czegoś ty  do­
prowadziła...” mógłbym krzyczeć do żony 
niezliczoną ilość razy i m iałbym  rację. A 
poza tym : ileż przez tę kaw iarnię przew i­
jało się aferzystów  i hochsztaplerów, któ­
rzy bezkarnie używ ają życia. O, choćby 
tam ten w zagranicznym sw etrze z tam tą w 
fahtazyjnej kurteczce! Jak  toto bezczel­
nie kuprem  wierci. Jak  sio oblizują jeży­
kiem, jak polują na siebie oczami: on zo­
staw ił gdzieś żono z dziećmi, a ona pisuje 
czułe listy do męża...

Natręci, widząc przez dłuższy czas puste 
miejsca przy moim stoliku, tracili opano­
wanie:

— Zdążylibyśmy wypić kawę...
Powoli spoglądałem na zegarek:
— Rzeczywiście, ona chyba nie przyjdzie. 

Zasiedziała się u fryzjera... Wszędzie te  ko­
lejki. Więc proszę!

Ale zdarzało się, że przypadkiem  zjaw iała 
się w takim  momencie panna Zosia, k tó ra  
również lubiła kawo. W tedy, patrząc w yzy­
w ająco na natrętów , z przesadą w głowic 
wołałem:

— Czekam, panno Zosiu- Jak  pani ładnie 
w tej czapeczce...

Była zaskoczona, ale i zadowolona. U da­
wałam, że bardzo nią się interesuję. Że 
jestem  taki sam, jak  oni, buńczuczni, na­
trę tn i i bez wychowania.

Pewnego razu, gdyśmy się spotkali na 
korytarzu  domu wczasowego, panna Zosia 
pow iedziała:

— Chce pan zobaczyć jak  mieszkamy? —
I obiecująco uzupełniła: — Moje panie 
poszły na kąpiele...

Odpowiedziałem, że k iedy indziej, gdyż na 
razie się spieszę.

Panna Zosia spojrzała na mnie jak  na 
straszydło.

Ani razu nie napisałem  do domu. Po co?! 
Kiedy zaś wróciłem z wczasów, czekało na 
mnie wezwanie do milicji.

Widocznie doszedłem do jakiegoś ładu ze 
sobą, gdyż zadrżałem. Więc wszystko się 
wydało! Justyna w padła w  szloch. To mi 
znowu przyw róciło równowagę.

Przyjął mnie ten sam porucznik. Uśmiech 
niety, zadowolony. „Cieszysz się, bratku, 
żeś przyharapczył sobie nową ofiarę!” — 
tak pomyślałem, w zmagając cztijność.

— Niech pan opowie, jak w yglądał p ier­
ścionek? .Taki to był łańcuszek?

— Przecież w tedy dokładnie zaprotokóło­
waliście.

— Jednak...
Postarałem  się powtórzyć zeznanie. Może 

to naw et dobrze wypadło. Porucznik pod­
szedł do pancernej szafki. Z trium fem  po­
łożył na stole, który  nas oddzielał, jakiś 
pierścionek i łańcuszek z kameą.

— Pańskie?
Położyłem na w ysuniętą przed siebie 

dłoń łańcuszek i pierścionek. Były piękne. 
Pierścionek migotał. Jeśli to nie pułapka, 
a naw et jeśli i pułapka, czy nie w arto by­
łoby zaryzykować? Przekonać sic. co z tego 
wyniknie? Platynow y pierścionek i łańcu­
szek odpowiadały m niej więcej memu opiso 
wi. Zabrać i rzucić 1o w oczy Justynie!

Zauważyłem jed rak , że porucznik przygla 
da mi się teraz spode łba, zniknął jego 
uśmiech. Po chwili ciszy w  jego głosie w y­
czułem ironię:

— A ubrania, niestety, w melinie nie zna­
leźliśmy, zdążyli, je przepić...

No, przecież w yraźnie ironizował. Cedzi­
łem tedy słowa powoli:

— Niby te, a jednak to tylko podobień­
stwo, panie poruczniku. Tnny trochę kształt 
ogniwek... o, proszę spojrzeć... pierścionek 
dokładni'- pasował do mego małego palca, 
a len... Kamea m iała inny profil kobiecy...

— Bardzo żałuję...
— Ja tyrn bardziej, panie poruczniku!
Po wyjściu przed budynek serdecznie się

roześmiałem. Głośno i serdecznie. Po raz 
pierwszy od jakichś pięciu tygodni. O, mego 
pierścionka i mego łańcuszka n ik t z nich n >  
odnajdzie. A kam eę z reliefem kobiecej gło 
w y o łagodnym profilu, ozdobionej lekkimi 
blond lokami, będę musiał sobie kupić. K u­
pić albo ukraść. Każdy musi coś mieć dla 
siebie.



MIROSŁAW  

O STO JA  O C H O C K I

Szkice
Jerzego
Wyszomirskiego

Świetność języka: język 
suty, wystaw ny, serwujący 
w każdym zdaniu słowa i 
zwroty, które radu ją  czytel­
nika, fetujący raz po raz 
przednim  epitetem  i to 
w sposób pozwalający 
się domyślać, że pisarz 
ma ich jeszcze dużo 
na podorędziu; kunszt pro­
zatorski wedle najlepszych 

wzorów XT.X-wiecznego rze­
miosła gdzie z góry ustala­
no spadki zdań: giętkość i 
pojemność frazy, w chłania­
jącej bez trudu  i cytaty i 
obcojęzyczne wstaw ki lub 
niepostrzeżenie przechodzącej 
w dialog, u jętej w rytm  za­
wsze bezbłędnie wyliczony 

i odzwierciedlający tok emo­
cji piszącego; mistrzostwo 
kompozycji; niezawodna u- 
miejętność łączenia ze sobą 
w jednolity tekst różnorod­
nych elem entów i to w ta ­
kich proporcjach, by dały 
one ten właściwy ton, któ­
ry, niezależnie od kom enta­
rza, ma wyrazić stosunek 

autora do podjętego proble­
mu — oto najbardziej oczy­
wiste cechy szkiców Jerze­
go Wyszomirskiego.*) Nie tyl 
ko najbardziej oczywiste. 
Także, jeśli idzie o rangę 
tych szkiców na dziś — ce­
chy najważniejsze. Mimo, że 
zajm ują one tylko część re­
jestru  zalet felietonistyki 
W ys zom i rsk i eg o.

Tem atyka szkiców i felie­
tonów „Spod k resk i” jest 
rozległa — literacka, oby­
czajowa, społeczna — bardzo 
różna też jest waga spraw,
0 jakich mówią, lecz z m iej­
sca widać, że napisał je 
1’homme de lettres, człowiek 
lite ra tu ry . Mam tu ta j na 
myśli ów specyficzny spo­
sób widzenia św iata — kon­
kretów  i abstrakcji — w y­
tyczający granicę, od k tórej 
zaczyna się lite ra tu ra , bez 
względu na to, przez jakie 
form y — felietonu, notatni­
ka, czy artyku łu , granica ta 
by nie przebiegała — pisar­
ski profesjonalizm , k tóry  da­
je  o sobie znać zawsze, ile­
kroć pisarz zabiera głos. W 
tym  sensie szkice i felieto­
ny „Spod k resk i” mieszczą 
się, co do jednego, w kręgu 
lite ra tu ry ; są przede wszy­
stkim  zapiskami pisarza. I 
stąd zapewne ich świeżość, 
k tóra wciąż każe dziwić się 
datom, przypom inającym, że 
pow stały przed trzydziestu 
laty.

Rozległość zainteresowań 
■Wyszomirskiego, jego inte­
lektualna ruchliwość 1 typ 
jego inteligencji — czujnej
1 chłonnej, okoliczność, że 
pisywał swe felietony przez 
lata, regularnie, z tygodnia 
na tydzień i, że mógł w nich 
ujaw niać swe pasje, spostrze­
żenia, poglądy z zupełną, jak 
się zdaje, swobodą, wreszcie 
fakt, że felieton jest formą, 
dającą szczególną okazję do 
uzew nętrzniania nastrojów  
(i o tyle intymną) — wszyst­
ko to spraw ia, że felietoni- 
styka Jerzego W yszomirskie­
go, w każdym bądź razie ta 
jej część, którą zaprezento­
wali nam Huszcza i Koprow­
ski, utrafia ,*  jeśli nie w kon 
wencję stric te  sensu, to w 
klim at dziennika pisarza.

A dzienniki i notatn ik i pi­
sarzy sta ją  się rosnąca z ro­
ku na rok potrzebą lite ra tu ­
ry. „C arnets" Camusa fra ­
pują dziś bardziej, niż jego 
„Obcy”. Nie za spraw ą pi­
sarstw a Camusa. Za spraw ą 
naszych gustów. Ciekawość 
biografii, k tóre obrodziły 
powieściami, poezją? Zapew­
ne, choć już nie taka, jak 
wczoraj. Zycie się demitolo­
gizuje. Giekawość tego, co 
jest po tam tej, niewidocznej 
stronie form y? Oczywiście. 
Choć w coraz mniejszym 
stopniu. I lite ra tu ra  i tea tr 
obnoszą się na co dzień ze 
swym w arsztatem . W p ierw ­
szym rzędzie — potrzeba li­
te ra tu ry  nieskonwencjonali- 

zowanej. Gdybyż taka mogła 
istnieć! Więc przynajm niej 
lite ra tu ry , k tóra właśnie się 
kon w encjonalizuje, li te ra tu ­
ry  in statu  nascendi. Przy 
tym opus vitae pisarza nie 
musi już patronować jego 
notatnikom . Zainteresowanie 
nimi bywa coraz częściej nie 
zależne od głównych dzieł 
autora. Procesowi tem u to­
warzyszy widoczna rew alo­
ryzacja dotychczasowych mar 
ginaliów litera tu ry , także 
felietonu. W każdym bądź 
razie ich konw encja jest w 
cenie. Czerpią z niej gatun­
ki „centralne” . Chociażby 
powieść eseistyczna.

Oto tło, na którym trzeba
nam umieścić felietony i 
szkice „Spod k resk i”. Zary­
sowuje sie na nim wyraźnie 
ich aktualność, niezależna 

od przebrzm iałej często pro­
blem atyki, aktualność lite ­

racka. Świadczy ona o ran ­
dze pisarza, widocznej w 
św ietle naszych dzisiejszych 
upodobań. Tom Jerzego Wy­
szomirskiego ukazał się we 
właściwym momencie, có do 
tego nie ma wątpliwości.

„Spod k resk i” — to zna­
kom ita książka. I, na swój 
sposób, dziwna. Wciąga tak, 
jak czasem wciąga powieść. 
Z felietonu na felieton, z ro 
snącym zaciekawieniem, śle­
dzimy przygody bohatera, 
i  Jerzy  Wyszomirski jest bo­
haterem , k tóry  intryguje. 
Przygody nie tylko intelek­
tualne. Tysiące diobnych 
incydentów, osobliwości, cie­
kaw ostek, na jak ie  napoty­
ka się w czasie podróży. 
Zwłaszcza, gdy się umie pa­
trzeć. Wyszomirski um ie pa­
trzeć. I ■ jest wciąż gdzie in­
dziej. Dopiero co gawędził 
z Bujnickim na ulicy Wilna, 
a już telepie się wołynia- 
kiem w ątronę Lachowicz.
1 zaraz dziwi się krakow skim  
kelnerom , że nie czyhają 
za plecami z karafką. I znów 
lite ra tu ra , prezentowana z 

pasją, ze znawstwem, z roz­
machem; Tuwim, Sałtykow- 
Szczedrin, Brzękowski i po­
ezja integralna, Gojawiczyń- 
ska, Ignazio Silone, Dąbrow­
ska, Hercen, Szaniawski, 
Gogol, Iwaszkiewicz, Panzini, 
Cocteau. O literaturze Wy­
szomirski wciąż mówi, ani 
na chw ilę nie przeryw ając 
podróży. Podróży zachłannej, 
niespokojnej i chaotycznej 

— jej m arszrutę wyznacza 
ciekawość świata. Sylwetki 
pisarzy, ty tu ły  ich dzieł, 

fragm enty wierszy pojaw ia­
ją się wraz z nim w redak­
cyjnych pokojach, w pary­
skim kinie, na ulicach wło­
skich miasteczek, w podkar­
packim Strzyżowie. Strofy 
Rilkiego rozlegają się w wi­
leńskiej synagodze. W ubo­
gim krajobrazie Kołpieni- 
cy, widzianej przejazdem, z 
bryczki, niby w niespodzia­
nej ram ie, ukazują się „Dzia 
dy" Mickiewicza. Właśnie 
w tych ram ach ze zm ienia­
jących się miejsc, z ich na­
stro ju  — litk ra tu ra  zjawia 
się nagle odnowiona, w nie­
zwykłym św ietle, w zbliże­
niu, k tóre w yolbrzym ia szcze 
góły, albo w ogromnej per­
spektywie.

P rzynajm niej tyleż samo, 
co o literaturze, mówi Wy­
szomirski o świecie, k tó ry  z 
taką pasją penetruje. Więc 
przode wszystkim o Polsce 
doby międzywojennej. O naj 
rozmaitszych jej problemach.
Z im ponującą erudycją, z 
troską, z obyw atelskim  po­
czuciem odpowiedzialności za 
to, co jest. I z przenikliw o­
ścią urodzonego socjologa.

W m iarę jak czytam y „Spod 
k resk i” , z barw nych kaw ał­
ków mozaiki, jakim i z na­
tu ry  swej są felietony, w y­
łania się w izerunek pisarza, 
do tyła intrygujący, że co­
raz to w racam y wstecz, by 
uzupełnić go jakim ś zapamię 
tanym  sform ułowaniem , in­
tonacją jakiegoś zdania. Rzecz 
jasna, jest to w ynikiem nie 
tylko walorów pisarstwa Je ­
rzego Wyszomirskiego, ale i 
sam ej konstrukcji, doboru 
i układu felietonów i szki­
ców. Oczywista to zasługa 
Jana  Huszczy i .Tana Ko­
prowskiego. Ich też dziełem 
jest doskonały wstęp. Z pro­
stotą naturalną dla długo­
trw ałej przyjaźni, jaka łą­
czyła ich z autorem , Husz­
cza i Koprowski kreślą jego 
bardzo autentyczną sy lw et­
kę; pieczołowicie rekonstru ­
ują jego biografię, zwłaszcza 
literacką, odwołując się i do SJ 
dawnych recenzji i do oso- D 
bistych wspomnień i do ane- H 
gdoty; przypom inają tw ór- 9 
czość poelycką Wyszomirskie 3 
go; charakteryzują obszernie fj 
jego felietonistykp i epoko, fj 
w jakiej się rozw ijała. Jest § 
w tym wstępie jakaś nu ta  8 
powściągliwej prawdomów- 

ności — i ona w ydaje mi się 
być szczególnie cenna.

Szkice i felietony „Spod 
k resk i” sa w ielowarstwowe 
1 można je rozpatryw ać w 
wielu aspektach. Także w 
aspekcie historycznym. Mnie 
jednak chodziło o to, by wy­
eksponować te elem enty, któ 
re, moim zdaniem, decydują 
o literackiej aktualności szki 
ców Jerzego Wyszomirskiego 
dzisiaj i zadecydują — wie­
rzę w to — o ich aktualno­
ści ju tro : elem enty pasjonu­
jącego dziennika pisarza.

ROM AN ŁO B O D A

*) Jerzy  W yszomirski: „Spod 
kreski". Wybór szkiców i 
felietonów. Wyboru dokonali 
1 wstępem opatrzyli Jan 
Huszcza i Jan  Koprowski 
W.Ł., 1967.

Dwie strony 
św iata

Bałucki w y tarł Się jak 
stara,, a le solidna i dobrze 
skrojona kapota. Toteż mo­
żna jeszcze wejść do teatru  
w takim  garniturze, nie w y­
w ołując złośliwych uśm ie­

szków.
Do samobójstwa doprow a­

dziła Bałuckiego młodopol­
ska kry tyka , mimo że był 
on już bez mała żelazną po­
zycją w repertuarze teatrów , 
w szczególności w K rakowie 
i Lwowie. Już wówczas, pod 
koniec XIX w. schemat 
mieszczańskiej dram aturgii 
w ydaw ał się wy.eksploatowa 
ny i budził niechęć nie ty l­
ko w kręgach młodopolskich. 
Zarzucano Bałuckiemu pisa­
nie pod publiczkę, k tó ra  „wa 
liła" na jego sztuki.

Bałucki wcześnie i dość 
szybko zorientował się, że 
trudno mu będzie wejść na 
sceny teatrów , jeżeli nie stę­
pi ostrza saty ry  kierow anej 
głównie w arystokrację i 
mieszczaństwo. Idzie na kom­
prom is i zaczyna zapraw iać 
m oralizatorstw o dobrotliwą 
ironią, i wyrozum iałym  po­
błażaniem. S taje  się piewcą 
kolorytu obycząjowego i 
przekazicielem powierzchow­
nych ułomności głównie mie 
szczaństwa swojego czasu. 
Bez przekazania rozleglejszej 
znajomości stosunków spo­

łecznych, ich mechanizmu i 
pogłębionej wiedzy o czło­
w ieku Bałucki nie mógł sta­
nąć, mając n iew ątpliw y zmysł 
obserwacji 1 dowcip, nie ty l­
ko obok Anatola F rance’a, 
W oltera czy Czechowa, ale 
naw et obok swojego m istrza 
Moliera, chyba najbliższych 
krew nych jego mentalności.

Bałuckiemu starczyło siły 
i chyba talen tu , żeby w 
zręcznych i pełnych wdzięku 
konstrukcjach przekazać in­
teresujący opis naskórka o- 
byczajowości epoki, żeby 
stworzyć wiele charak tery ­
stycznych i plastycznych po­
staci znakomicie poddają­
cych się obróbce aktorskiej. 
Akcja w komediach Bałuc­
kiego toczy się lekko i z 
w erwą. Sytuacy jny  dowcip

nie grzęźnie na mieliznach 
i spraw nie dąży ku poincie. 
Nie jest to mało, lecz stać 
go było na więcej, zarówno 
form alnie jak  i treściowo. 
Napaści współczesnej Bałuc­
kiemu kry tyk i, dotyczyły i 
jednego i drugiego, z tym, 
że rodziły się raczej z po­
staw  art.ystowskich ze sk ra j­
ną k ry tyką  młodopolską na 
czele.

Sądzę, że obrany przez Ba­
łuckiego kompromis i pew­
ne kunktatorstw o artystycz­
ne mogły napawać go wię­
kszą niechęcią do życia, niż 
napaści k rytyki.

„KLUB KAWALERÓW” jest 
ostatnią, przed siamobój- 

stwem, komedia Bałuckiego; 
jest typową zarówno w sła­
bości jak i sile jego kome- 
dioplsarstwa. Jest to kome­
dia o tych, którzy nie chcie­
li, ale ulegli przemocy. Po­
tęga kobiecego sprytu  po­
p arta  tym , o czym mowa 
nie tylko w „K lubie”, prze­
rasta odporność przeciętnego 
przedstaw iciela płci m ęskiej. 
Klęska panów kaw alerów  
jest absolutna. Migiem zmie­
niają przekonania i truch­
cikiem pędzą do o łtarza 
wdzięków niewieścich, goto­
wi dźwigać to jarzm o z bło­
gim uśmiechem uszczęśli­
wienia.

P raw da starsza od słowa 
pisanego, m orał wysokiej 
rangi społecznej. Tylko dzię­
ki konsekwencji, n ieustępli­
wości i sprytow i kobiet (?!) 
św iat trzym a się kupy.

Bałucki p rzetrw ał jako 
piewca spraw , które znamy 
i m alarz obrazów, k tóre są 
częścią historii. Zatem role 
w sztukach Bałuckiego są do 
grania, co też widziało się 
na prem ierze w Teatrze Po­
wszechnym, widziało się rów 
nież gdzie indziej w podob­
nej in terpretacji.

Cóż, sposób. Na komedie 
obyczajowo; pisano w  kon­
wencji „fotograficznej” n ie­
wiele Jest sposóbów.

Zacznijmy od wdowy i z 
należytym  szacunkiem;

Irena Małkiewicz ani na
wlos nie zeszła z drogi g ra­
cji, wdzięku, elegancji i cno 
ty  wdowieńskiej. Scenę afek 
tu  m atrym onialnego odegra­
ła w godnym podziwu „po­
mieszaniu" w stydliw ej ochot- 
ności z rozważnym taktem . 
Jej córka M arynia: Teresa 
K ałuda nie szła śladami m at­
ki. Mniej miała tego, co u j­
mowało, więcej tego co de­
nerwowało! Ale miłość po­
noć jest ślepa. W ładysław 
Topolpicki czyli Michał Szew 
czyk i tak ją kochał za­
wzięcie, aż wreszcie wziął ją 
sobie. Robił to dobrze — nie 
zdarnie, jak  przystało na in­
teligentnego chłopca, k tó re­
go „zakołowała” dziewczyna. 
Inni panowie z „K lubu K a­
w alerów ” : Sobieniewski, Ale 
ksander Fogieł; Piorunowicz, 
Włodzimierz Skoczylas; Wy­
godnicki, Zbigniew Niewczas; 
Nieśmiałowski, Janusz K u­
bicki; Motyliński, Mirosław 
Szonert — byli dobrze osa­
dzeni w epoce i przedsta­
wieniu.

Pelagia Dziudzilińska, Jad ­
wiga A ndrzejew ska jak zwy­
kle — spraw na i zabawna. 
Jadw iga Siennicka w roli bu­
fetowej wdzięczna; Lucjan 
W iernek, Ryszard P udłow ­
ski, Henryk Kurowski, kel­
nerzy — wszyscy ujm ujący 
w swych rolach.

Żebyż taki personel w na­
szych lokalach!...

Cóż więcej można wyci­
snąć z Bałuckiego, cóż?

Scenografia: Jana  Marcina 
Szancera dowcipna i pomy­
słowa.

A TERAZ „HAPPY END” 
W TEATRZE NOWYM

Sztuka zaopatrzona pseu­
donimem przez autora „Ope­
ry  za trzy  grosze” . Nie jest 
ona wszelako w arta naw et 
całego grosza, mimo że dźwię 
czy w niej ton tam tej zna­
kom itej sztuki. Komedia mu 
zyczna z nie najlepsza muzy­
ką, „farsa apaszowska” bez 
rew elacji środowiskowych — 
„heroicznych a k rw istych” 
bandziorów, złodziejaszków, 
domokrążców i prostytutek 
o w ielkich sercach.

W ątła psychologia i poezja 
tego środowiska w „Happy 
Endzie” nie mężnieje nawet 
w zderzeniu z Armią Zba­
wienia, której groteskowość 
n ie grzeszy doskonałością:

Tak się złożyło na tym „naj 
lepszym s» św iatów ” że je ­
dynie przyrów nując coś do 
czegoś w remy coś o czymś. 
Nie m ając możliwości porów 
nyw ania albo nic nie wiemy,

albo w iem y na pewno — ha
przykład, że nasz św iat jest 
najlepszy. Mając m ateriał 
porównawczy, mamy m iarę 
: wagę. Mierzymy bezpośr«d 
nio, pośrednio, w tył, wspak, 
w ielokrotnie tudzież p reh i­
storycznie. Że w tej perm u- 
tacji całe roje drobnych i 
większych oszustw, to już 
inne zagadnienie.

„Happy End” swoją nikłość 
zawdzięcza bezpośrednio oka­
załości „Opery za trzy gro­
sze”. Pośrednio zaś (i tu 
wszystko zależy od podsta­
wianych do porównywania 
wartości, zatem każdy może 
w ygrać swoją rację) sztuka 
ta  jest wcale wdzięczną w 
oglądaniu zabawą. W tym 
„duchu” wyreżyserowano 
„Happy End” i w tym stylu 
zagrano tę komedię muzycz­
ną.

Trzeba przyznać, że gra 
aktorów , tempo, a nawet 
w staw ki muzyczne uśw iet­
niły dzieło lewej ręki Ber- 
tolda Brechta, tzw. Dnrothy 
Lane. Wszyscy artyści współ 
nymi siłami podpierali ten 
pułap. K apitalny był Ludwik 
Benoit jako Sam WOrlitzer. 
Bohdana Majda (Szara da­
ma) bez pudła tra fia ła  w 
ton groteski i tarsy . Bogu- 
slaw  Mach jako Johnny 
F lin t spraw dził się po 
dłuższej niebytności na de­
skach tea tru . Ryszard Dem­
biński, Zygm unt Zintel, Woj 
ciech P ilarski, Dobroslaw 
M ater i Bolesław Nowak — 
to była zgrana ferajna. Armii 
Zbawienia przewodził m ajor 
Stanisław  Łapiński, a piękny 
głos I godną postawę zapre­
zentował Jan  Tesarz. Oszpe­
cony wdzięk demonstrowały 
bez kompleksów panie: Iza­
bella Pieńkowska, B arbara 
Gołębiowska i Elżbieta Sta- 
rostecka — idealne predys­
pozycje do służby w Armii 
Zbawienia. Podobnie Renata 
Maklakiewicz znalazła odpo­
wiedni w yraz dla M iriam- 
barm anki.

W końcu rzec można, że 
ta  druga pogorszona w ersja 
— „Opery za trzy  grosze” 
została viribus unitis popra­
wiona.

Scenografia: A liny Ron- 
czewsklej też pomysłowo pod 
pułapem.

Michał Bałucki — „Klub 
K aw alerów ”. Reż.: Jerzy  Wró 
blewski, scen.: Jan Marcin 
Szancer. Państw . Teatr Po­
wszechny „Happy End” Do- 
ro thy  Lane. Reż.: Teresa Żu­
kowska, scen.: Alina Ron- 
czewska. T eatr Nowy.
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DROGI CZYTELNIKU! Re­
dakcja prosi Cię o wyrażenie 
opinii o „ODGŁOSACH”. W 
naszej ankiecie zaznacz zna­
kiem plus (+ )  działy, które 
Cię interesują, i które uw a­
żasz. za dobrze redagowane. 
Znakiem m inus (—) zaznacz 
te działy, k tóre oceniasz ne­
gatyw nie.

Prosimy Cię również o in­
ne uwagi o naszym piśmie.

Każda nadesłana ankieta 
weźmie udział w comiesięcz­
nym losowaniu cennych na­
gród książkowych a redakcji 
pomoże w lepszym zrozum ie­
niu potrzeb czytelniczych Ło­
dzi i regionu łódzkiego.

Wypełnione ankiety prosimy 
nadsyłać do redakcji „pdgło- 
sów” , na adres: Łódź. ulica 
Piotrkow ska 96.

Rys. Michaił Suareman

rozm ow y 
i w yw iady

sp raw y
m lęd zy n a rod ow e

zagadnien ia
ekonom iczne

problem y
obyczajow e

rep o rtaż e

opow iadan ia  
i f rag m en ty  
pow ieści

poezja

recenzje  
książkow e 
1 te a tra ln e

film  i TV

felie to n y

O czym jeszcze chciałbyś czy­
tać w „Odgłosach"?
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JESZCZE O FILMIE 
CZECHOSŁOWACKIM

Znaczenie współczesnego ki 
na czechosłowackiego w ykra­
cza znacznie poza obszary 
sam ej sztuki filmowej. Broni 
ono bowiem konsekwentnie 
tych głęboko ludzkich, antro 
pocentrycznycb, rzep można, 
pozycji, z których stopniowa, 
w coraz większej mierze re ­
zygnuje sztuka współczesna.
S z Luk a dzisiejsza staje się. do 
meną przypadku, zabawy, gry, 
•w najlepszym razie ekspery­
m entu natury czysto formal­
nej. Tecjinika artystyczna wy 
daje się być sprawa najważ­
niejszą. celem samym w so- 
b.e.

Z jednej strony obserwuje­
my zjawisko podporządkow y-f 
Wania sztuki propagowaniu 
ideałów cywilizacji konsum p­
cyjnej, niszczącej wartości 
jednostkowe, niepowtarzalne, 
Z drugiej zaś strony jesteśm y 
świadkami zamykania się sztu 
ki w ciasnym kręgu włas­
nych doświadczeń. w  obu 
przypadkach odchodzimy od 
klasycznego humanizmu, któ 
ry inspirował wszak najwięk 
sce dzieła stworzone ręką 
d umysłem człowieka. Żyje­
m y wprawdzie w czasach, 
Iktóre dostarczyły sporo prze­
słanek nakazujących zwątpić 
w  szlachetne i racjonalne ją 
dr0 ludzkiej natury, w  pie­
cach krem atoriów, w katow­
niach obozów koncentracyj­
nych rozwiały się nasze wyo­
brażenia o wielkości i wspa­
niałości człowieka. „Ludzie 
ludziom zgotowali ten los“ — 
powiedziała nasza mądra pi­
sarka. I było to najokru tn iej 
eze z oskarżeń.

A jednaf* wiara w człowie­
ka  jes t tym, co jedynie mo­
że przywrócić sens naszemu 
istnieniu. Nowy £ilm czeski, 
zrodził się z w iary w człowie 
Jfa — gorzkiej 1 trudnej, a 
nie lakierniczej i ułatwione). 
Tej wiary szukali czescy 
filmowcy w latach najcięż­
szych — w czasach pogardy, 
w okresie wojny. W takich 
filmar.h jak „Śmierć nazy­
wa się Engelchen’*. „Sklep 
przy głównej ulipy", „Dzwony 
dla, bosych’*, ,,Wóz do Wied­
n ia” itd. stereotypow e widze­
nie spraw  wojny podlega re­
wizji. Tragedię zbiorowości 
ukazuje się przez pryzmat 
tragedii jednostki. Racje zbio 
rowe zastąpione zo t.a ją  racja 
mi indywidualnymi, w  ten 
sposób i odpowiedzialność spa 
da także na barki jednostki. 
Każdy dźwiga los kata  i ofia­
ry  zarazem. Takie ujęcie przy 
wraca człowiekowi pełny 
wymiar, czyni go praw dzi­
wym twórcą historii, a n ie 
pionkiem na szachownicach 
je j rozgrywek.

Spraw ę odpowiedzalności 
jednostki za kształt otaczają­
cego ją świata Waży szczegól­
nie wnikliwie film, który

uważam za Jeden z najpięk­
niejszych spośród tych. jakie 
dane mi było dotychcza- zo­
baczyć, a mianowicie „Sklep 
przy głównej ulicy" Kłosa i 
Kadara. Oczywiście, jeśli fil­
mowcy czechosłowaccy podej­
m ują podobną problematykę, 
to z racji jej aktualności. 
W fjna stanowi skrajny przy­
padek, sytuację ostateczną. w 
której sprawdzają się wartoś­
ci ludzkie. To samo odnosi 
się do współczesności. Przy­
kładem głośne dzieło Kłosa t 
K adara „Oskarżony".

Ale postawa nakazująca 
widzieć w człowieku jedyna 
m iarę wszechrzeczy skłania 
realizatorów czechosłowac­
kich do poszukiwania najwyż 
szych wartości ludzkich tak­
że i w najzw yklejszej co­
dzienności. Twórczość Forma- 
na czy Passera nie oznacza 
wcale rezygnacji ze spraw
0 charakterze uniwersalnym 
Wprost przeciwnie, odnajdu­
je ich powszedni wymiar. 
..Czarny Piotruś14, „Miłość 
blondynki". „Intymne oświe­
tlenie", -  to najw ybitniej­
sze osiągnięcia tego nurtu.

„Intym ne oświetlenie" Iva- 
na Passera je«t filmem zdu­
miewającym. Wydaje się. że 
ju-ż nie można pójść dalej w 
prostocie, w odarciu kina ze 
wszelkich atrakcji czys’o 
widowiskowych. Spektakl,
który rozgrywa się przed na­
szymi oczyma, jest samym 
życiem. I nagle widzimy to 
zwykle, szare, codzienne, do 
obrzydliwości nudne życie, 
zupełnie innymi oczyma. Do­
strzegamy ukryty pod je po 
powierzchnią puls znaczeń, 
konieczności. nieuchwytnych 
wyborów. Ileż dramatyczności 
w tym filmie, ale nie drama 
tyczności wydumanej przez 
scenarzystę, ubarwionej re­
żyserskimi sztuczkami, lecz 
autentycznej dramatyczności 
ludzkiego losu, każdego ludz 
kiego życia. Forma.n i Passw  
nie trak tu ją  nigdy swych bo­
haterów  na zasadzie tzw. 
prostych ludzi. N-e patrzą na 
nich z wyżsizoś"ią wszech­
wiedzącego intelektu a tlisty. 
Widzą w nim przede wszyst­
kim wartości ludzkie, fl^rzą 
głęboka sympatią zrodz'6na W  
zwykłej, człowieczej solidar­
ności. Może słuszniej byłoby 
zastąpić słowo sympatia sło­
wem miłość, choć brzm! to 
patetycznie. Ale właśnie owa 
miłość, miłość do człowieka.
1 do rzeczywistości. jako 
świata, w którym on istnie­
je stanowi zasadnicze źródło 
inspiracji czechosłowackiego 
filmu i przenika na wskroś 
jego najw ybitniejsze dzieła. 
Owa miłość jest dziś zjawis­
kiem szczególnie cennym i 
godnym uwaei właśnie dlate­
go, iż tak rzadko pojawia arię 
n,a obszarach współczesnej 
sztuki.

TELEWIZJA
znaczy 

widowisko

Nasza telew izja ma wielu 
krytyków . Ona jest jedna, 
a krytyków  co najm niej 
kilka milionów. Właściwie 

kai.dy, kto bardziej lub mniej 
regularnie ogląda program 

w ydaje sądy. ocenia...
Trzeba też stwierdzić, że 

telewizja, em itując jeden je­
dyny program, _ sta je  na 
przegranej z góry pozycji. 
Jak bowiem dogodzić wszy­
stkim? Celować w jakąś ab­
strakcyjną średnią gustów? 
Wykoncypować sobie model 
przeciętnego widza, jakiegoś 
m anekina bez tw arzy i pod 
niego wyważać program?

To oczywista bzdura. Tym 
bardziej, że program  two­
rzony jest nie tylko d 1 a 
ludzi, ale i p r z e z  ludzi. 
Jest jakąś wypadkową ście­
rających się i znoszących 
się nawzajem inwencji, ta ­
lentów, tem peram entów . Nie 
każdy zdaje sobie sprawę, 
że ilość osób zaangażowa­
nych w tworzenie program u

Przyglądam y się W icherko­
wi.

Jednocześnie można by mno 
żyć przykłady, w których 
widowiskowa funkcja te: o* 
wizji załam uje się w oblicztl 
nieudolności różnych osób 
występujących przed kam e­
ram i. Tem at wypowiedzi mo­
że być ważny, naw et inte­
resujący, ale złe wykona W: 
stwo zabija nasze zaintere­
sowanie. Nie możemy w tedy 
opanować myśli, że ogląda­
nia niewydarzonego wyko­
nawcy należało nam oszczę­
dzić. ' Może lepiej wypadłby 
w radiu, bez wizji? A mpże 
w wywiadzie gazetowym?

Ileż to razy krew  nas za­
lewa, gdy dyrektor ważnego 
przedsiębiorstwa, czy zjedno 
czenia, trafiw szy przed k a ­
merę na zasadzie instytucjo­
nalnej, rozpaczliwie duka 
zezując w kartkę, podczas 
gdy dziennikarz prowadzący 
program  dokazuje cudów, by 
nadać całości pozory swobod­
nej rozmowy. Tak przepro­
wadzany program  to już nie 
widowisko, a le męczarnia 
dla widzów.

Jaka na to rada? Po pierw  
sze. z pewnością nie każdy 
nadaje się do występowania 
przed kam erą. Istnieją an­
ty talenty . Rzeczą redakto­
rów i scenarzystów jest wy­
kryć cechy dyskw alifikują­
ce tego czy innego rozmów­
cę i rezygnować z jego w y­
stąpienia przed kam eram i 
naw et jeśli chodzi o osobni­
ka podstawowego dla oma­
w ianej dziedziny.

Po drugie osoby zaproszo­
ne, do studia telewizyjnego 
pow inny się do występu le­
piej przygotowywać. Nie za­
wadzi naw et popracować 
przed lustrem . Jest w ielkim  
nieporozumieniem m niem a­

nie, że jeżeli umiemy pokie­
rować naradą produkcyjną 
w składzie kilkunastu , czy 
kilkudziesięciu osób, to po­
trafim y  nie przygotowani 
stanąć wobec milionów te­
lewidzów 1 wyłożyć intere­
sująco nawet najlepiej zna­
ny nam problem.

.Jako pozytywny przykład 
chciałbym  podać nadany w 
ubiegłym tygodniu program 
Redakcji Ekonomicznej TV 
pt. „K om putery czy rach­
m istrze”. G rupa inżynierów
— specjalistów od elek tro­
nicznego przetw arzania da­
nych, skupiona wokół 1 kom ­
putera, była z pewnością do 
brze przygotowana do roz­
mowy przed kam eram i. Nie 
zadowolono się  w ła s n ą  zna­
jomością problem atyki, ale 

opracowano sobie przed emi- 
.s ją  sposób, w jaki o zagad­

nieniach tych należy prze­
mawiać do telewidzów.

Należałoby w yw ierać sta­
ła presję społeczną na oso­
by. k tóre w ystępują w tele­
wizji, by czyniły to w spo­
sób odpowiedzialny. Działa­
cze społeczni, polityczni, go­
spodarczy muszą pam iętać, 
że od momentu, gdy nad 
obiektywem kam ery zana'a 
się czerwona lam pka, stają 
się wykonawcami widowiska
i są jako wykonawcy ocenia­
ni przez’ miliony obywateli. 
Tego lekceważyć nie wolno.

f a o j i y l o M r

MARIA KO RN A TO W SKA TELE-O B IEK TYW ?v odmierzać należy Jttł ni#
w setkach, ale w tysiącach 
osób. Oczywiście jako współ­
twórców program u uważam 
tu wszystkich piszących dla 
telewizji, realizujących pro­
gram , spikerów, lektorów, 
redaktorów  prowadzących wy 
wiady i w ystępujących przed 
kam eram i aktorów, rozmów­
ców 1 innych w ykonaw ­
ców.

Tak więc nie może być 
mowy o jednym  mózgu, k tó­
ry  obejm owałby sw oją kon­
tro lą całokształt program u, 
w eryfikow ał w ew nętrzne pro 
porcje, stosował jednolite 
k ry teria . Nie k ry ty k u jm y  
więc abstrakcji zwanej tele­
wizją, k ry tyku jm y  ludzi, 
autorów  i wykonawców, od­
powiedzialnych za poszcze­
gólne pozycje programowe.

Myślę, że tylko w ten spo­
sób wpływać można na ja ­
kość program ów  telew izyj­
nych. K ry tyka nie powinna 
przy tym  dotypzyć tylko po­
zycji artystycznych i roz­
rywkowych. Wszystko, co 
przekazyw ane jest przez te­
lewizję ma cechy widowiska
i musi spełniać pewne wy­
mogi, jakie wiążą się z tą 
formą publikacji. Dotyczy 

to także telew izyjnej służby 
Inform acyjnej i programów 
publicystycznych.

Czy jeżeli przez dziesięć 
czy piętnaście m inut na e- 
kranie telewizorów widzimy 
jc-dnego pana, który  re fe ru ­
je nam taka czy inna spra­
wę. to możemy mówić, że 
uczestniczymy w widowisku? 
Na to pytanie nie ma jed-

hoznaem ej odpowiedzi, W
przypadku profesora Zina, 
czy Stefana T reugutta  nie 
ma chyba wątpliwości, że 
chodzi tu  o widowisko.

W .pierwszym  w ypadku 
św ietny popularyzator, ry ­
sownik i konserw ator zabyt­
ków znakomicie wspomaga 
się węgielkiem i kartonem , 
ale naw et w  mom entach 
kiedy nie rysuje: przygląda­
my mu sie i słucham y go z 
zainteresowaniem. Tak przy­
glądam y mu się, a więc ma­
my do czynienia z widowi­
skiem.

A Treugutt? Tu już nie 
ma kartonu ani flam astra. 
Jest tylko człowiek, k tóry  
nie tytkp ma nam coś do 
powiedzenia, ale także umie 
to zrobić. Nie tylko każe 
nam słuchać, ale zmusza nas 
do patrzenia na siebie, przy­
kuw a wzrok i to nie ze 
względu (pan Stefan mi wy­
baczy!) na urodę.

Z pewnością małym wido­
wiskiem jest każdorazowy 
występ Czesława Nowickiego
— W icherka, którego działal­
ność telew izyjna tak w nikli­
wie przeanalizował ostatnio 
na łamach „K u ltu ry ” KTT. 
Widowiskiem jest zarówno 
ten w ystęp W icherka, w 
którym  prezentuje on cu­
riosa przyrody, olbrzymie 
borowiki, parokilogram ow e 
ziemniaki itp„ jak i te w 
których poza niezbyt fascy­
nującą w izualnie mapa po­
gody w kadrze jest tylko 
sam wykonawca. Nie okła­
muj my  się! Nie tylko słu­
chamy prognozy pogody.

-----------  — ,—
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I
~ł ilm Aleksandra Sclb^ra-Ryl- 
 ̂ s k : ego „MORDERCA ZOSTA­

WIA ŚLAD" jest dla nas c“u- 
ny z jednego względu: Zbig­

niew Cybulski zagrał w nim swa 
os‘atnią roię. Jest to w filmie po­
stać epizodyczna, nie dająca mu 
żadnych możliwości rozegrania się
i pokazania siwego talentu, ale to 
nieważne. Tu go widzimy po raz 
osiami. I tylko widzimy. Bo gbs 
nie jest już jego — nagrywany był 
po nieszczęśliwym wypadku. Za­
miast Zbyszka słyszymy Tadeusza 
Łomnickiego. I dlatego jego sv'- 
wetika nie jest pełna, jest w niej 
trochę obcości przez to przełama­
nie Na pojawienie się Cybulskie-o 
na ekranach widz musi czekać dość 
długo — dopiero w końcowych par-

J ak omawiany wyżej film sta­
nowi przykład nieudolnej roz­
rywki z wielkimi rzekomo as­
piracjami. tak komedia ame­

rykańska ..WEŹ .JĄ -  JEST MOJA" 
reprezentuje właśnie odmienny tyo 
lekkiej muzy filmowej. Zgrabnie 
wyreżyserowana przez Henry Ko­
stera. oparta na dobrym, zabaw­
nym scenariuszu i eksponująca w 
głównej roli doskonałego Jamesa 
Stdwarla. kolorowa w dodatku I 
szerokoekranowa — jest dla widza 
prawdziwie dobrą zabawą. Bezpre­
tensjonalną. zrobioną z absolutną 
znajomością filmowego rzemiosła i 
zarazem gustów publiczności, z po­
czuciem humoru. Koster um iejęt­
nie tworzy nieskomplikowane, p*l-

tiach filmu pojawia się jego zo­
stać, Kto oczekiwałby próbki jego 
wielkiego talentu aktorskiego, był­
by zawiedziony. Ten film — nie­
dobry już w swej koncepcji, za­
myśle scenariuszowym — z gtiry 
przekreśla możliwość stworzenia 
choćby z epizodycznej roli małej 
perełki aktorskiej. Nawet pierwszo­
planowe postacie są w nim nija­
kie. schematyczne, bezbarwne. A 
jednak świadomość, że to była 
ostatnia rola filmowa Zbyszka Cy­
bulskiego sprawia, że widza ogar­
nia wzruszenie, kiedy patrzy na 
jego zmienioną przez kostium i cha­
rak teryzację postać. To przecież 
pożegnanie z naszym najbardziej 
wybitnym aktorem filmowym...

ne komizmu sytuacje, podrwiwa 
sobie ze wszystkich i wszystkiego. 
Jest to jednak drw ina pełna ja ­
kiegoś ciepła i wyraźnie widoczne­
go dystansu do przedstawianych 
spraw  i wydarzeń- Na ludzkie 
śmiesznostki patrzy się tu przez pal­
ce, z pogodna pobłażliwością.

„Weź ją — jest moja" io kome­
dia rodzinna. Koster specjalizuje się 
w tej właśnie odmianie komedii, 
przedstawiającej życic typowej am e­
rykańskiej rodziny z warstw śred­
nio zamożnej inteligencji. Do tego 
sam tgo typu komedii należały zim­
ne z polskich ekranów filmy Ko­
stera  „Mr Hobbs na urlopie" oraz 
„Droga Brigitte". Tym razem głów­
nym bohaterem jest praw nik w

„Morderca zostawia ślad" j?st 
filmem sensacyjnym. Nie mam nic 
przeciwko temu popularnemu ga­
tunkowi opowieści ekranowej, jeśli 
jest po prostu dobrą rozrywką 
zdradzającą, że twórca nie tylko 
zna się na rzemiośle filmowym, alf 
sam potrafi być dobrym rzemieśl­
nikiem. Niestety -  nie można tego 
orzec o Aleksandrze Sciborze-Ryl- 
skim. przynajmniej na podstawie 
„Mordercy". Pomysł filmu pozornie 
był sprytny: sięgnięcie do okresu 
pierwszych dni powojennych, trud­
nych i niebezpiecznych miało praw­
dopodobnie stanowić asekurację *e- 
matyesną, haczyk dla reklamy (bo 
chyba nie autentycznej, szanującej 
się krytyki filmowej), liczenie na 
poklasik za podjęcie tak skompli-

średnim wieku (James Sfewart) oj' 
ciec dwóch córek: pięknego kociu- 
ka. który przyczynia mu mnóstwo 
życiowych kłopotów oraz dorasta­
jącego podlotka. Kociak jest uzdol­
niona. m alarką. To stwarza okazję 
do nieszkodliwych drw in ze współ­
czesnego m alarstwa oraz z samego 
środowiska artystycznego. Humory­
styczne ciegl biorą zresztą, nie tyi- 
ko malarze. Ponieważ piękna Mollie 
jest studentką, sama trochę gra . 
śpiewa, krąg młodych h-dzl, mię­
dzy którymi się obraca, jest wielce 
urozmaicony. Jest w nim i natch­
niony, sfrustrow any i znudzony 
poeta nowoczesny, z którego Koster 
podkpi.wa ze szczególnym upodoba­
niem. Ale nie tylko pokolenie dzie-

kowanej problematyki. Forma f : '-
mu sensacyjnego była natomiast 
chwytem na publiczkę, ukłonem w 
stronę kasy ki nowej. Efekt tego 
sm aieńla dwóch pieczeni przy jed­
nym ogniu jest opłakany. Film jest 
w gruncie rzeczy jedynie nam iast­
ką jednego i drugiego — prawdzi­
wej sensacji i penetracji proble­
mów dnia tamtych trudnych cza­
sów. Odnosi się wrażenie, iż w 
gruncie rzeczy twórcy nie mie1! 
zbyt wiele do powiedzenia o tam­
tym okresie, a obranym gatunkiem 
też nic bardzo potrafią się posłu­
giwać. A może zaszkodził im brak 
zdecydowania, może tak mści s’ę 
na dziele artystyczny konformizm, 
liczenie na łatwy i  tani sukces?

ci ukazane jest w krzywym zwier­
ciadle komizmu. Śmiejemy się tak­
że t  pokolenia ojców. Z młodych 
z powodu pozerstwa i fałszywie, 
naiwnie pojętej ideowości, a ze 
slarszych — patrząc na ich niena­
dążanie za duchem czasu, na sta- 
roświeckość. rozbieżność między ży­
ciom a wyobraźnią, poglądem na 
świat. Drwina Kost era jest nie­
szkodliwa, nie ma w niej goryczy, 
czuje sie prostą, ludzką życzliwość
i autorskie „puszczanie oka“ do 
Widza. Wychodząc z k ina marzyłam 
z zazdrością: kiedyż to nasi f l -  
mowcy nauczą się wreszcie robić 
taką bezpretensjonalną, dobrą, przy­
jem ną rozrywkę!

MAJU AR EL



Kto, co, kiedy? relacie

JEDNAK KAFKA

B i Kiedy przed ro­
kiem wiedeńskie w y­
daw nictw o tea tra lne  i 
muzyczne „UnSversal 
Edition” opublikowało 
nieznany dotąd dram at 
K afki pt. -Lot dookoła 
lam py” opracow any i 
przygotowany na scenę 
przez śpiewaka i reżyse­
ra oraskiej ooery. o n a ­
zwisku Ludek Mandaus. 
wywołało to w iel- 
k ie  ooruszemie wśród 
miłośników twórczości 
K afki (1883—1924) i ba­
daczy jego twórczości. 
Rozpoczęły się docieka­
nia i gwałtow ny spór o 
to czy u.twór względ­
n ie  szkic lub fragm en­
ty  dram atu  wyszły istot 
n ie  spod pióra Kafki.

W yjaśnienia M andausa 
skąd znalazł się on w 
■posiadaniu utw oru wy­
jaśniły niewiele, były 
albo sprzpczne. albo 
wręcz niew !arvgodme. 
Sam tekst istotnie w y­
kazyw ał w iele cech cha-

Franc Kafka. Pla^korzei- 
bn twykonana przez cze­
skiego rzeźbiarza Jiri 

Bur eta.

raktervstyczinych dla. 
twórczości K afki, ale w 
niektórych fragm entach 
przypom inał dńalogi jak­
by żywcem w yjęte z .,te 
s tr it absurdu” Ionesco. 
Badacze i znawcy tw ór­
czości Kafki skłaniali 
sie coraz bardziej do zda 
n«a, że „Lot dookoła

wMĄR
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N astały w akacje, pora 
urlopów i wczasów. A 
jeszcze mamy i Między­
narodow y Rok Turystycz 
ny. Wszyscy gdzieś jedzie 
my. -Hordy Polaków z wa 
lizkami przeciągają z 
Rzeszowa do Szczecina, z 
Jeleniej Góry do Augu­
stowa. Podróże kształcą. 
Kto podróżuje p0 Polsce, 
ten pozna i o obyczaje Po­
laków. W arto poznawać 
obyczaje Polaków, więc 
w drogę!

•>

Dalekobieżny autobus 
Łódź — Koszalin odjeż­
dża co drugi dzień o go­
dzinie fi.30 rano. Łódzki 
PK g dysponuje nowymi, 
pięknymi wozami, i s ta­
rym i, . nędznymi g rałam :. 
Czy moż.na zgadnąć, jaki 
autobus pojetlzie w tę 
trudną. daleką podróż 
przez pół Polski? Oczy-

lamipy” nie jest dziełem 
Kafki.

O statnio jednak Jaro­
sław  Langer praski d ra ­
m aturg , publicysta ' 
przetołasiowca (przeło­
żył ok. 30 polskich i nie­
mieckich sztuk f e r a l ­
nych na język czeski) ~>o 
sześciomiesięcznych żmu 
dnych studiach nad tek­
stem doszedł do wnios­
ku, że „Lot dookoła lam 
ny” jest bezsprzecznie 
diziełem sam ego Kafki* 
choć zniekształconym i 
wymoigajacym rekon­
s t ru k c ji  jak za ta rty  1 
przerabiany fresk.

Langer stw ierdza, i.4 
tekst niemiecki „Lotu” 
(a Kafka pisał wyłącznie 
po niemiecku) fóżni sic 
od oryginału, k tó ry  mu 
siał ^aginać. Istniało 
więc — zdaniem Langera 
— tłum aczenie na iezyk 
czeski d ram atu  K afki, a 
następnie ktoś. kto nie 
znał dostatecznie ięKykń 
niemieckiego (stad te 
dialogi noszące cechy 
absurdtu), an,i niie po­
siadał p isa rsk :ch um iełęt 
nośei. przełożył sztukę 
z jęizvka czeskiego na 
niemiecki. Jarosław  Łan 
per wywody .Twe wubli- 
ku ie  n<j łamach w iedeń­
skiego czasopisma ..Li­
te ra tu r  und K rit<;k ” I 
praskiego ^inma ,>L Stera­
m i noviny”.

.Test faktem , że wiele 
dzieł K afki pozostało w 
rękopisach (często są to 
szkice i fragm enty  nie 
przeznaczone orze? auto­
ra do druku), y ó re  na 
skutek wojennej zawie­
ruchy rozproszyły sie i 
znalazły w rękach roz­
m aitych osób. Podobnie 
«,Lot dookoła lam py” 
tra fił do kogoś kto nie 
znał dobrze niemieckie­
go. a poprzez tłumacz/? 
nia tekst Został znie- 
ksKbałcony- Jarosław
Langer zamierza „odres­
taurow any" tekst wydać 
w Wiedniu iak o bez­
sporne dzieło K afki.

PATTŁ KLEE 
X MARSYLIA

■  W okresie kan iku ły  
zam iera życie k u ltu ra l­
ne Paryża, ożywiają 
się natom iast ośrodki p ro  
w incjonalne. Takie mia­
sta jak Rordoau*, Gre­
noble. M arsylia Mon- 
ta u te n . S trasburg  i in-

wiście. Można zgadnąć. A 
przynajm niej ja zgadłem, 
zakładając. że dostanie 
nam się stary  grat. Je ­
stem urodzonym m alkon­
tentem  i pesymistą —• 
więc łatwo mi takie rze 
czy zgadywać. A utograt
— ładna nazwa, prawda?
— jest wiekowy, grzecho­
ce. jakby wiózł ładunek 
pustych puszek od kon­
serw. Ale jedzie i dojeż­
dża na miejsce, co iest do 
wodem naszego narodo­
wego geniuszu i ta len tu  
do motoimprowizacji. Po­
za tym jest zradiofonizo- 
wany. Głośniki tak skrze 
czą, że nie sposób zrozu­
mieć, co spiker zapowia­
da, ale częściowo zagłu- ' 
sza ją  rozklekotany grze­
chot, czy może rozgrze- 
ch o tan t k lekot autogra- 
tu.

3.

Na naszych kolejach, 
jak  wiadomo, panują wa 
run ki antyhigienlczne — 
albo. mówiąc bez ogró­
dek — niechlujstwo i 
brud. Ale gdzie tam rów 
nać się PKP do PKS! Do 
piero w autogracie poją­
łem. że brud może impo­
nować. może być osiąg­
nięciem: tak brudnych i 
ohydnych szmat, jakimi 
powleczono fotele pekae- 
sowskiego ekspresu Łódź
— Kołobrzeg nie w idzia­
łem nigdy w żadnvm 
środku lokomocji. Podej­
rzewam. że ten wyczyn 
ma coś wspólnego z Mię-

medyskrecje

ne urządzają co roku 
przez całe lato wystaw y 
plastyczne ryw alizując 
ze sobą. W te i szlachet­
nej ryw alizacji M arsylia 
już od k ilku  la t wysu­
nęła się na czoło dizie- 
ki wystawom takich 
m alarzy jak Bonnard. 
Picabia, niemieccy eks­
presjoniści. w  tym  roku 
M.urzetum Cantim1 od 
lipca do w rześnia zor­
ganizowało w ystaw ę Pau 
la Klee. jakiei n ie było 
we Francji Już od roku 
1960.

Na inauguracji wysta­
w y byli obecni syn wiel 
kiego m a la r/a . jego 
w nuk. k tóry  sam iest 
m alarzem  oraz. p raw nuk 
Paula trzy letn ie  dziec­
ko. Paul Klee — jak 
pisze paryski „ l’Ex- 
press” — jest jednym 
z najbardziej lu b an y ch  
m alarzy  nowoczesnych. 
Zwłaszcza cieszy sie o- 
gromna pom ilarn ością 
wśród francuskich dz’ew 
czat. k tó re  chętnie ku- 
ou ią reprodukcje jego 
dzieł-

Paul K lee szwajcarski 
m alarz: rysownik i gra 
fik urodził się w roku 
187!). zm arł w 104'?. Jego 
twórczość jest bliska sur 
realistom-

Paryski tygodnik „Les 
L ęttres francaises” pod­
kreśla wielka kom unika­
tywność dizieł Paula 
Klee. Jego obrazy prze­
m aw iała do w®zystklcV‘. 
W jego twórczości, iak 
zauważa pismo, jest cos 
z ekspresji a rtystów  lu­
dów prym ityw nych! 
gdzie m alarze przem a­
w iają do widza określo­
nymi znakam i, sym bola­
mi zrozum iałym i dla 
wszystkich. I tak  nio. 
zygzak oznacza błys­
kawicę. linia falista — 
wodę, itp.

Obecna w ystaw a w Mar 
sylii obejm uje ty lko część 
prac Paula Klee, zna­
lazły sic tu  jedynie dizie 
ła tem atycznie . zwiazane 
z  k rajam i basenu Mo­
rza Śródziemnego. M ar­
sylia zaś chlubi sie 
tvm . że w pam iętnikach 
m alarza znaleziono za­
chw yt nad pięknean te ­
go m iasta.

PISMA LONGFEŁLOWA

■  W 160-lecie uro­
dzin Ix>n*fellowa jedno 
z am erykańskich wy-

dzynarodowym Rokiem 
T urystyki: może chodzi o 
zwrócenie uwagi na wiel 
kie talenty organizacyjne 
łódzkiej dyrekcji adm ini­
stracyjnej PKS?

4.

O tym , żc w  chwili o-
becnej Łódź jest jedynym 
wiotkim miastem  Polski 
bez przyzwoitego dw or­
ca PKS-u z oportunistycz
no-tchórzowskich wzglę­
dów zamilczę.

.Jednym ze śrrfMszych 
tem atów naszej satyry  
politycznej w ubiegłym 
dwudziestołecru był pre­
m ier Sławoj i jego osła­
wione sławojki. Nie naś­
miewaliśmy się ze S ła­
woja _  kiepskiego gene­
rała, ze Sławoja — m ar­
nego prem iera lecz ze 
Sławoja, niegłupiego le­
karza, jak dotąd w n a ­
szej historii jedynego mę 
ża stanu, który cokolwiek 
uczynił w tej niebłabej 
kwestii sanitarnej. Rów­
nież i w poważnej publi­
cystyce tem at — że tak 
to określim y — klozeto­
wy leżał i leży odłogiem. 
Może właśnie z tego po­
wodu kompleks zagad­
nień klozetowych uszedł 
uwagi naszych ekonomi­
stów, planistów, arch itek­
tów i urbanistów. No i 
mam y najbardziej egzo­
tyczne ubikacjo kontynen 
tu , a kto wie ozy m e

daw nictw  o-witelikowaJó 
dwa tom y jego oistn. 
Publikacja dotyczy lat 
1814—1843 i zawieca wie­
le interesujących i mało 
dotąd znanych faktów  z 
życia pisarza. H enry 
Wadswoęth Łongfe‘low 
urodził się 27. 2. 18(17 
roku w Portland, 
zm arł 24. 3, 1882 roku 
w Cam bridge (w Stani* 
Massachusetts). W la­

tach 1836—18T54 był p ’-* 
fesorem U niw ersytetu 
Harwardwkiego. Odbył 
nastepnie podróże po 
Europie, po których stał 
się jednym z najw ybit­
niejszych popularyzato­
rów lite ra tu ry  europej­
skiej w Ameryce. Doko­
nyw ał przekładów z li­
te ra tu ry  hiszpańskiej! 
portugalskiej. staroan- 
gielskiiej- duńskiej 1 
niem ieckiej. Jego w ier­
szowane dzieło „Song 
of Hiawatiha” było pró­
ba stw orzenia, na pod­
stawie starych opowieś­
ci i legend indiańskich, 
narodowego eposu am e­
rykańskiego. Walczył pió 
rem p rzecinko  niew ol­
nictw u (napisał „Poems 
of S lavery”). Pozostawał 
liczne w iersze, opowia­
dania. powieści i sztuki 
sceniczne. Był jednym a 
najbardziej łubianych 
poetów swego wieku.

PŁYTA 7. POEZJĄ
MAJAKOWSKIEGO

W krótce ukaże sie we 
Francji płyta z noema- 
taimi M ajakowskiego w 
tłum aczeniu na język 
francusk i. Przekładu do­
konała FJsa Triotet.

wszech kontynentów  i kos
m o s u .

Spytałem k iedyś pew ­
nego obcokrajowca, co na 
nim w Polsce sprawiło 
największe wrażeń ie.

— P y ta  pan o w raże­
nia pozytywne, czy nega­
tywne?

Oczywiście, pytałem  z 
myślą o pozytywach (sta­
re, odbudowane miasta, 
piękno Polski, Cepelia, 
wódka eksportow a. Boże 
Ciało w Łowiczu), aie tak 
zastopowany musiałem in 
dagować cudzoziemca i o 
wrażenia negatywne.

— Panie — powiedaiał 
— takich ubikacji jak w 
Polsce, nie widziałem rti 
gdzie na świecie!

6.

W restauracji w  Dźwi­
rzynie (tzw. szwedzki 
szlak turystyczny) — po­
gnałem nową i frapującą 
form ułę polskiej gastro­
nomii: bigos był przeso­
lony i diabelnie niesmacz 
ny, natom iast w skrzyn­
kach zw ykle przeznaczo­
nych do przeważenia le­
moniady czekały cm kon­
sum enta — wczasów icza 
nieprzeliczone butelki eks 
portowej czystej wyboro­
wej z 200 proc. narzu­
tem.

7.

W niedzielę kołobrze­
ska „Fregata” — jedyny 
bodajże w tym mieście 
lokal kategorii I-szej —

JAMES JOYCE 
WE WSPOMNIENIACH 

PRZYJACIELA

■  O życiu 1 p isa r; 
Stwte Jam es Joyce’a na­
pisano wiele, Do na jbar­
dziej w ybitnych dzieł w 
tym zakresie należy mo 
nutnentalna monogra­
fia pt. „Jam es Joyce” 
Richarda E llm ana (pier­
wsze w ydanie w 1959 r.). 
O statnią do bogatej li­
te ra tu ry  o wielkimi pisa­
rzu irlandzkim  przybyła 
książka naoisana przez 
Jacquesa Mercantona pt. 
„Les heures de Jam es 
Joyce” (Godziny Jam es 
Joyce’a) wydana, w  Lo­
zannie.

^Zbliżał się idąc poci 
rękę ze swa żoną. jak 
niewidom y w śród tłu ­
mu.- którego przew yż­
szał swym wysokim 
wzrostem. Szedł z kape­
luszem nasuniętym  na 
oczy. z laska przewie­
szoną przez ram ię, bar­
dzo blady. posta­
rza ły, naznaczony tru ­
dem dini” .

Takim go no ralz os­
ta tn i w idział i takim

obsługuje wycieczki: kon­
sum ent wygodny, hurtem  
załatw iany, plan leci z 
głowy. Dla innych gości 
miejsc brak.

Usłyszawszy to, mam 
widać na tw arzy rozter­
kę, bo jakiś rodak m ają­
cy Boga w sercu doradza 
mi życzliwie.

— Jedź pau na stację, 
do Warsa. Dają jeść kiep 
sko. aie naźreć się moż­
na.

%

Hotelarstw o na W ybrze 
żu czeka na swego Kohim 
ba. W Kołobrzegu np. 
nik t zawczasu nie pomy­
ślał. by zorganizować dla 
dobra wczasowiczów kw a 
term istrzow skie biuro u- 
sług i skierowań. A prze 
de wszystkimi, by prze­
prowadzić kontrolę sani­
tarną pomieszczeń wynaj 
mowanych „dziko” wcza 
sowiczom. Dzięki temu 
może się wam zdarzyć 
to, co ja przeżyłem — 
oferowano mi za ciężkie 
tysiące locum, w którym  
w innych porach roku 
hoduje się norki. W 
związku z tym przypo­
mina m-i się stary kaw ał 
(zapożyczony bodajże od 
Horacego Safrina).

— Ty wiesz, żon® Izy­
dora trzym a w  mieszka­
niu kozę.

— Przecież ona śm ier­
dzi.

— A ty  sądzisz, że kozą 
jest taka wrażliwa na za 
pachy?

eo zapam iętał Jaenues 
M ereanton, k tó ry  poznał 
au tora „Ulissesa” w 
1935 roku, zaprzyjaźnił 
się z nim 1 przebyw ał z 
pisarzem aż do jego 
śmierci w roku  1941 w 
Zurychu.

Jac<5ues M ereanton jest 
profesorem  lite ra tu ry  na 
uniw ersytecie w  Lozan­
nie. eseistą i powieściopi 
sarzem. P o d aw szy  W 
Paryżu  Jam es Joyce’a pro 
wadził notatki z rozmów 
z pisarzem . .^Znałem Ja ­
mes Joyce’a jedynie w 
ostatnich latach jego ży 
cia, w czasie gdy koń­
czył on swa ostatnią pra 
cę pt. „Finnegans Wa- 
ke” — pisze M ereanton; 
a nąstepnie oświadcza: 
„Niczego nie zm ieniałem, 
nie rozw ijałem  1 nie wv 
dedukow ałem ”- „Słowa 
które przytaczam , sa ty ­
mi. k tó re  rzeczywiście 
w ypowiedział”. P o rtre t 
w ielkiego pisarza w  cza­
sie ostatnich la t lego ży­
cia jest dzięki tem u w ier 
ny a zatem  cenny dla 
badaczy życia i dzieł J a ­
mes Joyce’a. I  to  jest du­
żą zasługą Jacques M er­
cantona.

A poza tym  — Bałtyk 
to jednak morze i może 
w arto się tak męczyć. 
Szczególnie w  tak  piękne, 
jak  w tym  roku lato!

10.
1TO1 dolegliwości wcza­

sowych dałoby się zlikwi 
dować w dużym procen­
cie dzięki prostym orga­

nizacyjnym przedsięwzię­
ciom, dla opracowania 
k tórych starczyłaby ko­
m isja składająca się z 

m inistra i wicemini­
strów komunikacji 

dyrektorów  departam en 
tu  tego resortu  i odnoś­
nych funkcjonariuszy z 
GKKF, CRZZ i PTTK. - 

Trzeba tylko, żeby w y­
soka ta komisja, zosta­
wiwszy w domu służbo­
we mercedesy, w łaśnie w 
turystycznym  szczycie Ihp 
cowym w ybrała  się w 
Polskę — 2 klasą pociągu 
osobowego lub autogro- 
tem PKS, bez rezerwo­
wania miejscówek i 
miejsc w hotelach. Z za­
chowaniem ścisłego inco­
gnito.

R ezultat tak  pomyśla­
nej penetracji terenowej 
•— m urowany.

Czego wszystkim umę­
czonym wczasowiczom ży 
czy

C i k t t , , , ,  f / ,  |

f U L U N l C A
„JOURNAL DE G E N t-

VE” O A. HRYCHCJE
Miesięcznik „Perspec- 

tives Polonaises” ogło­
sił francus-ki > przekład o- 
powieści Andrzeja Brych 
ta „Dansing w kw aterze 
H itlera”, Pozycję tę za­
uważył szwajcarski „Jo­
urnal de G eneve”. któ­
rego dodatek literacki 
redaguje znakomity dra- 
matopisarz i krytyk, au­
tor „B ankiera bez tw a­
rzy", Walter Weideld. W 
przeglądzie prasy z 15- 
1B kw ietnia streszczono 
problem i tem at „Dan­
singu”. a nastepnie pod­
kreślono św ietne ujecie 
zagadnień, nurtujących 
młodzież współczesną.

W tym samym nume­
rze, w dziale kroniki, 
wwpomina „JournaJ de 
Genćve” o wizycie pols- 
ljich pisarzy w Paryżu 
na .jesieni ub. r. i wy­
wiadzie przeprowadzo­
nym  z W isławą Szymbor 
ską i Wojciechem Nat-an- 
sonejji przez R- Bodsde- 
ffre.

O „FARAONIE”
W ostatnim  okresie 

prasa wioska zamieściła 
szereg recenzji omawia­
jących „Faraona" Jerze­
go Kawalerowicza. Nie 
sa to wypowiedzi najpo- 
chlebntiejsee. Oto fraz- 
m enty recenzji pióra 
Tomraafio Chiarecci, za­
mieszczonej 27. IV, w 
„Noi donnę”.

„Wielu zajmowało się 
starożytnością, wśród
nich znalazł się Kawa­
lerowicz. To pozornie ko 
losalne widow isko jest 
bardzo nierówne. Poda­
nie tekstu w niektórych 
partiach jest wręcz szo­
kujące. Tak jakby żli a- 
ktorzy recytowali Szeks- 
p ira (-)

Jest to historia młode­
go Ramzesa, syna farao­
na i jego następcy, któ­
ry pragnie unowocześnić 
stare systemy rządzenia 
i który znalazł się w cen 
trum  walki między A- 
ryjczykami. a Fenicjana­
mi między kaplananu. a 
bankieram i: Jest p o ^ tro  
nie narodu uciskanego 
i wygłodniałego, którego 
przesądy religijne stoją 
w poprzek drogi do re­
form.

Jest to historia, która 
wydaje się mieć tysiąc 
znaczeń, a  w gruncie 
rzeczy nie ma żadnego, 
wszystkie wątki cechuje 
prym ityw izm . Być może 
klasy społeczne zostały 
pokazane w iernie z ów­
czesną rzeczywistością, 
może sięgnięto do do­
brych źródeł historycz­
nych. Nie nam o tym 
sądzić, nas in teresuje 
film jako dzieło dram a­
tyczne. W ostatecznym 
rezultacie jest konwen­
cjonalny, nudny, bezwar 
tośoiowy. niepotrzebny

Nie będziemy dopyty­
wać się dlaczego reży­
ser polski udał s 's 
do Egiptu, żeby tam od­
kopać tem at dla swoje­
go filmu. Żałujem y ra­
czej, że zdarzyło się to 
Kawalerowiczowi. który 
k ilka lat tem u zaprezen­
tował się jako jeden z 
nowoczesnych, inteligen­
tnych j Wrażliwych re ­
alizatorów filmowych 
swojego k ra ju .“ (w)

W JUGOSŁAWII 
O W. NATANSONIE

Ukazujący się w Bel­
gradzie dwutygodnik 
.,K nijżevne ,Novine” (z 
29 kw ietnia br.). poświę­
cony recenzowaniu no­
wości wydawniczych (coś 
w rodzaju naszych „No­
wych Książek") zamieś­
cił w dziale ,,Książki 
nJeiJumaczone” obszerne 
omówienie monografii 
Wojciecha Natansona p t  
t.Stani.slaw W yspiański” . 
Autorka, Biserka Rajćić, 
polonistka z w ykształce­
nia, omawia szczegóło­
wo i ze znajomością rze 
czy treść książki W. Na­
tansona. podnosząc za­
równo je j walory treś­
ciowe jak 1 formalne. 
Milo nam przy tej spo­
sobności przypomnieć na 
szym czytelnikom, że w 
swoim czasie „Odgłosy” 
poświęciły książce W. Ńa 
tansona osobną recenzję.

P O L O N I C A



K O N R A D  FR EJD LICH

L A N I I K
PITAYAL ŁÓDZKI

H A

Ł aniucha m a sw oją legen­
dę bogata w fantasm agorie, 
jaki*  zro-dseib może świado­
mość potrójnie przelanej 
krw i. W idziano w  nim w y­
słannika piekieł albo niew in­
ną ofiarę szajki sprytnych 
hipnotyzerów , lombrosowskie- 
go typa o rachitycznej budo­
w ie czaszki albo poetę, któ­
ry  nie dokończył sw ej pieśni. 
Czterdzieści lat tomu. i odm i 
straszy li Łaniuchą na pod­
w órkach dzieci, k tóre na sam 
dźw ięk tego nazw iska trw oż­
liw ie czepiały się m atczynych 
kiecek, jawni układała i śpóe- 
w ali ,o  miim ballady, k tó ra
i dziś jeszcze usłyszeć można 
od starszych Łudzi na  K się­
żym  Młynie.

Łaniucha urodził sic w  ro­
k u  1907 na  wsi, a le wycho­
w yw ał w  m ieście Łodzi, k tó re  
po części odebrało m u maitkc' 
Kobiecina rozpiła sie i w sta­
n ie  silnej depresji targnęła  
na  swe życie. Osierociła swe­
go Stacha w yrostkiem , chło­
piec został z ojcem 1 s ta r ­
szym rodzeństw em . Oiciec 
wziął się za handel na Wod­
nym  R ynku, frdizie m iał s tra ­
gan do  spółki z zięciem. 
Skończył siedem klas. w  sziko 
le uczył sio dobrze i oiciec 
posłał go na k u rsy  szofer- 
skie. A le n ie  w y trw ał i r y ­
chło zm ienił zajęcie M arzy­
ły  miu się podróże, wiec k tó­
regoś dnia uciekł z domu z 
postanowieniem , że zostanie 
m arynarzem . Ale do morza 
nie do tarł, osiągnął ty lko  Wło 
cław ek. skąd  po nam yśle wró 
cił w reszcie do ojca. k tó ry  
chciał go w ykierow ać na 
stroiciela fortepianów . Chłopa 
kowi podobał się bardziej 
fach rzeźnika, ale nie było 
dyskusji. Ostatecznie w słyn­
nej firm ie „Grzegorzewski” 
przyjęto  go do pracy 
w charak terze  lak iern ika 
Po ośmiu miesiącach znalazł 
sie na bruku  i dopiero sto­
larz  Fulde wyciągnął do nie­
go pomocną rękę. Tego Ful- 
dego nam aw iał potem , aby 
się w ybrał razem  z nim  na 
Piotrkow ska 117. aby obejrzeć 
ciała zam ordowanych przez 
nieznanych sprawców  małżon 
ków Tyszerów. właścicieli 
f irm y  „Grzegorzewski".

M orderstwo zdarzyło się w 
sam  dzień 10 rocznicy n iepod­
ległości, 11 listopada 19?-8 ro­
ku , była to niedziela. Na 
jnieście w iw atow ały tłum y, a 
na głównych placach przy­
gryw ały  do tańca o rk iestry  
strażack ie  i wojskowe. W po­
niedziałek rano E ngeibert Ty- 
szer, farm aceuta z zaw odu, w 
drodze do apteki zauw ażył 
że należący do .'ego br.-ta 
sk ład  fortepianów  ciągle jest

jeszcze zam knięty, postanowił 
więc w stąpić do mieszkania
i obudzić właściciela. Ale 
m ieszkanie było także zam­
knięte, a gospodarz i służ­
ba nie reagow ali na dzwon­
ki. To już pana Engelberta 
zdziwiło n ie  na ią r ty , a kie­
dy stw ierdził, że b rata  nie 
ma także u mieszkającej n ie ­
daleko m atki, zdziwienie jeg« 
przeplecione było z niepoko­
jem . Dozorca domu zaofia­
row ał się, że pośle siwego sy­
na. aby spróbował wejść d*o 
m ieszkania Tyszerów prze* 
uchylone okno. To było na
I piętrze, drabina sięgnęła. 
Chłopak w drapał sic na gó­
rę  i obwieścił, że gospoda­
rzy nie m a, w m ieszkaniu 
panow ał nieład. Zaciekawio­
ny pan Engeltoert nie baczac 
na swój w iek i pozycje do­
sta ł sic na. piętro ta  sam a 
droga, oo syn  dozorcy. Na 
stole znalazł klucze od sk ła­
du i m ieszkania, zszedł wiec 
na dół już konw encjonalna 
drogą. K iedy otw orzył sklep 
tarata n a tra fił na zim ne i zma 
s&krowane zwłoki właściciel, 
firm y „Józef Grzegorzew ski” .

Wezwani policjanci odnale­
źli wkrótce inne ślady dzia­
łalności zabójców. (Nikomu 
naw et nie powstała w głowie 
myśl, że krw aw y czyn może 
być dziełem jednego człowie­
ka.) Zdumienie w ywołał fakt, 
że bandyci zadowolili się 
skrom niułkim  łupem w po­
staci kom pletu srebrnych ły ­
żek, dwu zegarków, fu tra  i 
niew ielkiej sum y pieniędzy 
pozostawiając w kasie ognio­
trw ałe j praw dziw y skarb :
150.000 złotych w gotówce, nie 
licząc kosztowności i papie­
rów wartościowych. Sejf no­
sił w praw dzie ślady nieudol­
nych prób jego otw arcia, ale 
skończyło się na oberw aniu 
klam ek i tarcz numerowych 
od sekretnych zamków, które 
jednak nie puściły. Stwierdzo­
no też, że w raz z bandytam i 
tajemniczo zniknęła z domu 
służąca Tyszerów, Jadw iga 
Borowska, którą autom atycz­
nie zaliczono do najsilniej po­
dejrzanych.

Był to  praw dziw ie gorący 
dzień łódzkiej policji. Już 
wczesnym rankiem  robotnicy 
Steigerta odnaleźli na polach 
przy ulicy Milionowej leżące 
w row ie zwłoki jak iejś mło­
dej kobiety. Teraz nadszedł 
m eldunek o nowym, dubelto­
wym morderstw ie Tyszerów. 
Dopiero po jakim ś czasie po­
licjanci skojarzyli sobie, że 
zwłoki nieznajomej mogą 
mieć jakiś związek ze spraw ą 
firm y „Grzegorzewski”. Po­
słano po siostrę Jadw igi Bo­
row skiej, k tóra  nieoczekiwa­
nie zidentyfikow ała zwłoki 
zaginionej służącej.

Ale w  sam ym  składzie po

dokładnym  przeszukaniu
wszystkich jego pomieszczeń, 
przesuwaniu z miejsca na 
miejsce ponad dwudziestu pia 
nin policja znalazła prawdzi 
w y klucz do zagadki. Był to 
w ypisany ręką Marii Tyszer 
rachunek na nazwisko S tani­
sław Łaniuchą, w który mor­
dercy w ycierali sobie pokrwa 
wionę palce. Liczono się zresz 
ta z tym , że nazwisko na ra ­
chunku jest całkowicie fał- 
sizywe, nie zaniechano więc zdo 
byw ania nowych dowodów 
rozpytując świadków z kamie 
nicy na Piotrkow skiej /i po­
szukując taksówkairza., który 
wiózil mordercę i Borowską na 
ulicę Milionową, aby zdobyć 
rysopis zabójcy. Właściciele 
wszystkich dorożek samocho­
dowych otrzym ali polecenia 
stawienia się na ulicę Andrze 
ja , co spowodowało zataraso­
w anie tej przecznicy przez par 
kujące auta, ale wynik oka­
zał się całkiem  mizerny. Do­
piero później z w łasnej woli 
zgłosił się pewien taksów ­
karz, który  udzielił policji 
inform acji na tem at ta jem ni­
czych pasażerów i kobiety. 
Były to zresztą inform acje cał 
kowicie bałam utne, dorobione 
na siłę do tego, co o sprawie 
zabójstwa Tyszerów pisały 
niezbyt dobrze wtajemniczone 
w szczegóły dochodzeń gaze­
ty.

Komisarz W eyer starym , 
w ypróbowanym  sposobem po­
lecił zatrzymać 12 osób spo­
śród najciemniejszych mętów 
m iejskich figurujących w kar 
totekach policyjnych, aby 
stworzyć szansę rozpoznania 
wśród nich tego osobnika, któ 
ry  jeszcze wieczorem w nie­
dzielę rozm awiał na schodach 
z zamordowana Borowską, 
jak  zgodnie zeznawali sąsie- 
dzi Tyszerów. Niektórzy z 
nich mówili co praw da o 
dwóch mężczyznach, z któ­
rych jeden ubrany m iał być 
w cyklistówke i żółty paltot, 
drugi był zaś na wskroś ele­
ganckim mężczyzna w futrze, 
kapeluszu i lakierkach.

I  kiedy z zeznań świadków 
rodziły się coraz bardziej nie 
prawdopodobne w ersje zabój 
stwa Tyszerów. rachunek wy 
stawiony na nazwisko Łanlu- 
chy przeciął te wszystkie do­
mysły. Ustalono, że osobnik
o tym nazwisku mieszka przv 
ulicy Targowej n r 33 i pod­
dano dom ścisłej obserwacji. 
Kiedy wywiadowcy zameldo­
wali, że młody człowiek o na 
zwisku Łaniucho przekroczył 
w łaśnie bram ę posesji, komi­
sarz przystąpił do działania. 
Na czw arte piętro wkroczył 
przebrany za listonosza poli­
cjant, który oznajm ił, że ma 
pilna depesze do nana S tani­
sława Łaniuchy. Chłopak spoj­
rzał podejrzliw ie, ale w tym  
momencie przebieraniec w y­
ciągnął rew olw er i do izby 
wpadli następni policjanci. 
Mieszkańcy izby próbowali 
protestować przeciwko areszto 
waniu. byli przestraszeni, ale 
bardziej jeszcze zdziwieni, 
tylko adresat telegram u oznaj 
raił policjantom , że wie, po 
co przyszli.

Przyznał się do zabójstwa 
już przy pierwszym przesłu­
chaniu, jeszcze nim znalezio­
no w mieszkaniu na Targowej 
u k ry ty  za szafą pokrw awiony

strażacki toporek, zanim wła
ściciel pralni chemicznej do­
starczył policji zbryzgany 
krw ią garn itu r, który Łaniu- 
cha oddał do oczyszczenia. Wy 
znał Stacho Łaniucha, że od 
daw na nosił się z zam iarem  
zabicia Tyszorowej, gdyż była 
mu nienaw istna, a także, że 
wcześniej rozmyślał o możli­
wościach zamordowania inne­
go właściciela składu fo rte­
pianów z ulicy 1 M aja, ale 
uznał, że jest za biedny. Ła­
niucha chciał bowiem saty­
sfakcję m oralna w postaci 
zem sty za zniewagi połączyć z 
satysfakcją m aterialną i tu  li 
czył na trzy  tysiące złotych.
O morderstwach mówił już 
bez tego zakłopotania opi­
sując szczegółowo jak rozpra­
wił się z Tyszeram i, a po­
tem  z ich służącą. Jako były 
pracownik firm y wiedział do 
skonale, że prycynpałowa jest 
niezw ykle chciwa i nigdy nie 
przepuści okazji do zarobku, 
na tym  postanowił więc bazo­
wać przychodząc do Tyszero- 
w ej przy święcie z wiadomoś 
cią, że chciałby natychm iast 
spraw ić sobie pianino. Zrazu 
uchylono ty lko  drzw i zamknie 
te  na łańcuch, gdy jednak 
opowiedział o szczęściu, które 
go spotkało, o bogatym krew ­
nym  z A m eryki, po k tórym  
otrzym ał spadek, oblicze Ty- 
szerowej rozpogodziło się i go 
towa była biec do składu, aby 
w ybrać instrum ent dla nie­
oczekiwanego klienta.

Pojednany w ten sposób z 
daw ną pryncypalową, k.tó’ a 
jeszcze niedawno w yrzuciła 
go z pracy na bruk, Łaniucha 
zapowiedział, że po południu 
wróci tu ta j ze swym ojcem, 
aby zrealizować transakcję. 
Tyszerowie mieli o czw artej 
po południu pójść z w izytą do 
znajomych, Łaniucha zapowie 
dział się więc o pół godziny 
wcześniej wiedząc, że o te j 
porze służąca Tyszerów bę- 
dźie m iała wychodne. P rzy­
szedł sam, ale n ik t go nie py­
tał o ojca, Tyszerowa z ho­
noram i prowadziła go na dół 
do składu. Nieoczekiwany za­
robek rozgorączkował ją, po­
m yliła się w rachunku i sięg 
nęła po nowy. Ale w zacho­
w aniu Łaniuchy było coś ta ­
kiego, że tknięta jakim ś złym 
przeczuciem poprosiła go za­
wczasu o pieniądze. Podał jej 
kopertę, w której były nacie 
te przez niego papiery. Kiedy 
to zrozum iała, nie pozwolił 
je j nawet krzyknąć, uderzył 
toporkiem , k tóry  trzym ał w 
pogotowiu pod paltotem.* 
Zwłoki ow inął w pokrowiec 
od fortepianu, na kałużę krw i 
w epchnął fortepian i czekał na 
następną ofiarę. Bał się Ty- 
szera, który  zawsze nosił przy 
sobie pistolet. Ale kiedy i je 
go zabił nie było iuż w  nim 
strachu : Przed sądem zeznał:

„Jak już zabiłem Tyszera, 
to mnie coś opanowało. Po­
myślałem sobie, że jak ja ich 
zabiłem, to ich m ajątek do 
mnie należy”.

Zam knął starannie skład i 
wszedł do m ieszkania Tysze­
rów  na piętrze. W bieliżniar- 
ce znalazł około 500 zł i wciąż 
nie mógł rozwalić toporkiem  
kasy ogniotrw ałej. Słyszał, że 
do drzwi dobija się służącą, 
więc musiał zaniechać dal­
szych prób rozbicia sejfu.

P rzebrany  w  fu tro  Tyszera
(Borowska służyła u Tysze­
rów dopiero dwa miesiące i 
nie poznała garderoby swego 
pryncypała), w jego kapelu­
szu w ym knął się z mieszka­
nia. a następnie zastukał do 
drzw i dziwiąc się głośno, że 
gospodarzy nie ma o tej po­
rze w domu. Na pukanie to 
wyszła od sąsiadki służąca 
Borowska i poinformowała 
Łaniuchę, że także czeka na 
właścicieli. Zaproponował się, 
że poczekają razem i próbo­
w ał wyciągnąć dziewczynę 
n a  randkę, ale bala się, 
straci pracę. Wówczas Łaniu­
cha udał się do kaw iarni 
Piątkowskiego, dał tam  chłop 
cu na posyłki 5 złotych i ka­
zał iść z wiadomością do Bo­
row skiej, że Tyszerowie cze­
k ają  na nią na Ulicy Tatrzań 
skiej. Sam też poszedł na 
Piotrkow ską i zaproponował 
służącej Tyszerów że poje- 
dzie także na T atrzańska, 
gdyż zależało mu, jak  mówił, 
aby niezwłocznie uregulować 
należność za pianino, które 
dopiero zadatkował. Był tak 
uprzejm y, że zabrał służącą 
do taksówki. Chłopca na po­
syłki także nam aw iał do 
przejażdżki, a le  tam ten nie 
mógł porzucić swoich zajęć 
-w cukierni i obiecał, że przy- 
jedzie później. U ratow ało mu 
to życie. Borowską wiózł bo­
w iem Łaniucha podstępnie na 
pew na śmierć gdyż zależało 
mU na zlikwidowaniu jedy­
nego świadka iego rannej w i­
zyty u Tyszerów. Chłopakowi 
na. posyłki także wolałby Ła­
niucha zamknąć usta, ale li­
czył, że jeszcze znajdzie oka­
zje.

To co zeznał Łaniucha pod­
czas pierwszych badań było 
logiczine i jasne, a jednocześ­
nie tak proste, że nie mogło 
sie w prost pomieścić w świa 
domości policjantów. którzy 
m ając do czynienia z potró j­
nym m orderstw em  skłonni 
byli do daleko posuniętych 
spekulacji- W więzieniu na 
ulicy K opernika Łaniucha 
skorzystał z ich wątpliwości
i zameldował naczelnikowi, 
że ma w spólnika, od którego 
w krótce nadejdzie gryps. Kie­
dy paczka z grypsem nie 
nadchodziła Łaniucha odwo­
łał swoje zeznania. Potem 
znowu próbował skompliko­
wać śledztwo nowymi rew e­
lacjami szachujac nieustannie 
sędziego śledczego, ale 
w krótce poznali się na tym. 
Czując się zapomnianym Ła­
niucha zrzekł sie obrońcy 1 z 
zadowoleniem stwierdził, że 
wiadomość o tym  wywołała 
solidne w rażenie na mieś­
cie. S tw ierdził, że będzie bro 
nił ślę sam. dom aeał się pa­
pieru  i ołówka, po czym na 
ośmiu kartkach spisał sobie 
mowc, k tórej wyuczył się na 
pamięć. Zaczyna sic ona tak: 
„W stąpiłem do pracy u pani 
Tyszerowej, która obiecywa­
ła mi. że jak u niej popra­
cuje parę miesięcy, to mnie 
wyśle potem do Warszawy, 

a potem do Lińska na dalsza 
naukę". Kończy się zaś ta 
mowa nastęnu jacym oskarże­
niem : ,,To była bardzo zła 
kobieta. Tyszerowa- Ja  u niej 
pracowałem przez osiem mie 
sięcy po dwanaście godzin, 
ręce sobie krw aw iłem , a ona 
mi nie chciała naw et świa­
dectwa w ystaw ić”.

Proces wyznaczony został

na 21 lutego 1929 r. Sala są­
du num er 56 została specjał- , 
nie przebudowana w przew i­
dyw aniu zainteresow ania, ja ­
kie wzbudzała spraw a trzy ­
krotnego mordercy. Przed 
gmachem sądiu zebrał sie 
tłum  tak  w ielki, że policja 
m iała pełne ręce roboty. Pub 
liczność wpuszczano ty lko za 
biletam i. Na sali przeważały 
w yelegantowane paniusie, któ 
re  zajęły lepsze miejsca po­
zbaw iając naw et dziennika­
rzy miejsc prasowych. Swiad 
kowie zeznaw ali krótko- Nie 
było momentów spornych, 
przyznanie Łaniuchy spoczy­
w ało w aktach spraw y. Kie­
dy zam knięto postępowanie 
dowodowe i udzielono mu 
głosu w ostatnim  słowie, po­
prosił o szklankę wody i do­
piero potem zaczął przem a­
wiać. Zrobił w rażenie, nie­
k tó re  kobiety m dlały, jakaś 
historyczka zaczęła krzyczeć 
ma całą salę. że Łaniucha jest 
niew inny. Wyrok ogłoszono 
po południu. Stanisława Ła­
niuchę trzykrotnego m order­
cę, za każde z przestępstw  
skazyw ano na karę  śmierci o- 
rzekając ostatecznie łączny 
w yrok w postaci k a ry  śm ier­
ci. M orderca znowu wszyst­
kich zadziwił. Ledwie prze­
brzm iały słowa sędziego krzy­
knął wesoło:

— Niech żyją młode ko­
bietki I

Alie w jego celi znaleziono 
potem w yskrobany tego sa­
mego dnia napis: „Tu siedział 
Ap. Stanisław  Łaniucha mor­
derca trzech niewinnych o- 
fia r — podpisał pomocnik 
L ucypera”.

Skazanego na Śmierć prze­
stępcę poddano obserwacji 
psychiatrycznej dopiero w po 
stepowaniu apelacyjnym . O- 
stateczny wyrok zapadł 18. XI. 
1929 r., a więc w rok po do­
konaniu przez Łanluchę 
trzech m orderstw. Biegli psy­
chiatrzy orzekli w swej opi 
nii zmniejszoną poczytalność 
oskarżonego co miało ten 
skutek, że sąd apelacyjny 
uchylił wyrok skazu tacy Ła­
niuchę n a  śmierć i skazał go 
na  dożywotnie więzienie.

Ale na tym  nte skończyła 
swego życia legenda. W 1933 
roku pewien zbrodniarz ska­
zany także na bezterminowe 
więzienie zameldował sedzie- 
mu śledczemu, ze jest wsnól 
nikiem  Łaniuchy- Szczegóło­
we badania wykazały. że 
chciał on sobie po prostu ta ­
nim kosztem uszczknąć nieco 
złej sławy z jaka związane 
jest nazwisko Łaniucha. Na 
krótko przed wybuchem woj 
ny pewien kap itan  ze szkoły 
policyjnej informował wszyst 
kich ciekawskich, że udało 
m u się w yświetlić praw dzi­
wą zagadkę życia zbrodnia­
rza. K apitan tw ierdził. że 
praw dziw ym  ojcem Łaniuchy 
był sam Bronisław Tyszer.

Szaleńcy, jak stąd widać, 
znajdu ją  zawsze lesze ze wiek 
szych szaleńców, aby legen­
da mogła się karm ić nowymi 
m itam i.

Materiały prasowe i. lat 
1928—1929: „Glos Poranny”, 
„Echo” „Kur jer Łódzki”, 
„Ilustrowana Republika”.

— mmm— o — m i b i i i i w ■  i m i w n n r n —

Lewym 
okiem

ZA K R Ę T ŚMIERCI I W IEŻA GŁODOWA

W starych zam kach Francji, Szkocji, Włoch de­
m onstruje się tu r  ustom historię tych  m iejsc po- 
nriez wimracirwcną niedawno, bodajże przez 
VF r ln c u ź V ', m  „Son et h u m iire"  -  D źwięk
i iurintio". Nadawane z  taśm y dźw ięki, któro 
prawdopodobnie tow arzyszyły dziejącym  się tu 
kiedyś w ydarzeniom , skondensowane i przypra­
wione przez w yspecjalizowanych artystów, 
w sparte feerią e fek tów  św ietlnych -  dają pub­
liczności złudzenie uczestniczenia w  dawno  m -  
nionych sprawach, pomagają wyobraźni, zm u ­
szają do zainteresowania  się miejscem  i jego oto­
czeniem. C zytam y o tym  w  reportażach rmszych 
w ojaierów , Często zresztą z krzyw ym  prześmtesz 
kiem  _ że n iby kom ercjalizacja świętości na­
rodowych, cyrk  zamiast dostojnych ruin.

Na naszych ziemiach też zostało trochę m uro­
wanych pam iątek m inionych w ieków . Ich h i­
storię ' dem onstrują w ycieczkom  przewodnicy, 
spoceni, źli i znudzeni. Jak się parę takich zam ­
czysk obleci, to człowiek nabiera niezłomne!,o

przekonania, że oprócz tortwr nic  się na tych  
miejscach nie działo i źe to rtury były jedyną  
rozryioka naszych w ybitnych  przodków,

Wycieczki — to w  przeważającej większości 
gromady dzieci z niezliczonych kolonii letnich. Do­
brną tak ie  dzietuięoiolatki na Chojnik, siądą jak  
które m oże na zaśmieconym dziedzińcu zam czy­
ska, a pan przewodnik przymierza, się do stoją­
cego na środku kamiennego słupa: Vo właśnie byt 
pręgierz i tak  w łaśnie przywiązyw ano tu ta j ska­
zańców, z  te) strony mężczyzn, z tam tej — ko­
biety. W tym  m iejscu siadał pan i pilnotoał, że­
by każdy przechodzący obok pręgierza splumął na 
skazańca.

Jeśli zamiast kolonii dziecięcych siedzą dookoła 
wczasowicze — pan przetuodnik doda jeszcze, że 
skazańców pod pręgierzem przyw iązyw ano na­
gich. A tu  siadał pan... i tak dalej.

W tam tej w ieży zam ykano skazanych na śmierć 
głodową. W tę studnię wtrącano niew ierne żony. 
Tu zachowały się żelazne dyby... A na szczyt 
w ieży, dokąd dzisiejszy turysta wspinać się m u ­
si w absolutnej ciemności („okazja, panie Jasiu!”), 
waląc głową w różne cegły i deski, po kręconych  
schodach wchodzili kiedyś rycerze ty lko  po to, 
żeby zobaczyć, czy nie jedzie jakaś karawana  
kupców, na którą warto by napaść i oskubać. 
Ot i cala historia zam ku, nie wiadomo czyjego.

Nie przesadzam ani o słowo. Komentarz do 
zw iedzanych zabytków  jest w  zbyt w ielu  m ie j­
scach szczytem  tandety, a często i wulgarnie 
złego sm aku. Jeśli pośrodku Karpacza przewod­
n ik  staje i m ówi: pod tym  drzewem  odbywały  
się sądy, po czym  na tam tej górce wieszano, a w  
tę stronę będziecie państwo chodzić na krzako- 
terapię — to to jest zw yczajna bujda; bo o drze­
w ie na pewno nigdzie niczego nie zapisano, i to 
jest zw yczajny prym ityw ny  anty dowcip, choćby 
nie w iem  ile pań chichotało przy nim  z radości.

Jeśli gdzie indzie] przew odnik pokazuje kośrt 
ludzkie  — a to jest miednica, powiada, ale nte 
taka do m ycia nóg, jak parnie myślą  — to ten  
przewodnik jest poniżej dopuszczalnego poziomu, 
zwłaszcza że akurat m ów i do lekarek, które nie 
m yślą o m yciu nóg na w idok szkieletu.

W czeskim Karlsztajnie zaglądałem w studnię, 
wjfioierconą ze szczytu wzgórza, poprzez skalę, 
aż do płynącego w dole potoku. K am yk rzucony  
w  tę studnie długo obija się o ściany. Daleko, 
daleko w  głębi połyskuje woda. W Chojniku nie 
m a po co zaglądać, bo dwa czy trzy  otwory  
praurdopodobnie studzienne pełne są nieomal po 
brzegi puszek po śledziach Piccadilly i podar­
tych „Przyjaciółek". Żeby chociaż z pięć metrów  
pokopać i — jeśli dalej nie można  — pokryć dno 
piaskiem , ■zamiast śm ietnika! Zeby wejście do 
niegdysiejszych podziemi — zachowane zdrowo — 
nie było wejściem  do pomieszczeń, w yko rzys ty ­
wanych zamiast szaletu! Zeby chociaż jeden prze­
w odnik, przechodząc obok jakiegoś tam głazu w  
Polanicy czy w Żegiestowie czy w  Tymbarku, 
nie pouńedział filuternie: a ten głaz to za każ­
dym  razem, kiedy siądzie na nim  dziewica, prze­
suwa się o m eir w  górę... żeby chociaż jeden za­
kręt szosy w górach nie był prezentowany jako 
„słyńmy Zakręt Śmierci".

Bardzo ładne są widoki ze szczytów gór i dla 
samych tych widoków też warto się tam drapać. 
Nie popsują ich nawet „wyjaśnienia": tam te dwa 
wzgórza obok siebie to proszę państwa biusto­
nosz, panowie wiedzą, jak się coś takiego zdo­
bywa... Jeżeli oprócz widoków jest jeszcze na 
szczycie zam ek, czy choćby jego resztka  — nie 
m arnujm y okazji wzbogacenia naszej w iedzy o 
kraju  ojczystym , naszej czułej narodowej pamię­
ci — nauczm y przewodników, jak się to ludziom  
podaje, nauczm y ich ku ltu ry , dowcipu, historii.
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